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z wykładowcami i lektorami szkolenia partyjnego

Ideowość - to nasza broń
WARSZAWA (PAP). 29

września — z okazji rozpoczę
cia nowego roku szkolenia
partyjnego w Polskiej Zjedno
czonej Partii Robotniczej — I
sekretarz KC PZPR gen. ar
mii Wojciech Jaruzelski spot
kał się z grupą czołowych wy
kładowców i lektorów.

Zagajając spotkanie sekre
tarz KC PZPR Henryk Bed
narski nawiązał do doświad
czeń 40-lecia Polski Ludowej
akcentując m. in., iż życie do
bitnie wykazało znaczenie ide
ologii i potrzebę wzmożonej
pracy ideologicznej. Partia
wyciągnęła ze swych doświad
czeń wnioski zarówno na IX

Zjeździć, jak i w praktyce
realizacji uchwał zjazdowych.
Odnotowujemy wyraźne oży
wienie i postęp w działalności
ideologicznej, ale także i wy
stępujące dalej bariery w po-
•taci choćby nie przezwyciężo
nego do końca poglądu o ..spe
cjalizacji” w tej działalności

Potępienie polityki
terroryzmu państwowego

Oficjalne zgłoszenie kolejnego radzieckiego
projektu rezolucji na forum ONZ

NOWY JORK (PAP). Po

zgłoszeniu w piątek projektu
rezolucji w sprawie zapobie
żenia militaryzacji kosmosu,
w sobotę Związek Radziecki
wystąpił na forum ONZ z ko
lejną ważną inicjatywą mię
dzynarodową. W piśmie do
sekretarza generalnego ONZ,
minister spraw zagranicznych
Związku Radzieckiego An-
driej Gromyko zaproponował
postawienie kwestii niedopu
szczalności polityki terroryzmu
państwowego i wszelkich dzia
łań państw, zmierzających do
podważenia ustroju społeczno-
politycznego w innych suwe
rennych państwach, jako wa
żnej i pilnej, na porządku ob
rad XXXIX Sesji Zgromadze
nia Ogólnego NZ. Andriej
Gromyko zwrócił się do sekre
tarza generalnego ONZ o roz
powszechnienie pisma wyja
śniającego wraz z załączonym
projektem rezolucji w sprawie

Depesza gratulacyjna
z Polski

WARSZAWA (PAP). Z oka
zji święta narodowego — 35.
rocznicy proklamowania Chiń
skiej Republiki Ludowej, Hen
ryk Jabłoński i Wojciech Ja
ruzelski przesłali na ręce prze
wodniczącego Chińskiej Repu
bliki Ludowej — Li Xiannia-
na i premiera Rady Państwo
wej ChRL — Zhao Ztyanga
depesze z serdecznymi pozdro
wieniami i najlepszymi gratu
lacjami.

Nawiązanie stosunków

dyplomatycznych
PRL-Republika Malediwów

NOWY JORK (PAP). Stell
przedstawiciele PRL i Repu
bliki Malediwów przy ONZ w

Nowym Jorku uzgodnili i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

tylko określonych grup akty
wu.

W czasie spotkania kierow
nik Wydziału Ideotagicznego
KC PZPR Władysław Loranc

poinformował zebranych o do
robku szkolenia partyjnego 1
jego podstawowych zadaniach
w nowym roku.

Dyskutanci zwracali uwagę
na konieczność podnoszenia
kwalifikacji dydaktycznych o-

raz wiedzy merytorycznej ak
tywu ideologicznego partii,
podkreślali potrzebę lepszego
wyposażenia wykładowców w

literaturę społeczno-polityczną
i pomoce dydaktyczne.

Zwrócono uwagę na rolę o~

sobowości lektora i wykła
dowcy w skuteczności jego od
działywań. Wskazywano na po
stawę moralną aktywisty par
tyjnego jako na czynnik decy
dujący o jego wiarygodności w

oczach partyjnych i bezpar
tyjnych.

niedopuszczalności polityki
terroryzmu państwowego, jako
oficjalnego dokumentu Zgro
madzania Ogólnego.

W projekcie rezolucji wyra
ża się głębokie zaniepokojenie
tym, że ostatnie w stosunkach
między państwami coraz czę
ściej praktykowana jest poli
tyka terroryzmu państwowego
oraz podejmuje się działania
wojenne i inne, zmierzające
do podważenia ustroju społe
czno-politycznego suweren
nych państw.

W radzieckim projekcie re
zolucji potwierdza się nieza
przeczalne prawo wszystkich
narodów do samodzielnego
decydowania o swoim losie i
określania własnej drogi roz
woju. Wyraża się też przeko
nanie, że interesy utrzymania
pokoju wymagają, by rozbie
żności ideologicznych nie włą-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Po spotkaniu Reagan — Gromyko

Nie widać, abyw polityce zagranicznej
rządu USA nastąpił jakiś pozytywny
zwrot - oświadczył szef dyplomacji

Związku Radzieckiego
WASZYNGTON (PAP). Jak

już podawaliśmy, w Białym
Domu odbyło się spotkanie
prezydenta Stanów Zjednoczo
nych Ronalda Reagana z mi
nistrem spraw zagranicznych
ZSRR Andriejem Gromyką. Do
spotkania doszło z inicjatywy
prezydenta USA.

Jak podaje agencja TASS,
w czasie dwugodzinnej rozmo
wy, którą kontynuowano po
śniadaniu wydanym przez
prezydenta na cześć A. Gro-

Wystąpienie
Wojciecha

Jaruzelskiego
Na zakończenie dyskusji głos

zabrał I sekretarz KC PZPR
Wojciech Jaruzelski. Podkre
ślił, że ży wa, wielowątkowa
dyskusja dostarczyła wielu in
teresujących spostrzeżeń i
wniosków dla pracy instancji
i organizacji partyjnych, była
też okazją do wymiany do
świadczeń.

Wojciech Jaruzelski przy
pomniał, że szkolenie partyjne
przechodziło w dziejach naszej
partii różne fazy. Stanowiło
przede wszystkim podstawową
formę oświaty politycznej mas

robotniczo-chłopskich, umożli
wiło pokazanie świata w jego
historycznej i współczesnej
klasowej i politycznej złożono
ści, uzbrajało partię ideologl-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Wyjazdowe Plenum KW PZPR i WK ZSL w Tarnowie

Systematycznie poprawia się
stan tarnowskiego rolnictwa,

choć na wsi pozostało jeszcze dużo do zrobienia

- i----------------------- i-------------------------- -

W dalszym ciągu oczekujemy na listy
w sprawie zasad przyjęć na studia. Przy
pominamy główne problemy przedłożone
do konsultacji, która trwa nadal:

© Jaką rolę w kwalifikowaniu na stu
dia wyższe powinna odgrywać szkoła śred
nia i oceny na świadectwie jej ukończe
nia?

I © Czy można maturę połączyć z egza
minem wstępnym lub zrezygnować z jed
nego z tych sprawdzianów?

© W jakim zakresie i jak preferować
w procesie kwalifikowania na studia mło
dzież ze środowisk robotniczych i chłop
skich?

© Według jakich zasad (skierowanie
czy eg-amin) kwalifikować osoby starają
ce się o przyjęcie na studia dia pracują
cych?

W wypowiedziach prosimy o podawanie
zawodu, wieku i wykształcenia. Oczekuje
my wszelkich propozycji I uwag w powyż
szych kwestiach! -

(Inf. wl.) Sobotnie, wyjaz
dowe Plenum KW PZPR i
WK ZSL w Tarnowie rozpo
częło się w godzinach ran
nych od zwiedzania czterech
wyróżniających się gospo
darstw rolników indywidual
nych oraż gospodarstw Kom
binatu Rolno-Spożywczego
„Igloopoi” w Dębicy, Straszę-
cinie i Pustkowie. Członko
wie obu instancji a także
bezpartyjni rolnicy zaprosze
ni na plenum w czasie dys
kusji wielokrotnie powracali
do tych wizyt posługując się
przykładem gospodarności i
zaradności wizytowanych go
spodarstw.

Merytoryczna część obrad
rozpoczęła się w południe w

dębickim Domu Kultury
„Mors”. Posiedzenie otwo
rzył prezes WK ZSL Stani

myki, omówiono węzłowe pro
blemy dotyczące stosunków
między Związkiem

' Radziec
kim i Stanami Zjednoczonymi
i w związku z tym sytuacji w

świecie.

A. Gromyko przedstawił pre
zydentowi pryncypialną ocenę
obecnego kursu polityki USA.
O kursie tym Konstantin Czer-
nlemko powiedział niedawno,
że jest ukierunkowany wyraź-
(DOKONCZENIE NA STR. 4)

Prochy Polaków pomordowanych
w hitlerowskich obozach koncentracyjnych -

wołają o pokój świata
H. Jabłoński dokonał symbolicznego odsłonięcia

pomnika-mauzoleum
WARSZAWA (PAP). W miesiącu pamięci poległych i po

mordowanych w walkach wrześniowych i II wojnie świa
towej Polaków odbyła się w sobotę w Warszawie — z u-

działem Henryka Jabłońskiego — uroczystość odsłonięcia na

Powązkowskim Cmentarzu Komunalnym (dawnym wojsko
wym) Mauzoleum Ofiar Hitlerowskich Obozów Koncentra
cyjnych. Napis na monumencie głosi „Prochy Polaków po
mordowanych w hitlerowskich obozach koncentracyjnych —

wołają o pokój świata”.
Uroczystość zgromadziła wielu przedstawicieli środowisk

więźniarskich, społeczeństwa stolicy, zakładów pracy, orga
nizacji kombatanckich, młodzieży.

W asyście Kompanii Reprezentacyjnej WP złożono w

pomniku-mauzoleum urny z prochami ofiar pomordowa
nych przez hitlerowskich ludobójców w obozach koncentra
cyjnych i masowej zagłady: Auschwitz-Birkenau, Bergen-
Belsen, Buchenwald, Dora, Dachau, Flossenburg, Gross-
Rosen, Majdanek, Mauthausen-Gusen, Natzweiłer, Nauen-

gamme, Ravensbrueck, Sachsenhausen, Stutthof, Treblinka.
W czasie uroczystości, która stała się patriotyczną, anty

wojenną manifestacją — na mogile — symbolu pamięci
złożono wieńce i kwiaty.

Przy.pomnijmy, że w latach 1939—1945 na skutek terroru
i eksterminacyjnej polityki III Rzeszy popełniono na na
szym narodzie i obywatelach polskich różnych narodowości
ok. 50 tys. zbrodni indywidualnych i zbiorowych w ok. 20

tyt. miejsc.

sław Partyła witając w imie
niu członka Biura Polityczne
go KC, I sekretarza KW
PZPR Stanisława Opałki i
swoim zaproszonych gości
— wśród nich prezesa NK
ZSL, wicepremiera Roma
na Malinowskiego, kierow
nika Wydziału Rolnego KC
PZPR Stefana Zawodzińskie-
go, wiceministra rolnictwa i
gospodarki żywnościowej Ed
warda Brzostowskiego, prze
wodniczącego WK SD Stani
sława Gajewskiego, przewod
niczącego RW PRON Jana
Kuczka. Stanisław Partyła
przypomniał, że partia i Stron
nictwo Ludowe w Tarnow-
skiem w stosunkówo niedłu
gim czasie jaki upłynął od
XI Plenum KC PZPR i. NK
ZSL spotykają się na plenar
nych obradach po raz drugi,

Uroczyste rozpoczęcie roku harcerskiego

Pierwszy harcerski balon

wzleciał w powietrze
(Inf. wł.) Szczególnie uro

czystą oprawę miało rozpoczę
cie roku harcerskiego 1984/85
w Krakowie, które odbyło się
w ostatnią sobotę września. W
tym dniu bowiem krakowscy
harcerze jako pierwsi w Polsce
uczestniczyli we wzlocie wła
snego balonu na ogrzane po
wietrze, który w historii har
cerstwa polskiego jest pierw
szą tego typu latającą jedno
stką. Główne uroczystości
związane z rozpoczęciem roku
harcerskiego odbyły się w

Rynku Głównym. Komendant
uroczystego apelu — hm Sta
nisław Baranowski serdecznie

przywitał przybyłych gości i
hufce ZHP. W tym uroczystym
dniu za całokształt pracy wrę
czano wyróżniającym się dzia
łaczom ZHP odznaczenia. Me
dal Komisji Edukacji Narodo

tym razem aby ocenić reali
zację uchwał centralnych i
wojewódzkich a także zapro
gramować dalszą pracę zmie
rzającą do poprawienia stanu

tarnowskiego rolnictwa.
Przed wygłoszeniem wspól

nego referatu Egzekutywy KW
PZPR i Prezydium WK ZSL
25 osobom wręczone zostały
medale „Zasłużony pracownik
rolnictwa”.

Referat wygłosił Stanisław
Opałko. Powiedział on m. in.,
że podejmując dyskusję o

polskim rolnictwie musimy
pamiętać, że pożoga wojenna
zniszczyła 60 proc, zabudowań
gospodarskich i 70 proc, po
głowia zwierząt. W porówna
niu do przełomu lat czterdzie
stych i pięćdziesiątych zwię-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

wej otrzymała — hm PL Da
nuta Noszka. Wręczono rów
nież Złote Krzyże Zasługi dla
ZHP (6) i Krzyże Zasługi dla
ZHP (2).

Uczestniczący w uroczystości
wiceprezydent m. Krakowa —

Jan Nowak w swoim wystą
pieniu życzył wszystkim har
cerzom i całej Komendzie
Chorągwi Krakowskiej ZHP
im. T. Kościuszki, dalszych o~

siągnięó
Następnie, przewodniczący

Społecznego Komitetu Funda
cji Balonu dla ZHP — hm.
Krzysztof Pawluś złożył mel
dunek komendantowi Chorąg
wi Krakowskiej ZHP — hm
Janowi Hrynczukowi o goto
wości pierwszego harcerskiego
statku powietrznego do lotu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W dniu rozpoczęcia roku akademickiego
— o przyjęciach na studia w 1985 roku

Dyskusji o punktach - ciąg dalszy

Punktowy slalom
Ogłoszona w czerwcu br.

przez Ministerstwo Nauki,
Szkolnictwa Wyższego i Tech
niki konsultacja społeczna w

sprawie zasad przyjmowania
kandydatów na pierwszy rok
studiów przeistoczyła się w sąd
nad punktami preferencyjny
mi. Wbrew intencjom resortu
inne problemy przedstawione
do dyskusji zeszły na dalszy
plan, stały się tłem dla po
jedynku o punkty.

W istocie bardziej od słowa
„pojedynek” pasowałoby tu o-

kreślenie „gra do jednej bram
ki”. Lawina gromów sypie się
na punkty w* ich dotychczaso
wej postaci i na samą zasadę
preferencji. Ludzie, którzy do
tej pory skazani byli na wy
rażanie niezadowolenia w gro
nie znajomych, obecnie mają
wreszcie możność wypowiedze

Jestem przeciwnikiem wpro
wadzania zmian w systemie
rekrutacji na wyższe uczelnie
— zwłaszcza podejmowanych
bez wyraźnego sformułowania
celów mających reformie przy
świecać, traktowanych jako

aceum, nie będących czę-
szerofcich działań.

Mówi się o koniecznym
„wyrównaniu szans” mającym
spowodować zwiększenie do
pływu młodzieży robotniczo-
chłopskiej na uczelnie. Albo o
ułatwieniach dla mieszkań
ców małych ośrodków — koń
czących zwykle gorsze szkoły
W pierwszym wypadku myśli
się o wychowaniu nowego po
kolenia inteligencji umiejące
go znaleźć wspólny język z

klasą robotniczą, które nale
życie włączy się w życie kra
ju — bez typowo „inteligen

Zamiast odpowiedzi na ankietą...
W wielu krajach występuje tj. drożności i likwidacji „śle- Należy więc przyjąć, że nie

zjawisko niezadowolenia z pych uliczek”, demokraty- wiek, lecz dojrzałość szkolna
istniejącej struktury szkolnie- zacji tegoż tj. dostępności i powinna decydować o tym,
twa. Poszukuje się lepszych powszechności, dostosowania kiedy dzieci powinny znaleźć
rozwiązań. Okazuje się, że form organizacyjnych szkół się w szkole. Dziecko winien
funkcjonujące „modele” czy i ioh treści programowych do cechować taki stopień roz-

,/systemy” szkolne nie podąża- potrzeb współczesnego życia, woju, który umożliwiłby mu

ją za rozwojem życia społe- nieulegania presji pewnych naukę na poziomie pierwszej
czeństwa czy gospodarki, choć- grup społecznych czy gospo- klasy szkoły podstawowej...
by z tego względu, że moder- darczych, aby ich bieżące po- Jak szybciej zmierzać do
nizacja szkolnictwa jest coraz trzeby były przede wszystkim upowszechniania wykształce-
kosztowniejsza. Liczyć się zaspokajane ze szkodą dla o- nia średniego w istniejącej
więc należy z iym, że dosko- gółu itp... strukturze szkoły? Przy roz-

nalenie struktury szkolnictwa Od którego roku życia wiązywaniu tej sprawy na-

wymagać będzie pokonania dziecko powinno rozpoczynać potykamy na największe trud-
wielu trudności i dłuższego edukację szkolną? Stwierdzić ności z wielu względów. Na-
czasu. należy, że w większości kra- leżałaby przede wszystkim u-

Należy tu bowiem zsyn- jów na świecie nauka rozpo- porać się ze stereotypem szko-
ehronizować wysiłki w poko- czyna się w szóstym roku ły ogólnokształcącej i..zawo-
naniu wielu oporów jak: prze- życia. Dzieje się tek dlatego, dowej. Uczelniom wyższym
łamanja ustalonych układów że dzieci osiągają obecnie bliższe są szkoły ogólno-
instytucjonalnych kierujących szybciej dojrzałość szkolną, kształcące ze względu na lep-
danym systemem szkolnym. Składa się na te szereg przy-
zapewnienia mu jednolitości czyn. (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

nia swego zdania w ogólnona
rodowej debacie i nadzieję, że
ich głos zaważy na ostatecz
nym kształcie mających na
stąpić niebawem zmian. Prasa

publikuje wypowiedzi poszcze
gólnych osób. Centrum Kon
sultacyjne w Warszawie zbie
ra materiały do opracowania
kompleksowego. Z wstępnych
danych tego ostatniego wyni
ka, że zaledwie niespełna 10
proc, uczestników konsultacji
broni punktów.

Preferencje oznaczają two
rzenie grup młodzieży uprzy
wilejowanej. a to jawnie kłóci
się z postulatem demokratycz-
ności systemu przyjęć na stu
dia. Wątpliwości budzi sama

idea rozróżniania kandydatów
według „drzewa genealogicz
nego” po czterdziestu latach
Polski Ludowej. Krytykuje, się

O co chodzi?
ckiego” błądzenia w świecie
pojęć. Pokolenia umiejącego
pracować zespołowo, nie zna
jącego jakże niezasłużonego
poczucia wyższości wobec nie
nobilitowanych dyplomem, ce
niącego wartość ludzkiego wy
siłku. W drugim — ma się na
dzieję na powrót absolwentów
na prowincję, a przynajmniej
się mówi, że się ją ma —gdyż
skądinąd wiadomo, że ex-stu-
dent ze wsi lub miasteczka
każdej się pracy podejmie, by
le z dużego miasta nie wyje
chać.

Naprawdę więc chodzi o

stworzenie inteligencji socja
listycznego kraju, o co stara
my się od czterdziestu lat. In
teligencji socjalistycznie my
ślącej. Tylko ten cel jest wart
starań i musimy go osiągnąć.
Nie można w nieskończoność

powszechnie „wady wrodzone*

systemu, który premiował nie
zawsze najbardziej na to ziz
sługujących; przyznawał punk
ty dzieciom robotniczym z

najlepszych szkół średnich i
odmawiał ich dzieciom drob
nej inteligencji zamieszkałej w

miejscowościach oddalonych
od ośrodków życia kulturalne
go kraju. Koronnym niejako
argumentem przeciwników
punktowania stała się opinia,
że preferencje umożliwiają
zdobycie indeksu młodzieży
słabo przygotowanej.

To prawda, że zasady przy
znawania punktów nie były
pozbawione wad i „badanie
drzewa genealogicznego” kan
dydatów ma dziś posmak gro
teski, jednakże różnice w po-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)

wychowywać roczników sfru
strowanych młodych ludzi, nie
bardzo wiedzących czego (i
dlaczego) się od nich wymaga,
słabo identyfikujących się z

tymi, dla których — jako war
stwa usługowa — mają praco
wać. W konsekwencji — czę
sto przechodzących (w prze
nośni lub — gorzej — dosłow
nie) na żołd dolarowy.

Ale czy jakakolwiek zmiana
w systemie rekrutacji jest
zdolna rzecz załatwić? Nie —>

będzie półśrodkiem.
Wyjściem najskuteczniej

szym — ale w naszych warun
kach utopijnym byłoby zapew
nienie jednakowego, wysokie
go poziomu wykształcenia
podstawowego i średniego. Tyl
ko te otworzyłoby każdemu —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Nasze rozmowy: co zrobić, by żyć lepiej
Dialog partia - robotnicy

Nasza rozmowa z działaczami partyjnymi toczy się w Komitecie Fabrycznym PZPR
Kombinatu Metalurgicznego Huta im. Lenina, największego w regionie krakowskim i

czołowego w kraju — zakładu przemysłowego. Nieprzypadkowo tutaj, bowiem ponad
40 proc, uczestników niedawno zakończonych konsultacji nad problemami wynikają
cymi z postanowień XVI Plenum KC PZPR wywodzi się z Kombinatu HiL.

Na wstępie — krótkie przypomnienie. Łódź, 2—3 czerwca br. Plenarne posiedzenie
KC, odmienne od poprzednich, gdyż pierwsze — wyjazdowe i po raz pierwszy z udzia
łem robotników partyjnych i bezpartyjnych, a jest ich zaproszonych z całego kraju 800.
Plenum — poświęcone fundamentalnej dla socjalizmu sprawie: roli i znaczeniu klasy
robotniczej w partii i w państwie. Po wygłoszonym referacie Biura Politycznego i
informacji rządu — dyskusja, składanie wniosków do protokołu. I — ankieta, na te
maty związane z treścią obrad. Podjęcie przez Plenum rezolucji i uchwały precyzu
jących kierunki umacniania roli klasy robotniczej w budownictwie socjalizmu w Pol
sce 1 utrwalania robotniczego charakteru partii. Biuro Polityczne, w myśl postano
wień uchwały KC, opracowuje założeńia realizacji XVI Plenum, ze skierowaniem
ich do konsultacji w tych zakładach pracy, których przedstawicieli zaproszono na Ple
num i do tych, w których pracują członkowie centralnych władz partyjnych.

W Krakowie i regionie krakowskim konsultacje takie dokonują się w 22 zakładach
pracy na otwartych zebraniach partyjnych, pod przewodnictwem sekretarzy organiza
cji partyjnych 1 z udziałem przedstawicieli krakowskiej Instancji partyjnej.

Dialog partia — robotnicy
ma różnorodne formy. Jest
możliwość wnoszenia włas
nych propozycji: 1 opinii od
nośnie poddanych pod konsul
tację tematów; są też możli
wości wypowiedzenia się na

różne tematy — poprzez gło
sowanie — „za” czy „prze
ciw” proponowanym rozwią
zaniom; jest też możliwość —

również drogą głosowania —

dokonania osobistego wyboru
jednego z proponowanych w

poszczególnych, przedkłada
nych kwestiach i zagadnie
niach — rozwiązania.

Zanim i na naszych łamach
pojawią się relacje dotyczące
wyników konsultacji w Kra
kowie i Krakowskiem — na
sza redakcyjna rozmowa, za

raz, na gorąco. W gronie na
szych rozmówców: zastępca
członka KC, I sekretarz KZ
PZPR ■w Wytwórni Sprzę
tu Komunikacyjnego JERZY
ZIĘBA, członek Egzekuty
wy KK, sekretarz KF
PZPR Kombinatu HiL STA
NISŁAW KORZEŃ, i sekre
tarz KZ PZPR Krakowskiej
Fabryki Kabli MIECZYSŁAW
DULSKI, sekretarz KZ PZPR
Zakładów Budowy Maszyn i
Aparatury im. S. Szadkow
skiego RYSZARD DOBOSZ, I
sekretarz KZ PZPR Przedsię
biorstwa Robót Zmechanizo
wanych „Budostal-3” ZBIG
NIEW DRONG, I sekretarz KZ
PZPR Zakładów Chemicznych
w Alwerni JAN SOLAK i I
sekretarz KZ PZPR w pionie

dyrektora ~~8s. pracowniczych
HiL RYSZARD SZWIEC.

KONKRETNE TEMATY,
DOBRE

PRZYGOTOWANIE —

TO LUDZIE
AZ CISNĄ SIĘ
DO DYSKUSJI

STANISŁAW KORZEŃ: 33
otwarte zebrania partyjne w

12 zakładach naszego Kombi
natu Metalurgicznego: me
chanicznym, materiałów ognio
trwałych, koksochemicznym,
wielkopiecowym, stalowni
czym, walcowniach — zimnej,
gorącej blach, drobnej, w za
kładach transportowych, re
montowych, walcowni rur,

pionie dyrektora ds. pracow
niczych, a także — w tak mo

cno związanym z naszym
kombinatem — Hutniczym
Przedsiębiorstwie Remonto-
wym-3. Wśród 3.612 uczestni
ków zebrań — 2.540 członków
partii i ponad 1 tys. bezpar
tyjnych, w sumie — 2.519 ro
botników. W czasie przygoto
wań do konsultacji odbyły się
u nas posiedzenia Egzekutywy
KF i komitetów zakładowych;
skupiamy uwagę na możliwie
jak najdokładniejszym zapo
znawaniu załogi z problema
mi i celami konsultacji. Ru
szamy — szerokim frontem.
Na wielu zebraniach ,daje to

wyniki w toczącej się już od
samego początku gorącej dys
kusji Najwięcej wypowiedzi

— na tematy spraw bliskich
dla załogi, związanych ze

sprawami krajowymi i pań
stwowymi, fle . znajdującymi
tutaj, u nas, w kombinacie —

szczególne odzwierciedlenie.
Zebrania trwają i po 6 go
dzin. Niemal nie ma takteh—
i jest to dla nas dużym za
skoczeniem — którzy z nich
przed zakończeniem wychodzą.
Tematyka — wszechstronna.
Pod koniec zebrań — skraca
nie wypowiedzi. T)aje znać o

sobie zmęczenie A tak wielu
jeszcze chętnych do zabrania
głosu, do podzielenia się swy
mi opiniami, tak wielu ucze
stników zebrań ma jeszcze ty
le do powiedzenia. Nie ukry-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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Ideowość - ło nasza broń
(DOKOŃCZENIE ZE STU. 1)

cznie. Były jednak również o-

kresy jego spłycenia, sforma
lizowania, „obrzędowości”.
Płaciliśmy za to zawsze wy
soką cenę.

Szkolenie partyjne to dzia
łalność walcząca. Obecna sy
tuacja wymaga, ale i pozwala,
aby szkolenie to stało sdę znów
jednym z najważniejszych in
strumentów walki politycznej,
zdecydowanego przejścia z de
fensywy do ofensywy. Mamy
dla realizacji tego zadania nie
zbędne warunki: historyczną
prawdę 40-lecia Polski Ludo
wej, awans podstawowych mas

naszego narodu. Mamy pro
gram IX Zjazdu, uchwały Kra
jowej Konferencji Delegatów
oraz kolejnych posiedzeń ple
narnych KC. Mamy oręż mar-

ksizmu-leninizmu.
Ideowość — to nasza broń.

Stąd też szkolenie to nie
zwykle ważny nurt pracy par
tyjnej. Musimy dołożyć starań,
aby pomnożyć jego dotychcza
sowy dorobek, ale także poko
nać niemałe jeszcze słabości.
Jeśli szkolenie, kształcenie i
samokształcenie ideologiczne
będzie silną stroną naszej
pracy — zyska na tym partia,
klasa robotnicza, socjalistyczna
Polska.

Nie ma w tych słowach
przesady. Wynika to z prostej,
chociaż może nie zawsze w

pełni uświadamianej prawdy.
Prawdy o tym. że czas brze
mienny złożonością procesów!
wydarzeń, obfitujący w skom
plikowane pytania, stawia czę
sto ludzi aktywnych i myślą
cych przed ciągłym wyborem:
co uznać za słuszne, jak po
stąpić, jakich użyć argumen
tów?

Aby wybór taki był słuszny
z każdego: politycznego i go
spodarczego, społecznego i mo
ralnego punktu widzenia —

potrzeba rzetelnej wiedzy,
ideowego przekonania. Dobra
wola, gotowość służby sprawie
socjalizmu — muszą być
wsparte teoretyczną orienta
cją, zasobem niezbędnych in
formacji, znajomością zadań,
które stawia partia — ich ce
lu, sensu i uwarunkowań,
wzajemnego związku między
nim/

Upowszechnianie i pogłębia
nie tych umiejętności jest ce
lem szkolenia partyjnego. Po
winno wyposażać naszych to
warzyszy — odpowiednio dp
zakresu obowiązków, wykony
wanych funkcji, rozwiązywa
nych zadań — w to, co nie
zbędne, by wybór dokonywany
każdego dnia był przemyślany,
działania owocne, używane w

nich argumenty trafne, a prze
de wszystkim — skuteczne, ło
znaczy przekonywające, kształ
tujące we właściwym' kierun
ku świadomość człowieka,
zwłaszcza świadomość młodzie
ży. Jest to szczególnie ważne
właśnie dziś, gdy musimy prze
zwyciężać destrukcyjne skutki
agresywnej, „zaśmiecającej”
działalności przeciwnika. Pro
ces ten trwa, jest on wielce
złożony. O jego powodzeniu
decydować będzie nterozdzieł-
nie poziom pracy ideologicznej
oraz realne fakty stwarzane

przez partię i władzę ludową
w życiu naszego kraju. Krót
ko zaś rzecz nazywając —je
dność słów i działania.

Wojciech Jaruzelski stwier
dził następnie, że podstawowe
cele i zadania nakreśliła par

Uroczysty koncert na Wawelu

„Medale 200-!ecia“ dla przyjaciół Podgórza
(Inf. wł.) W niedzielę, w p-

statnim dniu związanym z uro
czystościami w największej
dzielnicy Krakowa — Podgó-'
rzu, w związku z 200-leciem
nadania osadzie po drugiej
stronie Wisły praw miejskich,
odbyło się szereg uroczystości
kończących obchody.

Wczoraj, na. uroczystym
koncercie w sali Senatorskiej
na Wawelu spotkali się ci
wszyscy, którzy związani są z

tą dzielnicą nie tylko przez
pracę zawodową, ale i sercem.

—Dzięki właśnie tym ludziom
prawobrzeżna dzielnica Kra
kowa stała się taką jaką jest
dzisiaj. Z całą odpowiedzial
nością można powiedzieć, że
Podgórze jest ładną i jedną
z najbardziej zadbanych części
wielkiego Krakowa. Świadczy
to wymownie o ogromnym za
angażowaniu na rzecz dziel
nicy nie tylko odpowiedzial
nych bezpośrednio za jej wy
gląd, ale wszystkich tych,
którzy tutaj żyją mieszkają i'
pracują. W 200-lecie swoich
urodzin — dzielnica na tle
Krakowa zaprezentowała się
wspaniale.

Z okazji jubileuszu dla za
służonych działaczy wybito

Pierwszy harcerski balon
$

wzleeiał w

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

nad miastem. Po wysłuchaniu
hymnu i uroczystym przemar
szu jednostek harcerskich uli
cami miasta Krakowa na Bło
nia, nastąpiła część kulmina
cyjna harcerskich uroczystości

Przyipomnijmy, że balon na

ogrzewane powietrze został
sprowadzony w sierpniu z Wę
gier. Statek powietrzny
SP-BZP (jego czaszę) zapro
jektowała społecznie plastycz
ka — Helena Korzec. Na kra-

tia na swym historycznym
IX Zjeżdzie. W niezwykle tru
dnych warunkach, pod „o-
gniem” przeciwnika, wypraco
wana została linia obrony so
cjalistycznego porządku ustro
jowego w Polsce, jak i kieru
nek niezbędnych reform.

Na najbliższym XVII Ple
num Komitetu Centralnego —

powiedział W. Jaruzelski —

rozpatrując węzłowe problemy
umacniania państwa oraz roz
woju socjalistycznej demokra
cji dokonamy kolejnej oceny
wyników naszej pracy w świe
tle nowych doświadczeń i mo
żliwości, potrzeb i zadań. W
ocenie tej niewątpliwie nie
zabraknie aspektów ideologi
cznych. Bowiem ulepszenie sy
stemu ideologicznego, marksi
stowsko-leninowskiego moty
wowania na obszarze porozu
mienia i walki oraz cało
kształtu socjalistycznego roz
woju kraju — to kluczowy
warunek powodzenia naszej
dalszej ofensywy.

Do głównych zadań partii
należało zawsze, jeszcze od
czasów Wielkiego Proletariatu,
krzewienie podstawowych po
jęć ideowo-moralnych. Takich
jak szacunek dla narodowej
przeszłości, duma z jej naj
piękniejszych patriotycznych i

postępowych kart, połączona
jednakże z surowym, klaso
wym krytycyzmem wobec tych
tradycji i składników, które
należy odrzucać.

Szkolenie partyjne — po
wiedział W, Jaruzelski — po
winno bardziej eksponować
dorobek realnego socjalizmu,
wielostronne osiągnięcia brat
nich krajów socjalistycznych.

Partia — powiedział I sek
retarz KC PZPR — już przed
100 łaty umiała wskazać ro
botnikom ich własną rewolu
cyjną drogę, wbrew różnym
reakcyjnym, zachowawczym
ideom, w tym klerykalizmowi.
Świadomość tej drogi jest nam

dziś szczególnie potrzebna.
Zdarza się bowiem, że nawet

ideowi, odważni towarzysze u-

ginają się przed nietoleraincyj-
nym środowiskiem, doznają
przy tym poczucia osamotnie
nia. a nawet upokorzenia. Po
winniśmy więc kształtować
wśród członków partii dumę,
poczucie godności i słuszności
naszej socjalistycznej sprawy,
która wbrew wszelkim prze
ciwnościom zwycięża. Przy
szłość należy do socjalizmu.

Mówiąc o sposobie prowa
dzenia szkoleń partyjnych W.
Jaruzelski stwierdził m. in.:
słowa powinny przylegać do
ludzkich myśli. Kiedy język
partii drętwieje, partia słab
nie.

Szkolenie partyjne — te

przede wszystkim nauka poli
tycznego myślenia, umiejętność
koiarzenia faktów, wyciągania
wniosków, przenoszenia wie
dzy ogólnej, sfeołeczno-polity-
cznej na grunt członkowi par
tii najbliższy, na przykłady x

życia.
Jest jeszcze w naszym spo

łeczeństwie niemało dezorien
tacji i nieufności, urazów i
rozterek. Stąd też wiele trud
nych pytań, „nieuczesanych”
wypowiedzi. Nie obawiajmy
się ich — jesteśmy u siebie i
na swoim. Przede wszystkim
partia jest tym forum, na'któ
rym ludzie powinni wypowia
dać swoje wątpliwości i po
glądy. Nie ma takiego pyta
nia, nie ma takiej niejasności,
których nie można by było o-

200 specjalnych pamiątkowych
medali. Wczoraj pierwsze „Me
dale 2'00-lecia” wręczono na

Wawelu tym, którzy od lat
pomnażają dobre Podgórza i

starają się, aby właśnie ta
dzielnica stała się jak najlep
szą wizytówką naszego miasta.

W uroczystym koncercie na

Wawelu uczestniczyli m. in.
kierownik Wydziału Organiza
cyjnego KK PZPR — Kazi

powietrze
kowsklch Błoniach I harcerski
balon o nazwie „Harcerz” zo
stał napełniony gorącym po
wietrzem. Ze względu na ni
ski pułap chmur planowani
wcześniej pasażerowie: hm PL

Wojciech Bąk i druhna Marta
Lenarczyk mogli wziąć udaiał
tylko w próbnym locie kitka
metrów nad ziemią. O godzi
nie 13.48 pierwszy harcerski
balon z emblematami lilijek
wzbił się w powietrze. Pilot
balonowy — Eugeniusz Ol-
szański z Poznania, poprowa

jnówić, sprostować, naświetlić.
Zarazem jednak trzeba prze

ciwdziałać i takim przypad
kom, kiedy pod pozorem szko
lenia, czy zebrania ujawniają
się tendencje prymitywnego
populizmu, demagogii. Nie
zawsze i nie wszystko „co lu
dzie mówią” jest jedynie słu
szne i prawdziwe. Takie po
dejście byłoby sprzeczne z

przewodnią — po leninowska
rozumianą — awangardową
rolą partii tj. atakowaniem
spraw trudnych, misją prze
kształcania rzeczywistości.

W naszej propagandzie —

powiedział Wojciech Jaruzel
ski — pozbyliśmy się na szczę
ście nierealnego, faktycznie
megalomańskiego przekonania,
że mamy monopol na kształto
wanie opinii publicznej w Pol
sce. Wiemy, że na tym polu
nie jesteśmy sami, lepiej do
strzegamy zarówno różnorod
nych przeciwników, jak I po
tencjalnych sojuszników.

Bądźmy zawsze pierwsi, od
ważni w podejmowaniu pro
blemów, w ustosunkowaniu się
do najtrudniejszych nawet
faktów. Ostatnie lata były do
brą szkołą polemiki, walki z

agresywną propagandą, z teza
mi wewnętrznego i zewnętrz
nego przeciwnika. W tej wal
ce przykłady, argumenty tra
fiające do rozumu i serca, do
doświadczeń i wyobraźni de
cydują, są najważniejsze. Wal
ka o świadomość to walka na

argumenty. Decyduje siła ar
gumentów. W nich i poprzez
nie zwycięża nasza partyjna,
marksistowsko - leninowska
prawda.

Pragniemy — i dążenie to

zawarliśmy w zaleceniach Sek
retariatu KC — tworzyć wa
runki dla podnoszenia statusu

wykładowców szkolenia par
tyjnego.

Dzisiejsze spotkanie jest do
brą okazją do podkreślenia
wkładu i rosnących efektów
wysiłku, który podjęli działa
cze frontu ideologicznego. Wie
my jednak, że to dopiero po
łowa drogi. Czeka nas upor
czywa praca nad tym, by szko
lenie stało się całościowym,
sprawnie działającym, boga
tym pod względem treści i a-

trakcyjnym pod względem for
my systemem ogarniającym
całą partię, a poprzez partię
— wpływającym na cale spo
łeczeństwo.

Zwracam się — powiedział
Wojciech Jaruzelski — do to
warzyszy odpowiedzialnych i
prowadzących szkolenie par
tyjne z apelem w imieniu Ko
mitetu Centralnego.

Trzeba przyjąć jako cel, że

po każdym zebraniu szkolenio
wym jego uczestnicy powinni
być „inni” niż byli przed jego
rozpoczęciom: bogatsi w argu
menty. pewniejsi politycznego
wyboru, odporniejsi w walce
ideologicznej, którą nasza par
tia toczy co dzień, co godzinę

Na zakończenie I sekretarz
KC PZPR złożył zebranym
serdeczne podziękowania za

ich trud dla partii, dla socja
listycznej ojczyzny. Życzył ró
wnież dalszych sukcesów w

pracy zawodowej i działalnoś
ci społecznej, satysfakcji z u-

znania słuchaczy, pomyślności
w życiu osobistym. Za pośred
nictwem zebranych przekazał
te podziękowania i życzenia
całej wielotysięcznej rzeszy
lektorów i wykładowców szko
lenia partyjnego.

mierz Groń, wiceprezydent m.

Krakowa — Andrzej Zmuda,
posłanka na Sejm — Stefania
Bruzdowa, dyrektor Wydziału
Kultury i Sztuki UMK — Ta
deusz Prokopiuk, I sekretarz
KD PZPR — Jan Kozak, prze
wodniczący DRN — Kazimierz

Kolarzyk, naczelnik dzielnicy
— Marian Kulig, przewodni
czący DR PRON — Zdzisław
Skupień. i (ml)

dził latający statek w kierun
ku Lasku Wolskiego.

Powrót do wspaniałego ■ro
mantycznego sportu balonowe
go właśnie w Krakowie, wy-

daje się uzasadniony. Tu
taj przecież prężnie działa
około 1000 harcerzy w druży
nach lotniczych zrzeszonych w

krakowskim Aeroklubie.
W sotootriich uroczystościach

uczestniczyli m. in.: naczelnik
ZHP — hm. PL Ryszard Wo-

siński, kierownik Aeroklubu

krakowskiego — ppłk dypJ.
pil. Henryk Boroń, władze

partyjne, administracyjne i o-

światowe miasta Krakowa.
(ml)

Systematycznie poprawia się
stan tarnowskiego rolnictwa,

choć na wsi pozostało jeszcze dużo do zrobienia
(DOKOŃCZENIE ZE STB. »

kszyliśmy 10-krotnie zużycie
nawozów sztucznych, podwoi
liśmy produkcję zboża z 1 ha,
potroiliśmy wydajność

' mleka
od 1 krowy. Rozwój przemy
słu, rozbudowa systemu o-

światy i ochrony zdrowia,
szeroki dostęp do kultury
spowodowały epokowy cywi
lizacyjny awans wsi. Stani
sław Opałko zbilansował na
stępnie dokonania ostatnich
dwóch lat mówiąc o uchwale-,
niu całego pakietu ustaw i-
stotnych dla gospodarki rol
nej, „zapisie chłopskim” w

Konstytucji, realizacji wnios
ków rolników, programie roz
woju rolnictwa i gospodarki
żywnościowej do 1990 roku,
poprawieniu opłacalności pro
dukcji rolnej, zwiększeniu na
kładów na inwestycje rolni
cze, lepszym zaopatrzeniu wsi
w środki produkcji. Mówiąc
o tarnowskim rolnictwie Sta
nisław Opałko powiedział m.

in., że 16 miesięcy jakie mi-
hęły od czasu ostatniego
wspólnego plenum to okres
krótki, zwłaszcza w rolnic
twie, dlatego, też w tym cza
sie nie zmieniły się ani wa
runki przyrodnicze, ani de
mograficzne tarnowskiej wsi.
Niewielkie zmiany zaszły w

strukturze gospodarstw. Tym
niemniej stopień zagospoda
rowania ziemi ulega syste
matycznej poprawie( polepsza
się struktura produkcji ro
ślinnej. Wyższe są plony i
zbiory podstawowych ziem i
płodów ńie tylko dzięki
sprzyjającej pogodzie ale tak
że dzięki lepszej agrotechni-
ce, powszechniejszemu stoso
waniu kwalifikowanych na
sion i sadzeniaków. Niestety
ciągle zbyt mały jest wskaź
nik zużycia nawozów mine
ralnych. W produkcji zwie
rzęcej zahamowany został
spadek pogłowia zwierząt go
spodarskich i głęboki regres
w produkcji żywca. Odnoto
wać należy wyraźny postęp
w odbudowie wysokiej pro
dukcji mięsa drobiowego i

jaj, utrzymuje się już drugi
rok wysoka dynamika, sku
pu mleka. Wśród rekordzi
stów uzyskujących najwyż
sze plony i zbiory mówca
wymienił Piotra Białego z O-
strowa, Lesława Racibora z

Lusławic, Kazimierza Szczę-
cha z Szynwałdu, Józefa Ru
dę z Wiewiórki, Rolniczy Za
kład Doświadczalny w Oko-
ęimiu, POHZ Zawada, Go
spodarstwo Rolne KRP „I-
gloopol” w Borzęcinie, POHZ
Tarnów. Najwyższą produk
cję mleka uzyskują: Józef
Kagan z Ząbrnia, Ryszard
Partyka z Demblina, Woj
ciech Zdebski z Kobyłca,
POHZ Zawada, RZD Oko
cim, POHZ Radłów. Niestety
na drugim biegunie tarnow
skiej wsi znajduje się ponad
22 tys. gospodarstw, które w

ogóle nie sprzedają żadnych
produktów rolnych w uspołe
cznionych punktach skupu.

Województwo tarnowskie
ma niezłe zaplecze przetwór
stwa rolno-spożywczego, któ
re jest stopniowo unowocze
śniane. Pilną potrzebą jest
natomiast rozbudowa prze
twórstwa mleczarskiego.

Nawiązanie stosunków

dyplomatycznych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

podpisali następujący komu
nikat:

„Rządy Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej i Republiki
Malediwów dając wyraz dążę
niu do rozwoju stosunków
przyjaźni i ustanowienia e-

wocnej współpracy zarówno w

interesie obu krajów jak i po
koju i bezpieczeństwa na świę
cie postanowiły nawiązać z

dniem 1. 10. 1984 r. stosunki
dyplomatyczne na szczeDiu
ambasadorów. Oba rządy u-

zgodnily, że stosunki te będą
opierać się na zasadach przy
jaźni, wzajemnego poszanowa
nia suwerenności, integralno
ści terytorialnej, równości l
wzajemnych korzyści”.

Delegacja z Norymbergi
z wizytą w Krakowie

Wczoraj przybyła do Krako
wa z oficjalną wizytą delega
cja Norymbergi. Na jej czele
stoi nadburmistrz Norymgeri
dr Andreas Urschlechter, a w

skład delegacji wchodzą po
nadto: Hąinrich von J-Iosch —

premier Rządu Środkowej
Frankonii, Georg Holzauer —

przewodniczący Frakcji Miej
skiej CSU, Peter Schoenlein
— przewodniczący Frakcji
Miejskiej SPD, Klaus Peter
Murawski — przewodniczący
Frakcji Miejskiej „Zielonych”
dr Norbert Neudecker — kie
rownik Urzędu Prasy i Infor
macji Norymbergi, Norbert
Schneider — przewodniczący
„Kreisjugendring”. W trakcie
pobytu w naszym mieście, któ
re od lat pięciu łączą z No
rymbergą wzajemne kontakty,
goście przeprowadzą rozmowy
robocze z władzami miasta i
województwa oraz zwiedzą za
bytki Krakowa. Na lotnisku
w Balicach delegację Norym
bergi powitał prezydent m.

Krakowa Tadeusz Salwa. W
godzinach wieczornych odbyło
się spotkanie w Urzędzie m.

Krakowa.

Omawiając sprawy warun
ków życia ludzi mieszkają
cych na wsi Stanisław Opał
ko stwierdził, że coraz bar
dziej konkretyzują się zało
żenia projektu utworzenia
funduszu socjalnego wsi, a

także problem swobodniejsze
go dostępu do dóbr kultural
nych. Zahamowany został
spadek liczby placówek kul
turalnych na wsi, znacznie o-

żywiła się działalność ama
torskich zespołów artystycz
nych.

Na rzecz wspólnej realiza
cji postanowień XI Plenum
instancje partii i stronnictwa
zacieśniły swoją współpracę.
Od lutego 1983 r. do sierpnia
br. instancje gminne spotka
ły się na wspólnych obradach
93 razy, w wielu gminach
parokrotnie — zwłaszcza w

Brzostku, Szerzynach, Rzeza
wie, Tarnowie i Wojniczu.
W minionym okresie jesienno-
zimowym instancje i organiza
cje po raz pierwszy na tak po
wszechną skalę realizowały
wspólny program pracy poli
tycznej na wsi.

W wielogodzinnej gospodar
skiej dyskusji wzięło udział
18 mówców. M. in. Aleksan
der Midura mówił o tym, że
35 rolników z Wadowic Gór
nych gospodarujących na co

najmniej 10 ha nie posiada
traktora, Stanisław Długosz
zaproponował aby wszystkie
organizacje typu PKPS, PCK,
TPD połączyć w jedną, któ
ra prowadziłaby skoordyno
waną politykę, Antoni Nie
miec apelował o stworzenie
wojewódzkiego przedsiębior
stwa budującego i konserwu
jącego ciągi melioracyjne,
Franciszek Kania optował za

tym żeby młody rolnik miał
możliwość pobrania kilkumi-
lionowych kredytów na wy
posażenie techniczne swojego
gospodarstwa, Stanisław Ba
naś określił jako karygodne
sytuacje aby — tak jak w

Szczucinie — 330 rolników
było zapisanych na sprzedaż
jabłek a skup odbierał tyl
ko dwa razy w tygodniu po
10 ton, Bronisław Soprych
twierdził, że jeszcze nie wi
dział tylu maszyn w skład
nicy jak to ma miejsce obe
cnie, Eugeniusz Huczek mó
wił o tym, że możliwość wy
korzystania w pełni skupo
wanego od rolników mleka
będzie dawała nowa prze
twórnia, której budowa ma

się rozpocząć w przyszłym
roku na tarnowskiej Piaskó-
wce, Antoni Włodyka postu
lował zmianę zasad odszko
dowań za szkody powstałe
na terenie górzystym a pole
gające na spłukaniu wierz
chniej warstwy ziemi, Zbig
niew Nowak sugerował, że

zwiększenie efektywności tar
nowskiego rolnictwa przy
dzisiejszej strukturze gospo
darstw tkwi m. in. w podej
mowaniu pracochłonnych u-

praw (warzywa) i w więk
szym wapnowaniu gleb, Aloj
zy Cieszkowski zwrócił uwa
gęnato,żewtymrokunie
było pełnego naboru do pier
wszych klas szkół rolniczych,
Jan Hebda twierdził, że je
dynie szkoły zbiorcze posia

35 lał w służbie
mechanizacji rolnictwa

Prezydent m. Krakowa Tadeusz Salwa dekoruje Zenona
Botkę Złotym Krzyżem Zasługi. Fot. Otto Liuk

(Inf. wł.) Uroczysta akade
mia odbyła się w Krakow
skim Przedsiębiorstwie Han
dlu Sprzętem Rolniczym „A-
groma” w ubiegłą sobotę w

siedzibie przedsiębiorstwa w

Batowicach. Na uroczystości
tej podsumowano całokształt
pracy „Agromy” w tym o-

kresie, wskazując na inspira-
torską rolę w mechanizacji i
modernizacji rolnictwa. Po
czątki nie były łatwe, o czym
mówił dyrektor przedsiębior
stwa inż. Andrzej Starowiey
ski, ale już w 1970 r. obroty
„Agromy” sięgały 5 mld zł,
a w magazynach , posiadano
prawie 17 tys. sztuk części
zamiennych. Z roku na rok
zwiększano dostawy nowych
maszyn rolniczych i części
zamiennych. Wchodzono w

porozumienie z zakładami
produkującymi nowe urządze
nia i sprzedawano je rolni
kom. Wystarczy powiedzieć,
że „Agroma” obecnie jest ge
storem dla całego kraju w

dostawach silników z Andry
chowa, odbiera i przekazuje
innym przedsiębiorstwom m.

in. 16 tys. szt. silników jed-
nocylindrowych.

Już w ub. roku obroty
sprzętem rolniczym a także
częściami zamiennymi prze

dające odpowiednie wyposa
żenie i liczniejszą kadrę nau
czycielską mogą próbować
konkurować z miejskim po
ziomem nauczania.

Zabierając głos na zakoń
czenie obrad Roman Malino
wski ustosunkował się do
większości poruszonych spraw
w czasie debaty plenarnej.
Mówił m. in. o przyjętej za
sadzie rokrocznej oceny rea
lizacji programu rozwoju rol
nictwa, o szczegółowej anali
zie wywiązywania się ze wza
jemnych zobowiązań — pań
stwa wobec rolnictwa i rol
nictwa wobec państwa. W

całym kraju można znaleźć
pozytywne przykłady tego, że

uchwały XX Plenum są rea
lizowane. Rynek żywnościo
wy należy w tej chwili do
najbogatszych w handlu. Są
szanse ograniczenia regla
mentacji, z tym że trzeba so
bie zdawać sprawę, że pusz
czenie na wolny rynek tłusz
czów wymagałoby ponad 40
tys. ton importu smalcu lub
słoniny. Istnieje też obawa,
że kasze i mąki stałyby się
paszą dla zwierząt domowych,
w dalszym ciągu aby nie za
brakło nam chleba musimy
importować pszenicę. Wielką
pomocą w tym względzie słu
ży nam Związek Radziecki, z

którym obroty żywnościowe
wzrosną do 1990 r. trzykrot
nie. Korzystny jest fakt, że
w ciągu ostatnich 3 lat zwię
kszyła się w pracy na wsi
liczba ludzi mających nie
więcej jak 29 lat. Postępuje
nasze uniezależnienie od za
granicy — w 1982 r. impor
towaliśmy żywność za 2 mld
dolarów, a w ubiegłym tylko
za sto kilkadziesiąt milionów.
Szybkiego rozwoju wymaga
sfera przetwórstwa rolniczych
produktów. Trzeba nam wię
cej chłodni, magazynów, su
szami, młynów. Jak na razie
bowiem mamy przykładowo
nadmiar mleka w stosunku
do mocy przerobowych, ale
nie do potrzeb konsumpcyj
nych. Do 1990 roku dostawy
maszyn dla wsi wzrosną dwu
krotnie co nie oznacza, że

będzie można zmechanizować
każde z 2,8 min gospodarstw
w naszym kraju. Stosujemy
obecnie 1 kg/ha środków o-

chrony roślin co jest dużym
postępem, z tym że w NRD
zużywa się 6 kg. Postęp w

pracach melioracyjnych po
winny przynieść wysoko wy
dajne maszyny melioracyjne
które Hiamy szanse kupić w

ZSRR. Jeszcze do końca br,
rolnicy będą mogli skorzy
stać z 11 mld zl dodatko
wych kredytów. Finalizuje
się sprawa ulg podatkowych
dla gospodarstw z terenów
górzystych. Struktura obsza
rowa gospodarstw chłopskich
ulega bardzo powolnej zmia
nie — w Austrii aby zmniej
szyć liczbę gospodarstw o po
łowę (na rzecz powiększenia
pozostałych) trzeba było 20
lat. Małe gospodarstwa u nas

muszą więc szukać tymczaso
wo innych dochodów — choć
by przez tworzenie rzemieśl
niczych spółek rolniczych —

produkcyjnych i usługowych.
ARTUR KUBANIK

kroczyły grubo 11 mld zł, zaś
w tym roku w pierwszym
półroczu sprzedano maszyn i
urządzeń za prawie 7 mld zł.

Na sobotnią akademię przy
byli przedstawiciele z całej
Polski kooperujący z krako
wską „Ągromą". Szczególnie
licznie zjawili się kierownicy
POM i WZRKiOR z woj. tar
nowskiego, nowosądeckiego,
bielskiego i krakowskiego,
zakładów z Andrychowa i
Ursusa. Przybyli także przed
stawiciele władz politycznych
i administracyjnych z tych
województw, a wśród nich
prezydent Krakowa Tadeusz
Sąlwa, sekretarz KK PZPR
Józef Gregorczyk, prezes KK
ZSL Stanisław Mazur, a tak
że członek Prezydium NK
ZSL Rudolf Michałek i czło
nek Prezydium Rady m. Kra
kowa Władysław Cabaj. W
czasie spotkania wręczono
przyznane przez Radę Pań
stwa odznaczenia: Złote
Krzyże Zasługi otrzymali Ze
non Botko i Irena Prokop,
Srebrne: Ryszard Garczyński
i Stanisława Jeleń, a Brązo
wy Krzyż Zasługi — Marian
Burdek. Wręczono także Me
dale 40-lecia PRL, odznaki

regionalne i zakładowe.
(cm)

Potępienie polityki
terroryzmu państwowego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ezać do stosunków między
państwowych. Stosunki te na
leży kształtować w warun
kach ścisłego przestrzegania
Karty Narodów Zjednoczo
nych oraz powszechnie uzna
wanych zasad i norm stosun
ków międzynarodowych.

Kategorycznie odrzuca się
w projekcie rezolucji konce
pcję „polityki z pozycji sił”,
„krucjaty”, „wojny psycholo
gicznej” i wszelkie inne, ma
jące usprawiedliwiać działa
nia państw, zmierzające do

podważenia ustroju społeczno-
politycznego innych państw.

W radzieckim projekcie re
zolucji Zgromadzenia Ogólne
go NZ zdecydowanie potępia
się '— w imieniu narodów
zjednoczonych — politykę i
praktykę terroryzmu państwo
wego jako metodę załatwiania
spraw z innymi państwami i
narodami. Żąda się od wszy
stkich państw, by nie podej
mowały jakichkolwiek dzia
łań zmierzających do zmiany
przemocą lub podważenia u-

stroju społeczno-politycznego
suwerennych państw, do de
stabilizacji i obalenia ich pra
wowitych rządów, przede
wszystkim zaś — by pod ża
dnym pozorem nie rozpoczy
nały w tym celu działań wo
jennych i niezwłocznie prze
rywały już prowadzone dzia
łania tego rodzaju.

W zakończeniu projektu re
zolucji usilnie wzywa się

(Inf. wł.) W bieżącym roku
Przedsiębiorstwo Instalacji
Przemysłowych „Montin” ob
chodzi jubileusz 30-lecia istnie
nia. W okresie 30 lat swej
działalności „Montin” prze,pro
wadzał roboty instalacyjne w

wielu zakładach przemysło
wych Krakowa, Katowic i in
nych ośrodków przemysłowych
Polski.

Z okazji jubileuszu, w ub.
sobotę odbyło się uroczyste
spotkanie przedstawicieli za
łogi tego nowohuckiego przed
siębiorstwa, podczas którego

wszystkie państwa, by szano
wały 1 ściśle przestrzegały
prawa narodów do swobodne
go, bez ingerencji z zewnątrz,
wyboru ustroju społeczno-po
litycznego. Do samodzielnego
rozwoju politycznego, gospo
darczego, społecznego i kultu
ralnego.

W liście wyjaśniającym do
sekretarza generalnego ONZ,
Andriej Gromyko stwierdził
m. in„ że postawienie sprawy
niedopuszczalności polityki
terroryzmu państwowego jest
podyktowane tym, iż niektó
re państwa, dążąc do osią
gnięcia przewagi militarnej 1
prowadząc politykę terrory
zmu w sprawach międzynaro-
dowych<-coraz częściej podej
mują działania zmierzające
do podważenia ustroju spo
łeczno-politycznego innych
państw, nie cofając się przed
użyciem broni. Zgromadzenie
Ogólne — podkreślił szef dy
plomacji radzieckiej — ma

prawo zażądać od wszystkich
państw, by nie podejmowały
jakichkolwiek działań zmie
rzających do zmiany przemo- z

cą lub podważenia ustroju spo
łeczno-politycznego suweren
nych państw, do destabiliza
cji i obalenia ich prawowitych
rządów, a zwłaszcza .by pod
żadnym pozorem nie rozpoczy
nały w tym, celu działań wo
jennych i niezwłocznie prze
rwały Już prowadzone dzia
łania tego rodzaju.

Jubileusz 30-lecia „Montinu"
najbardziej zasłużeni pracow
nicy udekorowani zostali wy
sokimi odznaczeniami pań
stwowymi. Krzyż Oficerski
Orderu Odrodzenia Polski o-

trzymał Adam Biegun, Krzyże
Kawalerskie Orderu Odrodze
nia Polski: Jan Głowa, Kazi
mierz Lipień, Zdzisław Konik,
Stefan Kozioł i Edmund Ony
szkiewicz. Przyznano również
Złote, Srebrne i Brązowe
Krzyże Zasługi, Medale 40-le
cia PRL oraz odznaczenia re
sortowe i regionalne,

(dwa)

Dalekopisem z kraju...
(m) 29 WRZEŚNIA w C-dań-

sku-Oliwie wmurowano akt

erekcyjny pod budowę me
czetu. Będzie się on skła
dał z budynku głównego o-

raz 30-metrowej wysokości
minarętu. Oprócz nabo
żeństw prowadzone będą
tam również lekcje języka
arabskiego dla wszystkich
chętnych, a także odczyty
na temat kultury krajów
muzułmańskich.

W Polsce dotychczas istnie
ją dwa meczety — w Boho-
nikach oraz w Kruszymla-
nach. Budowany w Gdań-
sfcu-Oliwie będzie trzecim,
skupiając ok. 270 wyznaw
ców tej religii.

3200 TON RYB złowią w

tym roku na Zalewie Szcze
cińskim rybacy ze Spółdziel
ni Rybackiej „Certa”. Zalew
ten jest nader bogatym sie
dliskiem płoci i okoni; łowi
Się w nim również — w

mniejszej ilości — leszcze,
sandacze, węgorze (tych o-

statniefo około 80 ton rocz
nie).

Dokuczliwą plagą dla ry
baków są kłusownicy. Szacu
je się, że wybierają oni ry-

...i ze

ZE 121 MLN dzieci uro
dzonych na całym świecie w

ubiegłym roku 10,7 min
zmarło nie dożywszy ML. mie
sięcy — poinformowała dy
rektorka afrykańskiego biu
ra Funduszu Narodów'. Zje
dnoczonych na Rzecz Dzieci

(UNICEF) Mary Racelis.

ZNANY włoski reżyser Fe
derico Fellini poinformował,
że w styczniu 1985 r. roz-

poczną się pierwsze zdjęcia
do jego nowego filmu. Felli
ni powiedział, iż film ten

będzie satyrą na nowoczesny
świat. W rolach głównych
wystąpią Marcello Mastroia
nni i Giulletta Masina.

NIEDALEKO wioski Ra-
cholo w stanie Gudżarat

naukowcy indyjscy odkryli
ostatnio dobrze zachowane

„gniazda” gigantycznych di
nozaurów.

Jak informuje pismo „Cur-
rent Science” w górnej czę
ści sześciometrowej warstwy
wapnia znaleziono jaja ga
dów. Badania skamieniałych
pozostałości jaj dinozaurów

umożliwiły wyciągnięcie
wniosku, że niezwykle gruba
skorupa jaj dinozaurów była
zgubna dla zarodków.

W HISZPANII, w jednej z

katalońskich miejscowości
odbył się regionalny festyn.
Na święto to przygotowano
kiełbasę, jakiej jeszcze nie

było. Miała ona 1,6 km dłu
gości i ważyła 1500 kg. Ty
pową dla Katalonii kiełbasę
sporządzono z 1000 kg mięsa,

bakom z sieci 80—100 ton

ryb rocznie, przede wszyst
kim gatunków szlachetnych.
Często niszczą oni trudno o-

siągalny 1 drogi sprzęt poło
wowy.

Z INICJATYWY Woje
wódzkiej Biblioteki Publicz
nej w Białymstoku, w mie
ście oraz okolicznych gmi
nach rozpoczyna służbę „bi-
bliobus”. Biblioteka na kół
kach — to stary autobus,
wyremontowany i przystoso
wany do tego celu kosztem
2 min zł.

W pierwsze] kolejności
ruchoma bibliotek* odwiedza

peryferyjne dzielnice Białe
gostoku oraz okoliczne wsie.

808OSÓB,wtym62w
postępowaniu przyspieszo
nym, skazanych zostało w

sierpniu br. przez sądy w

sprawach o spekulację. Od

początku roku z każdym
miesiącem liczba skazanych
spekulantów wzrasta. Je
szcze w maju br. było ich
738. Ogółem w ciągu ośmiu

miesięcy br. skazano ponad
5,6 tys. osób, w tym 566 w

postępowaniu przyspieszo
nym.

świata
500 kg słoniny, 80 kg soli, 3

kg pieprzu oraz 100 1 wody.
Pracowało nad nią przez 8

godzin 150 wędliniarzy.
Kiełbasa ta została upie

czona na stumetrowej długo
ści rożnie, przy użyciu 2000

kg węgla drzewnego, a na
stępnie podzielona na 16 tys.
porcji.

14-LETNIA Anita przeko
nywała swą matkę, że . jej
obowiązki szkolne to na

prawdę ciężka praca, 35-let-
nia pani Jay-Ryan, matka

dziewczynki, nie bardzo

przekonana jej argumenta
mi postanowiła przekonać
się osobiście, czy istotnie po
ziom nauki w szkole córki

jest tak wysoki, jak twier
dzi Anita, Pożyczyła szkolny
strój córki i w tym „prze
braniu” przyszła razem z nią
do Masy. Nikt z nauczycieli
nie zorientował się w obec
ności nowej „uczennicy", a

pani Jay-Ryan orzekła, że

jej córka istotnie miała ra
cję.

PRZEWODNICZĄCY Pań
stwowej Komisji Planowa
nia Rodziny, minister Wang
Wei, oświadczył w wywia-

*■>dzie dla Agencji Xinhua, że

Chiny liczyły pod koniec
1983 roku, 1024 min ludności
a więc o 16 min więcej, ani
żeli w końcu 1982 r. Stwier
dził on, że wskaźnik uro
dzeń, który w 1949 r. wyno
sił 36 promille, spadł w roku
1983 do 18,6 promille, czyli
blisko o połowę.

>

ogłoszenia EKSPRESowe

MURZYNOWI Stanisławowi, zam.

Bochnia, Brzeżnlcka 17/47, skra
dziono prawo Jazdy kat. AB. wy
dane przez Wydział Komunikacji
w Bochni. g-28032
WINDSURFINO — sprzedam. Tel.
22-18-22. g-28230

SILNIK Multicara, skrzynie do
Żuka — sprzedam. Tel. 22-18-22.

g-28231

SPRZEDAM dom 1 działkę w Wie
liczce. Tel. 78-11 -02. g-2»24S
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•wam, iż na zebraniach są i
tacy, którzy trzymają się Od
dyskusji z dala, przysłuchu
ją, jak się toczy, rozważają,
co z tego wyniknie.

RYSZARD SZWIEC: U nas

może — odwrotnie niż gdzie
indziej. Atmosfera bowiem
nie od razu gorąca, luizie się
rozgrzewają w miarę, jak pa
dają tematy, jak wypowiada
ją się towarzysze i koledzy.
I u nas po 5 godzinach kon
sultacji — ograniczanie się w

wypowiedziach, bo byśmy sie
dzieli w tematach'do północy.
Wielu dyskutantów powra
ca do wcześniej już po
ruszonych, zdawałoby się,
omówionych tematów —

to znak, że nie znikają one z

pola zainteresowania, pobu
dzają nadal do refleksji, lu
dzie uważają,. iż dużo jest je
szcze do dodania, że sprawy
należy jeszcze raz rozpatrzyć.

JERZY ZIĘBA: Dwa tygod
nie trwa u nas zapoznawanie
załogi z problematyką, celami
konsultacji. Utworzony zosta-

je zespół ds. konsultacji przy
KZ PZPR. Tutaj napływają,
tu zbierane i gromadzone są
różne opinie na temat przed
kładanej pod konsultację te
matyki. Temperatura i u

nas, na sali, podnosi się
wraz z rozwojem niczym
nie skrępowanej dyskusji,
w której każdy może się
swobodnie wypowiedzieć na

każdy temat, wziąć udział w

głosowaniu, czy partyjny czy
bezpartyjny robotnik.

MIECZYSŁAW DULSKI:
Konkretna tematyka, a jeśli
jest w niej dobre rozeznanie,
dobre przygotowanie zebra
nia, to okazuje się — a było
tak właśnie i u nas — ludzie,
aż cisną się do dyskusji, wza
jemnie przekrzykują się.

RYSZARD DOBOSZ: Wśród
dyskutantów — wielu takich,
którzy dotąd milczeli, stali na

uboczu, a teraz pierwszy raz

mówią publicznie, przedkłada-

Nasze rozmowy: co zrobić, by żyć lepiej
Dialog partia — robotnicy

ją swe opinie, poglądy, dobi
jają się o przyznanie im ra
cji. Nie patrzyliśmy, kto idzie
ną konsultację, szli wszyscy,
którzy chcieli. Tak więc przy
szli i nasi oponenci, ludzie o

mniej, czy bardziej odmien
nych politycznie od naszych,
stanowiskach. Pyskowali. Czy
to źle, jeśli mówią nawet z

przeciwstawnych pozycji po
litycznych, gdy stworzona zo-

staje możliwość skonfronto
wania różnych poglądów na

różne tematy, gdy jest plat
forma walki na argumenty?
Towarzysze partyjni,: bezpar
tyjni, nie stojący — a takich
większość — na przeciw
stawnych nam pozycjach —

mówią również gorąco, z tem
peramentem. Z ogromną wi
doczną troską, aby przyjęte
zostały najsłuszniejsze, najko
rzystniejsze dla danej proble
matyki — wnioski, opinie dla
realizacji, aby przeszły w glo
sowaniu najlepsze rozwiąza
nia, Spięcia, kontrowersje.
Przewodniczący zebrania w

takich okolicznościach ma

twardy do zgryzienia orzech.
Burzliwe obrady. Czy to źle,
jeśli nawet dają znać o sobie

emocje, w sytuacji, gdy ludzie
tak gorąco, osobiście się an
gażują? To rezultat przede
wszystkim tego, iż istotnie pod
konsultację poddane zostały
problemy, nie tylko dotyczą
ce, ale w ogromnej mierze
decydujące — i ludzie mają
tego świadomość — o najbar
dziej newralgicznych spra
wach klasy robotniczej, par
tii, państwa, społeczeństwa, w

tym również pokolenia mło
dych Polaków.

ZBIGNIEW DRONG: W wy
powiedziach są i po podsu
mowaniu wyników konsultacji,
utrzymują się rozbieżności po
glądów, opinii. W wielu jed
nakże sprawach poglądy, opi
nie są podobne, zbieżne z

tym, co zawarto w projekcie
„Założeń planu realizacji za
dań wynikających z uchwały
i rezolucji uczestników otwar
tego XVI Plenum KC PZPR...”
W przekonaniu mojego śro
dowiska, a także moim —

dwie sprawy najważniejsze:
konsultacja to dalsze wzboga
cenie, rozwijanie zapowiedzia
nego na IX Nadzwyczajnym
Zjeżdzie PZPR dialogu mię
dzy klasą robotniczą i jej par
tią, a także sprawa na ile
wyniki tej konsultacji staną
się podstawą dla podejmowa
nia decyzji, wytyczną dla dal
szej działalności, w tym nie
tylko centralnych organów
oraz wyższych ógniw partyj
nych — i nie tylko partyj
nych — ale również partyj
nych organizacji.

PIONIERSKĄ ROBOTĘ
— DOPROWADZIĆ

DO KOŃCA

JAN SOLAK: Jest wiara,
ale i niewiara, po licznych z

przeszłości dyskusjach, doś
wiadczeniach, że — wiele się
mówiło, postulowało, wnosiło,
a rezultaty były nikłe, lub
żadn^.

JERZY ZIĘBA: Ale równo
cześnie 1 satysfakcja, iż pod
konsultację poddano tak waż
kie i liczne problemy. To u-

macnia wiarygodność partii,
jeśli w ślad za tym pójdzie
właśnie konkretna działalność.
Umacnianie zaś wiarygodno
ści partii w działaniu zaczy
nać należy na co dzień, od
siebie, swego podwórka, swo
jego zakładu pracy.

MIECZYSŁAW DULSKI:
Konsultacją zostały objęte
problemy' o randze państwo
wej, ogólnopartyjnej, jak też

sprawy dotyczące władz lo
kalnych, a więc rad narodo
wych, urzędów wojewodów,
prezydentów miast, naczelni
ków dzielnic, gmin, a także
organizacji związków zawo
dowych, samorządowych, spo
łecznych, zakładów praw. Je
dno bezsporne: jeśli już za
częło się tak poważną, pio
nierską robotę to musi być
ona doprowadzona do końca
na wszystk.ch szczeblach, we

wszystkich środowiskacn.
RYSZARD DOBOSZ Gdy

zaś mowa o wiarygodności, to
czas również, aby uwiarygod
niła się i ta forma dialogu.
Od tego w ogromnej mierze
zależy dalsze przybliżanie spo
łeczeństwa do linii partii.
Trzeba przy tym pamiętać, iż

mamy jeszcze zarówno prze
ciwników politycznych, jak i
ludzi nie angażujących się,
biernych.

JERZY ZIĘBA: Na konsul
tacje przyszli ludzie o od
miennych. od nas politycznie
poglądach i tak jak obserwo
wali przebieg zebrań, kto i
jak się wypowiada — to i na
dał patrzą, czy i jakie tego
wszystkiego będą efekty?
Mam sygnały, iż nasi polity
czni przeciwnicy mówią tak:
nagadaliście się, nagadałeś się
i co wam, co ci z tego przyj
dzie? To nie jest tak, iż nad
tym wszystkim, nad konsulta
cjami nasz przeciwnik polity
czny przeszedł obojętnie, bo
wiem był i jest zainteresowa
nyimawtymswójcel.
Równocześnie nie wolno nam

zmarnować,' przegrać tej wiel
kiej aktywności ludzi, którą
wyzwoliliśmy. Byłaby to błę
dem i to wielkim naszym
błędem oolitycznym.

RYSZARD SZWIEC: Konsul
tacje wprawdzie generalnie
Ujawniły, potwierdziły, iż lu
dzie są za tym, co zawarto »

projekcie „Założeń planu...’’,
lecz w niektórych sprawach

są odmienne zdania. W podsu
mowaniu nie sposób uwzględ
nić opinii każdego towarzy
sza, obywatela, czy nawet o-

pinli jakie złożyły się na zbi
lansowanie wyników w po
szczególnych organizacjach
partyjnych, zakładach pracy.

JERZY ZIĘBA: Przecież te
raz — jak w latach dawnych
— nie będziemy mieli wyra
żonej pełnej jednolitości opi-
nii.

RYSZARD ŚWIEC: Nie może

jednak dojść do tego, aby to, co

zostanie uchwalone na podsta
wie głosów większości nie by
ło respektowane przez tych,
którzy prezentowali inne na

dany temat spojrzenie i na
dal, nie przekonani inną argu
mentacją, nie zmieniają swe
go zdania w poszczególnych
kwestiach. Dotyczy to rów
nież organizacji partyjnych,
które zobowiązane są dj przy
jęcia tego, co zawarte zosta
nie w obowiązującym po kon
sultacjach dokumencie, do

prezentowania jego treści we
wnątrz i na zewnątrz, rozwi
jania zgodnej z treściami do
kumentu ofensywnej działal
ności.

JAN SOLAK: Partia, rząd
— działają przy otwartej kur
tynie. Jawność życia politycz
nego wymąga, aby do publi
cznej wiadomości podano za
równo to, co spotkało się z

jednomyślnością, jak i to, co

spotkało się z większym, czy
mniejszym sprzeciwem i ja
kie są w poszczególnych te
matach różnice, rozbieżności
wypowiedzi, opinie.

RYSZARD DOBOSZ: Wy
zwolenie śmiałości w ludziach,
to, iż oni współdecydują o

sprawach różnej, w tym i naj
wyższej rangi, jest wynikiem,
wspomnianej już jawności
działań na najwyższym par
tyjnym .szczeblu. To dobrze,
że ludzie wiedzą, iż w po
szczególnych kwestiach i tam,
u góry, są różne zdania. Ina
czej zresztą być nie może.
Wszakże władze partyjne, Biu
ro Polityczne to nikt inny, jak
reprezentanci członków partii,
ich opinii, reprezentanci po
glądów społeczeństwa. I nie
są też schematycznym, jedno
litym monolitem, mają także
swoje indywidualne, osobiste

spojrzenia na poszczególne te
maty. Dowodem jawności dzia
łań, nietajenia różnych zdań
w wielu tematach, jest rów
nież skierowanie tak wielu
zagadnień do konsultacji, od
wołanie się do klasy robotni
czej, swoich wyborców, do lu
dzi pracy przed podjęciem
wiążących decyzji.

WSZYSCY JESTEŚMY
ZAINTERESOWANI

KONSULTACJĄ

MIECZYSŁAW DULSKI:
Wszyscy uczymy się demo

kracji, nabieramy doświadcze
nia. Tak było i w czasie kon
sultacji. W jej wyniku, w o-

paręiu o postulaty, wnioski,
skorygowaliśmy, uzupełniliś
my, poszerzyliśmy plan naszej
działalności partyjnej już na

najbliższy okres.
JERZY ZIĘBA: I u nas na

stąpiły takie korekty, uzupeł
nienia w planie partyjnej pra
cy. Trzeba również, aby i na

innych, w tym także wyższych
i najwyższych szczeblach, do
szło do takich poczynań. Dla
ochrony przed możliwością oo-

myłki, do której nla można

dopuścić przy podejmowaniu
decyzji, nawet gdyby trzeba

gospodarzem terenu” — oo-

wiada m, in. projekt „Zało
żeń” planu realizacji zadań
wynikających z uchwały i re
zolucji XVI, Plenum...”. Jakie
więc mają być kontakty rad
nych ze środowiskami robot
niczymi?

„.Stałe cykliczne .spotkania
tych samych radnych w za
kładach pracy, znajdujących
się na terenie ich okręgów
wyborczych, wyjazdowe, w za
kładach pracy posiedzenia ko
misji problemowych rad na
rodowych, stałe dyżury i

spotkania z wyborcami w wy
typowanych lokalach środo
wiskowych — to wnioski
przedłożone w WSK. /

...Rfedni powinni uczestni
czyć w naradach produkcyj
nych i zebraniach organizacji
społeczno-politycznych w śro
dowiskach robotniczych, w za
kładach pracy — stwierdzo
no w „Budostalu-8”.

„.Według opinii , w'. • ałwer-
niańskich Zakładach Chemi
cznych radni powinni przyj
mować wyborców w’ ustalone
dni i . godziny w siedzibie
GRN.

„.W „Kablu” opowiedziano
się tn. in. za możliwością roz
mów z radnymi pracującymi
w zakładach na 'terenie tych
zakładów, z podaniem do wia
domości, kiedy takie rozmowy
mogą się odbywać, postulowa
no, aby radny z, terenu, na

którym działa zakład składał
na naradach załogi sprawo
zdanie z obrad sesji, infor
mował o planach pracy RN i

komisji, w składzie której się
znajduje.

...Zdecydowana większość w

Kombinacie HiL była za tym,
aby stałe dyżury radnych, w

ustalonych terminach, odby
wały się na terenie zakładów,
byli też liczni zwolennicy po
glądu, iż radni powinni ucze
stniczyć w zakładowych na
radach i zebraniach.

...W Zakładach im. Szad
kowskiego? Tutaj taka opinia:
dyżury w siedzibie rad naro
dowych są wystarczającą for
mą utrzymywania stałych
kontaktów radnych ze środo
wiskami robotniczymi przy
wywieszeniu komunikatu w

zakładach o terminach dyżu
rów radnych.

CZY I JAKIE KRYTERIA
I PREFERENCJE PRZY

PRZYDZIAŁACH
MIESZKAŃ?

Kolejną sprawą w trakcie
konsultacji był problem, któ
ry projekt „Założeń pla
nu...” tak m. in. podkreślają:
„Klasa robotnicza oczekuje is
totnej poprawy sytuacji mie
szkaniowej. Jest to jedno z

podstawowych zadań nowo

wybranych rad narodowych”.
A więc, jakie są inicjatywy
możliwe do podjęcia przez ra
dy narodowe dla rozwiązania
problemów mieszkaniowych na

danym terenie? Jaki powinien
być w tym udział zakładów
ptracy? Czy i jakie preferen
cje mają obowiązywać przy
przydzielaniu . mieszkań?

I ta tematyka budzi szcze
gólne zainteresowanie, odwo
łanie się do opinii, wyboru
rozwiązań, kryteriów, prefe
rencji — spotyka się z po
wszechną aprobatą w czasie
konsultacji. Tylko sygna
lizujemy sprawę szczególnie
kontrowersyjną — preferen
cje.

Zakłady im. S. Szadkow
skiego: Powinny być ustalone

było się s niektórych spraw,
wydawałoby się wcześniej o-

czywistych, korzystnych, wy
cofać. Nie powinno być obaw,
a mam tu konkretnie na my
śli obawy o sprawę Inspekcji
Robotniczo-Chłopskiej. Wzbu
dziła wiele kontrowersji, na

wielu zebraniach spotkała się
x negacją słuszności, korzyści,
celowości powoływania. Wy
cofanie się nie zawsze jest
błedem. a często sukcesem.

ŻBIGNIEW DRONG: Nie dy
skutuje zresztą jedna organi
zacja partyjna, jeden zakład
pracy, a nawet nie jeden re
gion. Dyskutują organizacje
partyjne, zakłady pracy z ca
łej Polski, którym taką mo
żliwość stworzono.

STANISŁAW KORZEŃ: I

wszyscy jesteśmy zaintereso
wani nie tylko propozycjami,
z jakimi wychodzi krakowska
klasa robotnicza, krakowska
organizacja partyjna, ale rów
nież jakie są propozycje, opi
nie, co przegłosowano w in
nych regionach, organizacjach
wojewódzkich, w organiza
cjach partyjnych, zakładach
pracy w Polsce. I to we wszys
tkich poddanych pod konsul
tację tematach.

MIECZYSŁAW DULSKI: W

czym i na ile jesteśmy z so
bą zbieżni, w Czym i na ile
się różnimy, jak ta „geogra
fia” zbieżności i różnic nakła
da się na mapie naszego kra
ju?

NAD SPRAWAMI
ROBOTNICZEGO

WPŁYWU
NA DZIAŁALNOŚĆ

PAŃSTWA

„Najszerszą płaszczyzną spra
wowania przez klasę robotni
czą czołowej roli politycznej
w państwie są rady narodo
we. Przyjęta — zgodnie z

uchwałą IX Nadzwyczajnego
Zjazdu PZPR — nowa usta
wa o systemie rad narodo
wych i samorządu terytorial
nego czyni je rzeczywistym

preferencje dla rodzin najni
żej sytuowanych, wynikające
z określonego regulaminu.
Pierwszeństwo dla pracowni
ków gospodarki uspołecznio
nej, dla zatrudnionych w cięż
kich warunkach pracy...

„Budostal-8”: Sformułować
kryteria oceny warunków
mieszkaniowych. Preferencje w

przydziale mieszkań należy
stosować dla rodzin, z któ
rych przynajmniej jedna oso
ba posiada stałe zameldowa
nie na danym terenie. Prefe
rencje w pełnym zakresie po
winny być stosowane w bu
downictwie rad narodowych,
częściowo w, spółdzielczym.
Przy przydzielaniu mieszkań
zakładowych jedynym kryte
rium powinna być przydat
ność . pracownika dla zakładu

pr^cy. Wnioskowano: dla przy
działu mieszkań z budowni
ctwa rad narodowych i spół
dzielczego preferencje stano
wić winny: czas oczekiwa
nia, warunki mieszkaniowe
(zagęszczenie, standard wypo
sażenia)...

Alwerniańskie Zakłady Che
miczne: Jeśli preferencje to

tylko w : budownictwie komu
nalnym, rozpatrywane indywi
dualnie dla rodzin w najtrud
niejszej sytuacji życiowej, ale
nić — dla nierobów,, margine
su społecznego...

Kombinat HiL: Najwięcej
głosów za preferencjami w

wypadkach losowych, niewie
le mniej głosów za preferen
cjami z tytułu łat pracy i
przydatności zawodowej i ty
leż samo głosów za — niesto
sowaniem preferencji. Są i ta
cy, którzy wnioskowali za pre
ferencjami dla młodych mał
żeństw... .

Wytwórnia Sprzętu Komu
nikacyjnego: Sprzeciw ■prze
ciwko jakimkolwiek preferen
cjom w przydziale mieszkań,
nawet dla rodzin znajdują
cych się w trudnych warun
kach mieszkaniowych. Pro
blemy mieszkaniowe tej gru
py społeczeństwa — postulo
wano — należy rozwiązywać

wyłącznie poprzez budowni
ctwo kwaterunkowe. .

Krakowski „Kabel”: Prefe
rencje mogą być stosowane

jedynie w przypadkach kata
strof budowlanychTM

NAD SPRAWĄ
INSPEKCJI

ROBOTNICZO-
-CHŁOPSKIEJ

Przejdźmy jeszcze do zasy
gnalizowania tematu, który

. tak m. in. odzwierciedla się
w projekcie „Założeń pla
nu-.”: „Rozszerzeniu wpływu
klasy robotniczej na funkcjo
nowanie różnych dziedzin ży
cia społeczno-gospodarczego, a

przede wszystkim na elimino
wanie zjawisk niezgodnych z

zasadami sprawiedliwości spo
łecznej, m. in. spekulacji, pa-
sożytnictwa, marnotrawstwa

służyć będzie zapowiedziane
na XIII Plenum KC powoła
nie inspekcji robotniczo-chłop
skiej. Jej kształt i zasady fun
kcjonowania określą wyniki
konsultacji ze środowiskami
robotniczymi i wiejskimi”.

Kombinat HiL: Opowiada
jący się za jej powołaniem
postulowali, aby zajmowała
się ona kontrolą

'

przede
wszystkim budownictwa i go
spodarki mieszkaniowej, a

także zwłaszcza handlu, cen

umownych, usług. Wnoszono

głównie, aby miała , prawo do
wnioskowania i odwoływania
pracowników z zajmowanych
stanowisk, w przypadku
stwierdzenia rażących uchy
bień, nakładania i egzekwo
wania kar finansowych. Nie
wiele mniej było takich, któ
rzy stwierdzali, iż inspekcja
powinna mieć wszelkie przy
należne takim organom u-

prawnienią. W 6 zakładach na

11 zebraniach partyjnych wy
powiadano się za niepowoły-
waniem inspekcji robotniczo-
-chłopskiej. Uznano, iż do
tychczas działa dostateczna i-
lość specjalistycznych jedno
stek, idzie tylko o to, aby de
brze wywiązywały się ze

swych obowiązków.
— Wypowiadanie się za nie-

powoływaniem inspekcji ma

swe podłoże w kombinacie —

stwierdza Stanisław Korzeń —

w wielu przypadkach nie w

negowaniu słuszności takiej
koncepcji, lecz w określonych
u nas warunkach ostrego nie
dostatku zatrudnienia, kadr,
troską, aby ich nie uszczuplać
jeszdze w godzinach pracy do
nowej społecznej działalności.

Zakłady Chemiczne .Al
wernia”: Przejawił się u nas

bardzo negatywny stosunek
do wszystkich nowych form i
metod kontroli — czytamy w

sporządzonym tam dokumen
cie i konsultacji. — Pow
szechne jest przekonanie, że
i tak instytucji kontrolują
cych jest w kraju zbyt wiele,
a skuteczność ich działania w

praktyce niewielka.
— Dodam — powiada Jan

Solak — ii w naszych zakła
dach od początku tego roku
do sierpnia działało 38 róż
nych kontroli, a więc łatwo

policzyć — więcej niż jedna
kontrola tygodniowo.

Zakłady im. S. Szadkow
skiego: Nie należy powoływać
inspekcji robotniczo-chłop
skiej. Istniejące organa kon
trolne są wystarczające do
prowadzenia kontroli w sfe
rze gospodarki tak uspołecz
nionej jak i nieuspołecznionej.

Krakowski „Kabel”: Zane
gowano potrzebę powoływania

inspekcji robotniczo-chłop
skiej.

Wytwórnia Sprzętu Komu
nikacyjnego: Zdecydowana
większość uczestników ' kon
sultacji uważa powołanie in
spekcji robotniczo-chłopskiej
za zbędne. Wypowiedziany
był pogląd, że posiadamy wy
starczającą ilość różnego typu
kontroli zawodowych.

„Budostal-3”: Inspekcja ro
botniczo-chłopska powinna
zajmować się wszystkim, co

boli ludzi m. in. nieprawidło
wościami na linii urząd-oby-

‘wateł. Inspekcja robotniczo-
chłopska powinna formuło
wać wnioski i zalecenia dla
NIK. kontrolować ich realiza
cję oraz posiadać prawo egze
kwowania wykonania zaleceń.
Członków inspekcji powinny
powoływać organizacje spo
łeczno-polityczne działające W
zakładzie pracy.

OCZEKUJEMY
ZDECYDOWANEGO

DZIAŁANIA

MIECZYSŁAW DULSKI:
Konsultacja nie zamyka
wszystkich spraw pod nią
poddanych raz na zawsze. Bę
dziemy przecież do nich pow
racali. Niewątpliwie również
rozszerzone zostaną możliwości
konsultacji przez włączenie
do niej i tych organizacji, za
kładów pracy, które nie były
objęte nią teraz.

JAN SOLAK: Równocześnie
chcę jednak przypomnieć i o

tym, że— jak nieomal pow
szechnie podnoszono — pod
dana pod konsultację tematy
ka była obszerna, szeroka, w

opinii niektórych zbyt obszer
na, jak na jedną dawkę, akcję
konsultacyjną. Wnioskowano
powrót do licznych tematów.

ZBIGNIEW DRONG: Wysu
wano nowe do konsultacji za
gadnienia z tym, aby koncen
trować się w przyszłych kon
sultacjach na jednej grupie
tematycznej.'

STANISŁAW KORZEŃ:
Taką wartą przekonsultowa
nia oddzielnego grupą tema
tyczną jest, jak podkreślano
u nas, między innymi sprawa
jakości produkcji w przemy
śle, budownictwie. Zmęczenie,
rzecz ludzka, dawało znać O
sobie pod koniec dyskusji na

zebraniach, stąd może mniej
dogłębne już wtedy rozpa
trzenie, analizowanie ostat
nich poddawanych pod kon
sultację, problemów. I stąd
pewien niedosyt również dla
uczestników konsultacji. Krót
ki termin jej przeprowadze
nia, przygotowań do niej, nie
najsposobniejszy okres, bo
wiem urlopowego szczytu,
przy uszczuplonych wskutek
tego zespołach robotniczych,
pracowniczych, fabrycznego
aktywu — te mankamenty nie
powinny się powtórzyć przy
następnych konsultacjach.

JERZY ZIĘBA: Także i z

innych doświadczeń powinno
się wyciągać wnioski. Jeśli
najbardziej dyskutowane by
ły sprawy najbliższe załogom
zakładów pracy, a także —

najlepiej im znane, to mniej
było możliwości, a dla niektó
rych takie możliwości nie
istniały wobec ograniczonej,
znikomej, czy żadnej wiedzy
o niektórych tematach.

STANISŁAW KORZEŃ: Do
brze to świadczy o odpowie
dzialności ludzi, którzy nie
chcą się wypowiadać w spra
wach, na których się nie zna
ją. Ale niedobrze jest, że ta
kiej znajomości rzeczy nie

mają. Dotyczyło to na przykład
zagadnień szkolnictwa wyż
szego, mniej na ten temat

wypowiedzi — uczestnicy mo
tywowali to nieznajomością
ustaw, przepisów o szkolnic
twie wyższym.

JERZY ZIĘBA: Problem
dotyczy bowiem przede
wszytkim znajomości, a ra
czej nieznajomości przez licz
nych robotników, ludzi pracy
— aktów prawnych, praw
nych przepisów, uchwał, po
stanowień, różnych dekretów,
tym bardziej, iż wiele z nich
w ciągu ostatnich 4 lat się
zmieniało. W przygotowaniach
do przyszłych konsultacji i
nie tylko w przygotowaniach,
ale w codziennej pracy, rów
nież partyjnej, musimy to zja
wisko — które z tek znaczną
wyrazistością uwydatniło się
w czasie konsultacji — wziąć
mocno pod uwagę. Istotną po
trzebą jest szeroka edukacja
społeczna, o której zresztą
mówi również i to w róż
nych aspektach, płaszczyznach
Projekt „Założeń planu...”.

MIECZYSŁAW DULSKI:
Idzie jednak i o to, abyśmy
się do utraty sił nie zadysku-
towali, abyśmy dyskusjami
nie zastąpili działania, aby nie
zabrakło nam czasu, sił, mo
żliwości na działanie.

JAN SOLAK: A partyjni 1
bezpartyjni, społeczeństwo o-

czekuje na takie właśnie i to

jak najbardziej mocne, zde
cydowane działanie w pro
blematyce konsultacji.

JERZY ZIĘBA: Zacząć trze
ba u siebie już na pewno,
w regionie co najmniej —

za dni parę, w Polsce
— w najbliższym cza
sie.

Notowały:

EWA MOLENDA

BOGUMIŁA
PIECZONKOWA

Rozpoczyna się kolejny rok akademicki

Jaki będzie, czego można oczekiwać

od uczelni, pracowników naukowych, studentów?
Wypowiedź ministra Benona Miśkiewicza

WARSZAWA (PAP). Począ
tek października to rozpoczę
cie roku akademickiego. Za
pełniają się sale wykładowe,
laboratoria. Do nauki przystą
pi blisko 340 tys. młodzieży,
w tym 50,5 tys. przyjętej w

Wyniku ostatniej rekrutacji
na studia dzienne. Jaki będzie
ten rok akademicki, czego
można oczekiwać od uczelni,
pracowników naukowych i
studentów? Z tym pytaniem
dziennikarz PAP zwrócił się
do ministra nauki, szkolni
ctwa wyższego i techniki —

prof. Benona Miśkiewicza.
— Z nowym rokiem akade

mickim rozpocznie się kolej
ny, nowy etap w rozwoju
szkolnictwa wyższego. Należy
podkreślić, że szkołami wyż
szymi kierować będą nowe

władze akademickie, wybrane
w połowie br. Z pewnością
będą one dążyć do wypraco
wania nowy-ch kierunków w

rozwoju swych uczelni, do za
znaczenia swej osobowości w

całokształcie funkcjonowania
szkoły. Sądzę, że jednym z

najważniejszych zadań będzie
określenie tego, czym szkolnic
two wyższe i nauka będą słu
żyć krajowi w bliższej i dal
szej przyszłości.

Zastanawiając się nad głó
wnymi kierunkami rozwoju
szkolnictwa widzimy potrzebę
aktywniejszego włączenia się
uczelni w całokształt działań
zmierzających do przezwycię
żenia trudności gospodarczych
i równocześnie angażowanie
się w dalsze normalizowanie
sytuacji społeczno-politycznej
w naszym państwie. Uczelnie
są cząstką życia społecznego i
jako takie muszą' w nim
tkwić i odgrywać znaczącą
rolę. Zwykle mówimy o tym
w kontekście funkcji społecz
nej szkoły wyższej. Ta fun
kcja polega m. in. na odgry
waniu ważnej roli w postępie
naukowym j technicznym, a

także na oddziaływaniu ideo-

wo-politycznym, a więc
kształtowaniu socjalistycznej
świadomości obywateli PRL.
Należy podkreślić, że ostatnio
ta funkcja społeczna była wy
raźnie na marginesie zaintere
sowań uczelni. Dlatego dziś

.niezbędne jest przywrócenie
szkole wyższej. tej roli. »

Wiele jest do zrobienia w

dziedzinie integracji społecz
ności akademickiej. Ostatnio
obserwujemy wyraźnie rysu
jące się podziały wśród pra
cowników uczelni. Powsze
chnie znany jest i dostrzega
ny podział na aktywnych i

biernych, a więc na tych, któ
rzy włączają się do działań
mających na celu rozwój na
szego kraju oraz tych, którzy
po prostu egzystują, nie anga
żując się aktywnie w nic. In
ny podział to wyraźny, roz
dział między grupą tzw. sa
modzielnych pracowników
nauki, a więc profesorów i
docentów, a pozostałymi pra
cownikami szkół wyższych.
Wiąże się on z dyskusją, w

moim przekonaniu bezprzed
miotową, na temat kto jaką
rolę powinien spełniać w

uczelni i jakie powinien mieć
kompetencje. W tej -sprawie
trzeba sobie powiedzieć jasno,
że w szkole wyższej grupą
uprawnioną dq zarządzania są
wyłącznie profesorowie i do
cenci. Uczelnia jest taką in
stytucją, taki ma charakter,
że mogą w niej mieć głos de
cydujący tylko ci, którzy osią
gnęli pełnię kwalifikacji i
pełnię uprawnień.

Mamy również do czynienia
z jednostkami, a w niektórych
uczelniach grupami, które od
grywają rolę destrukcyjną.
Uważają, że ich zadanie po
lega na działaniu w kierunku

Z doc. dr. hab. JÓZEFEM KOCEMBĄ, kierownikiem

Kliniki Geriatrii o przemijaniu

Jak zatrzymać cza
Życie ludzkie jest naniesio- kle korzeń żeń-szenia: Cenio- rodka — 74 proc., dorosłego

ne na skalę czasu, ujęte w ną szkołą życia i długowiecz- około 65 proc., a z upływem
ramy kalendarza. Przemijanie ności była hinduska joga, a lat maleje do ok. 69 proc. Teo-
czasu, starzenie się i nieurii- wraca się do niej często i ria Galena nie jest więc zu-

kniona śmierć zaxvsze przera- dziś. Jest to, ogólnie mówiąc, Pełnie bezpodstaxvna.
żały człowieka, toteż szukał umiejętność życia w zdroxviu W średniowiecznych cza-

najróżniejszych sposobów, by i sprawności, polegająca na Sach alchemii i magii sporzą-
przedłużyć młodość i życie, stosowaniu specjalnych ćwi- dzano napoje i pigułki odmła-
Marzenia o długowieczności czeń gimnastycznych, odde- dzaja.ee, w których skład
odczytać można już w Sta- chówych, ćwiczeniu woli i wchodziło najczęściej spro-
rym Testamencie. Starożytni koncentracji oraz przestrzega- szkowane złoto, drogocenne
Egipcjanie wznosząc toasty niu surowej diety z wyłączę- kamienie i inne tajemne
życzyli sobie 110 lat życia, zaś niem mięsa, jaj, ryb i' uży- składniki. Od XV wieku ża
by osiągnąć upragnioną dlu- wek. częly się ukazywać podręcz-
gowieczność stosowali „oczy- Starożytni Grecy i Rzymia- niki profilaktyki geriatrycznej
szczenię” organizmu przez me swoje zainteresowania zwanej gerontologią lub gero-
diety, głodówki, lewatywy, u- skieroxvali raczej ku pięknu komią. Z czasem na przełomie
pusty krwi, kąpiele, wywoły- młodości, lecz wraz ze wzro- XVIII i XIX wieku geroko-
wanie potów, picie ziół. stem zamożności i kultury po- nrią nazywano szczególny

Dużym szacunkiem otacza- częli się zajmoxvać także wie- sposób odmładzania starców,
ły najstarszych członków kiem starszym. Goleń przy- za pomocą... „oddechu dzie-
swej społeczności dawne ludy czyn starzenia upatrywał w xvic”. Ponoć ta metoda wywo-
azjatyckie, toteż warto było stopniowym zmniejszaniu się dzi się jeszcze od Galena,
wówczas dożywać późnego wilgotności i ciepła w orga-
wleku. Starano się o to w nianie, stąd za korzystne uwa- Dlaczego nadchodzi
różny sposób. Chińczycy sto- żano wówczas leki oraz za- starość?
sowali dość bogate kuracje biegi rozgrzewające i nawil-
odmładzające złożone ze spe- \ żające. Dziś wiadomo, że o- Co oferuje nam dzisiejsza
cjalnej diety, ćwiczeń oddy- gólna zawartość wody w or- nauka w celu przedłużenia
chania. Zażywali też najróż- ganizmi# człowieka istotnie życia i młodości? — pytam
niejszych pigułek i ekstrak- zmniejsza się z wiekiem: doc. dr. hab. Józefa Kocembę,
tów dla przedłużenia życia i czteromiesięczne ciało płodu który od pięciu lat kieruje
młodości zawierających zwy- zawiera 91 proc, wody, noxvo- (DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

wszelkiego regresu, czy dewa
luacji wszystkiego tego, co

może pomóc w wychodzeniu
kraju z kryzysu. Niekiedy są
to jednostki mające duży
wpływ na część społeczności
akademickiej. Organizują one

różne formy bojkotu zajęć
prowadzonych przez tzw. ko
laborantów, wobec ludzi pa
trzących trzeźwo na naszą sy
tuację. Organizują nawet nie
kiedy bojkot towarzyski w

stosunku do takich osób. Te
podziały i działania nie licu
ją z tradycją akademicką, z

kulturą i poziomem świado
mości, jaką jej przypisujemy.
Jednostki te muszą albo zmie
niać swą postawę, albo będą
wyeliminowane z życia akade
mickiego. Brak jedności w

społeczności akademickiej pro
wadzi do zachwiania tradycji
akademickich, przekształcania
pięknych uroczystości, jak np.
inauguracje, podczas których
próbuje się przemycać\ treści
polityczne, antypaństwowe.

Stwierdzamy, że niekiedy
nie jest równomierne rozłoże
nie obowiązków między pra
cownikami naukowymi. Dziś
zaś mamy najkorzystniejsze
warunki dla unormowania
obciążeń, przede wszystkim
dydaktycznych, pracowników
naukowych. Przecież obniży
liśmy rekrutację do szkół
wyższych, co daje pewne mo
żliwości zmniejszenia obowią
zków pracowników nauko
wych. W uczelni każdy praco
wnik powinien .mieć jedno
pensum dydaktyczno-wycho
wawcze, a resztę czasu po
święcać badaniom i pracy or
ganizacyjnej. Badania nie mo
gą być jednak wyłącznie pry
watną sprawą pracownika,
muszą być ujęte w określony
system planowania j kontroli

osiąganych efektów, a co za

tym idzie wielkości wkładanej
pracy.

Wyraźnie widzimy, że w

wielu placówkach brakuje o-

becnie młodszych pracowni
ków nauki, a więc asysten
tów. Natomiast szczególnie du
żą grupę stanowią adiunkci.
Ich problem musi być rozwią
zany, ale . etapami. Liczymy,
że część z nich szybko zdobę
dzie stopień doktorów habili
towanych, tym samym przej
dzie do kategorii samodziel
nych pracowników nauki.
Część z nich będzie mogła być
wykorzystana w uczelniach na

innych stanowiskach, a także
podjąć pracę poza uczelnią. W
ten sposób powstaną wolne
etaty,- na które będziemy mo
gli przyjmować judzi młodych,
najlepszych absolwentów.

Ostatnie lata przyniosły wy
raźny spadek aktywności we

wszystkich dziedzinach fun
kcjonowania szkoły wyższej
Wyraźnie Widać obniżenie
tempa badań naukowych.
Obserwujemy zastój w zakre
sie procesu wywowawczego, w

dążeniu do unowocześniania
procesu dydaktycznego. Dzi
siaj, kiedy mamy zmniejszoną
liczbę studentów, można by
pokusić się o zmianę jakościo
wą procesu nauczania i wycho
wania uniwersyteckiego. Moż
na by przecież spróbować do
puścić studenta do warsztatu

naukowego i wychowywać go
tak, jak wychowuje| mistrz
swego ucznia — przez pracę,
przez stałe jego uczestniczenie
w rozwiązywaniu zadań, jakie
ma do spełniania uczelnia.

Tymczasem problem wycho
wania jest zbyt słabo dostrze
gany i doceniany. Najczęściej
uczelnie sprowadzają go do
wychowania tzw. porządnego
człowieka, albo przyjmują te
zę, że szkoła wyższa nie jest
powołana do tej roli, że stu
dent. jako człowiek dojrzały,

powinien sam kształtować
swoją postawę, swoje poglądy.
Musimy zatem w uczelniach
przywrócić w pełni socjalisty
czny charakter wychowania.
Od strony’ formalno-prawnej
sprawa jest prosta. Jeżeli bo
wiem ktoś jest nauczycielem
akademickim szkoły państwo
wej i zna jej zadania ustawo
wo ustalone, wśród których na

jednym z naczelnych miejsc
stawia się kwestię socjalistycz
nego wychowania młodzieży,
to w zasadzie sprawa powinna
być jasna. Tymczasem u nas

stroni się od działalności wy
chowawczej.

Każdy nauczyciel akademic
ki ma obowiązek uczestnicze
nia w procesie socjalistyczne
go wychowania w szkole wyż
szej. Jeżeli niektórzy z nich
nie będą realizować tego obo
wiązku, będą uznani za tych, \
którzy nie mieszczą się w pro
filu państwowej i socjalistycz
nej szkoły wyższej. Wrozwią-
zywanie tego problemu powin
ny bardziej aktywnie włączyć
się organizacje partyjne, stron
nictwa polityczne, organizacja
PRON oraz związki zawodo
we.

Z naszego pola widzenia nie
powinna zniknąć kwestia re
prezentacji ogółu młodzieży
studenckiej w danej szkole.
Nie mogę niestety zbyt wiele
dobrego powiedzieć o dotych
czasowym działaniu samorzą
dów studenckich. Istnieją
wzorowe przykłady ich funk
cjonowania, ale mamy także
do czynienia z działalnością
samorządów, które nie mają
nic wspólnego z zapisami na

ten temat w ustawie o szkol
nictwie wyższym. Niektóre a

nich wyraźnie zmierzają do
tworzenia organizacji o cha
rakterze politycznym, organi
zują imprezy, o dwuznacznym
wydźwięku społecznym. Re
prezentowanie interesów mło
dzieży akademickiej nie może

dokonywać się w taki sposób,
jaki się niekiedy obserwuje.
Musieliśmy w kilku przypad
kach zareagować radykalnie i
zawiesić regulaminy samorzą
dów.

Kolejny rok akademicki roz
poczyna się w momencie pu
blicznej dyskusji nt. modelu
przyjęć na studia. Jej wyniki
podsumujemy pod koniec paź
dziernika, a do końca roku
chcemy na ich podstawie opra
cować projekt nowego syste
mu rekrutacji. Na obecnym
etapie dyskusji większość jej
uczestników pozytywnie odno
si się do propozycji pracy
przed rozpoczęciem nauki w

uczelni. Trudno w tej chwili
przesądzać sprawę najbardziej
kontrowersyjną — punktów
preferencyjnych, ale w dysku
sji wszystkie środowiska wy
powiadają się za tym, aby do
szkół wyższych kwalifikować
najlepszych, a wszelkie prefe
rencje powinny być temu pod
porządkowane.

Mamy nadzieję, że rozstrzy
gnięta zostanie kwestia syste
mu pomocy stypendialnej
państwa dla studentów. Prze
słaliśmy projekt uczelniom,
będzie on przedmiotem dysku
sji w środowisku. Chcemy,
aby system pomocy material
nej był częścią składową sys
temu wychowawczego, a więc
połączony ściśle z wynikami
osiąganymi w nauce.

W kolejnym, nowym roku
akademickim będziemy roz
wiązywać również wiele kwes
tii, dotyczących m. in. inwes
tycji xv szkołach xvyższych lub
prac nad optymalizacją sieci
szkolnictwa wyższego.

Notował
TADEUSZ BELERSKI
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W dniu rozpoczęcia roku akademickiego — o przyjęciach na studia

w 1985 roku

a puHktach - ciąg fehzy

Punktowy slalom
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ziomie przygotowania młodzie
ży z liceów Warszawy, Krako
wa czy Gdańska i liceów miast
oddalonych od stolic woje
wództw są faktem. Faktem
są również różnice między po
ziomem kandydatów wywodzą
cych się z rodzin o dłuższych
tradycjach inteligenckich, a

poziomem kandydatów po
chodzących ze środowisk po
zbawionych tradycji zdobywa
nia cenzusu wykształcenia. Są
to uwarunkowania, których
młody człowiek nie pokona
wyłącznie uporem i dobrymi
chęciami. Jeśli poza nauką po
maga jeszcze rodzicom w go
spodarce, a do najbliższej
księgarni czy biblioteki ma

kilkanaście kilometrów, nie
dorówna swemu rówieśnikowi
z miasta akademickiego, któ
ry najbliższą bibliotekę ma

nieraz... w domu rodziców w

zasięgu ręki. Zadaniem punk
tów, przynajmniej w teorii,
staje się zapobieżenie w ja
kimś stopniu tej swoistej „ka
rze” za pochodzenie.

Przeciwnicy preferowania
twierdzą, że lekarza stawia
jącego błędną diagnozę czy
inżyniera, który sfuszerował
most nie będzie później tłu
maczyło trudne dzieciństwo i
brak warunków do rozwoju
intelektualnego przed podję
ciem studiów. Od czegóż jed
nak jest egzamin wstępny?

To on właśnie ma odpowie
dzieć na pytanie, czy kandy
dat spełnia warunki, czy ro
kuje nadzieję, że w efekcie
studiów stanie się dobrze
przygotowanym fachowcem.
Kandydatowi, który nie prze
brnie egzaminu, żadne punk
ty nie pomogą. A gdyby ko
misja egzaminująca popełni
ła błąd w ocenie, to jeszcze
pozostaje pięcioletni okres
studiów, który już bezwarun
kowo powinien wykazać przy
datność łub nieprzydatność
młodego człowieka do pracy
w wybranym zawodzie. Je
śli pomimo tych zabezpieczeń
uczelnię opuści z dyplomem
lekarz-patałach lub inżynier-
dyletant, będzie to wyłącznie
winą owej szkoły wyższej, nie
zaś punktów.

Nie w samych punktach
tkwi więc problem, lecz w

sposobie ich rozdzielania, w

zastosowaniu w tym wzglę
dzie kryteriów zgodnych ze

zwykłym poczuciem sprawied
liwości.

Proste i skuteczne zdawać
by się mogło rozwiązanie po
legające na odstąpieniu od
kryterium pochodzenia i pre
ferowaniu młodzieży zamiesz
kałej na wsi i w małych
miejscowościach. Słyszę już
jednak podnoszące się natych
miast głosy krytyki: dziś nie
zawsze miejsce zamieszkania
decyduje o poziomie kultury.
Z jednej strony prasa, radio i

telewizja, z drugiej zaś spraw
niejsza komunikacja z wielki
mi miastami i rozwój indywi
dualnej motoryzacji sprawiły,
że nastąpił proces niwelowa
nia dysproporcji na kultural
nej mapie kraju. Księgozbiór
w domu na wsi przestał bu
dzić sensację. Według jakich
więc zasad i w jakim rozmia
rze powinno się przyznawać
punkty młodzieży zamieszka
łej poza wielkimi miastami?

Rozwiązaniem stosunkowo
najlepszym byłoby indywidu
alne przydzielanie odpowied
niej liczby punktów każdemu
kandydatowi po rozpatrzeniu
jego sytuacji. Powinno to na
leżeć do obowiązków rad pe
dagogicznych szkół średnich.
Któż jednak zagwarantuje, że
nie będą one dążyły do mak
symalnego wykorzystania
swoich uprawnień, chcąc w

ten sposób pomóc swoich wy
chowankom na odchodnym
ze szkołjł. Dodajmy do tego
jeszcze naciski ze strony ro
dziców na decyzje o przydzia
le punktów, a okaże się, że i
ta droga bynajmniej nie jest
prostsza od innych.

Może więc wybrać inny z

wariantów proponowanych
przez uczestników konsultacji
— stworzenie odrębnych sy
stemów punktowania dla po
szczególnych typów uczelni
w zależności od potrzeb da
nego sektora gospodarki? W
myśl tej zasady, w akade

miach rolniczych preferowało
by się dzieci rolników, które
zobowiążą się do powrotu na

wieś, zaś w wyższych szko
łach pedagogicznych punkty
otrzymywaliby kandydaci z

małych ośrodków deklarujący
podjęcie pracy w szkołach
gminnych. W tym jednak
przypadku zasięg preferencji
zostałby bardzo ograniczony.

W całej obecnej dyskusji o

punktach i preferencjach jed
na rzecz jest szczególnie nie
pokojąca — małe zaintereso
wanie konsultacją, w tym
szczególnie ze strony środo
wisk robotniczych i chłop
skich. Do końca sierpnia
Centrum Konsultacyjne ze
brało ok. 300 opinii; na pal
cach jednej ręki policzyć mo
żna było głosy rolników. Jest
prawdą, że aspiracje eduka
cyjne młodzieży w ostatnich
latach znacznie się obniżyły.
Również rodzice w mniejszym
stopniu niż dawniej zachęcają
swe pociechy do sięgania po
laury akademickie. Nie ozna
cza to wszakże generalnej
rezygnacji z drogi do wyższe
go wykształcenia. W roku
bieżącym zanotowano pierw
szy od kilku lat wzrost liczby
starających się o indeks. Nie
można zatem powiedzieć, że

problemu nie ma z powodu
utraty przez młodzież moty
wacji do studiowania. Może

po prostu wygodniej jest cze
kać z założonymi rękami na

wynik konsultacji i decyzję o

nowych zasadach .rekrutacji
na studia, a potem zacząć gło
śno narzekać na wady nowe
go systemu...

LESŁAW PETERS

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nie na dalsze niebezpieczne
zwiększanie napięcia między
narodowego. A. Gromyko pod
kreślił że w istocie rzeczy ce
lem polityki USA jest uzyska
nie przewagi wojskowej nad
ZSRR, kontynuowanie przygo
towań militarnych i dalsze
gromadzenie broni jądrowej.
Równocześnie potwierdził po
nownie, że Związek Radziecki
jest gotów do normalizacji l
wszechstronnego rozwoju sto
sunków z USA na gruncie
równości, wzajemnego posza
nowania i wzajemnej nieinge
rencji. Taki ich rozwój po
zwoliłby przystąpić do poważ
nych rokowań w sprawie o-

graniczenia i redukcji zbrojeń,
co miałoby decydujące znacze
nie dla osiągnięcia zwrotu lęu
lepszemu również w cało
kształcie sytuacji międzynaro
dowej.

Po spotkaniu z prezydentem
USA A. Gromyko złożył na
stępujące oświadczenie dla
prasy:

Rozmowa z prezydentem
Reaganem, podczas której o-

bie strony przedstawiły zało
żenia swej polityki, nie pozwa
la niestety stwierdzić, aby w

polityce zagranicznej rządu
USA nastąpił jakiś konkretny
pozytywny zwrot. Nie widać,
aby rząd ten był gotów zająć
realistyczne stanowisko wo
bec istoty palących problemów
wojny i pokoju. Bez rozwią
zania tych problemów w spo-

Hie widać,abywpolityce zagranicznej
rządu USA nastąpił jakiś pozytywny
zwrot - oświadczył szef dyplomacji

Związku““ '*„04297137

sób będący do przyjęcia dla
obu stron, niemożliwy jest zaś
zwrot ku lepszemu ani w sto
sunkach radziecko-arherykań-.
skich ani sytuacji międzyna
rodowej. Prezydent opowie
dział się za częstszymi spotka
niami przedstawicieli obu stron
na wysokim, średnim i innych
szczeblach. Same w sobie
spotkania takie, jeśliby towa
rzyszyły im rokowania poświę
cone niezbędnym sprawom i

jeśli stawiano by sobie w nich
cele konstruktywne, takie jaik

strony amerykańskiej według
jej czynów. Przyszłość pokażd,
czy Waszyngton zamierza .sko
rygować kierunek swej polity
ki — stwierdził na zakończe
nie min. Gromyko.

Sekretarz stanu USA Gęor-
ge Shultz oświadczył na kon
ferencji prasowej po spotka
niu Ronalda Reagana z An-

driejem Gromyką, że rozmo
wy były bardzo pożyteczne.
Miały one — dodał Shultz —

O co chodzi?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

posiadającemu oczywiście od
powiednie predyspozycje —

drogę do mądrości, bo (jak
podaje każdy podręcznik psy
chologii rozwojowej) właściwe
wykształcenie się inteligencji
młodego człowieka dokonuje
się przed piętnastym rokiem
życia. Na szczęście jednak w

szeregach warstwy inteligen
ckiej jest miejsce i dla ludzi
tylko tzw. wykształconych, o

głównie erudycyjnej wiedzy.
I najszerszy dopływ robotni

czo-chłopskiej młodzieży na

studia nie zapewni wychowa
nia robotniczo-chłopskiej in
teligencji. O postępowaniu ży
ciowym i wizerunku ideologi
cznym, klasowym inteligenta
nie decyduje krew w jego ży
łach ani zachowania, które
wyniósł z rodzinnego domu —

lecz tzw. „ethos” inteligencki,
obowiązujący społecznie wzo
rzec inteligenckiego myślenia,
którym młody „robotnik z po
chodzenia” — chcąc nie chcąc
— nasiąka w technikum, czy
liceum, a później na uczelni.
Ukształtowanie się oweigo
wzorca zależy od całej, prze
ciętnej „drogi życiowej” inte
ligenta w danym społeczeń
stwie. To ona decyduje o wy
alienowaniu się u nas, w

Polsce inteligencji z klasy, z

którą winna się utożsamiać
i której interesom — służyć.

Przyszły robotnik: pracuje,
fizycznie (jako uczeń szkoły

zawodowej) od 16 roku życia.
Jako młody, 18—20-letni, zdo
bywający właśnie własny
światopogląd człowiek odbywa
dwuletnią służbę wojskową.
Uczy się: zdecydowania, dy
scypliny, podstawowych reguł
współżycia w grupie, nabywa
tężyzny fizycznej. Gdy jest
podoficerem. — umiejętności
kierowania zespołem ludzkim.
1 — co ważne — wojsko umie
zadbać o poziom ideowy swych
szeregów. Później — ok. 22
roku życia robotnik staje się
dorosły, niezależny.

Przyszły inteligent: uczy się
w liceum, nabywa wiadomoś
ci ogólnych. Pracy (zwłaszcza
fizycznej) zarobkowej długo
nie zna, z zakładem pracy sty
ka się przelotnie dopiero na

studiach — a naprawdę (i je
śli w ogóle), gdy dostaje tam
etat (humanista nigdy nie po
zna ani produkcji, ani robot
nika — choć potem ma o nim
dużo do powiedzenia). Do
wojska trafia (o ile się nie
wymiga), jako ukształtowany
fizycznie, psychicznie i świa
topoglądowo dorosły człowiek
— przed trzydziestką; zresztą
tylko na rok — nie przecho
dząc należycie wszystkich
szczebli uwojskowienia. Nato
miast dorosłość społeczną, nie
zależność ekonomiczną i za
wodową biegłość zdobywa (co
znakomicie służy jego kom
pleksom) jeszcze kilka lat.

Aby zmniejszyć, przynaj
mniej trochę, te różnice życio
wych dróg, trzeba:

— wprowadzić wakacyjne
praktyki robotnicze młodzieży
licealnej,

— wprowadzić dwuletnią
służbę wojskową dla wszy
stkich.

Przy czym aby nie zmniej
szać liczby późniejszych ofice
rów rezerwy należy — jak są
dzę — rzecz urządzić tak, aby
każdy maturzysta (nie posia
dający matury nie powinni
mieć możliwości dalszego
kształcenia w szkole wyższej.
Przecież nie sprawdzili się na
wet w zakresie programu
szkolnego oraz... szkolnego spo
sobu opanowywania i użytko
wania wiedzy: o wiele łatwiej
szego. niż każą uniwersytec
kie standardy. Notabene —

stawia to pod znakiem zapy
tania sens szerszego włączania
się szkół do procesu rekruta
cji) miał szansę zdawania eg
zaminu. Gdyby go nie zdał —

służyłby dwa lata jako żoł
nierz służby zasadniczej. Je
śliby zaś zdał — to tylko przez
rok. Drugi rok służby (już ja
ko podchorąży) odbywałby po
ukończeniu studiów. (W razie
niepowodzenia — byłby to na
stępny rok służby zasadniczej.)''■Już i te pociągnięcia uczące
inteligencję robotniczego spo
sobu myślenia, tworząc wspól
notę życiowych doświadczeń,
usunęłyby konieczność zasad
niczych reform sposobu rekru
tacji na studia, które pójść
mogłyby tylko w jednym kie
runku: obniżenia poprzeczki —

więc i poziomu nauki. Jedy

nym ułatwieniem omijającym
tę prawidłowość byłby pow
szechny tzw. „rok zerowy”.
Ale: po pierwsze trzeba by w

praktyce utworzyć przy uczel
niach jakąś „piątą klasę li
ceum”. po drugie — ponieść
dodatkowe nakłady. Nie widzę
też sensu fundowania rocznych
wakacji dziesiątkom tysięcy,
które zgłoszą się nie mając
ani predyspozycji, ani poważ
nej chęci na naukę.

Stworzenie zaś „roku zero
wego” dla niektórych groziło
by wykorzystaniem go (jak to

się stało ze studiami zaoczny-
roi) jako „bocznej furtki” na

uczelnię. Nie, byłoby również
demokratyczne.

Poza tym — żadna reforma
egzaminów nie spowoduje na
pływu na uczelnie młodych ro
botników — ci bowiem umieją
liczyć. Znając cenę pracy —

znają wartość pieniądza. Poco
mieliby studiować? Aby mniej
zarobić?

Jakiż więc sens w usiłowa
niach „przerobienia” jakimś
cudem robotników na inteli
gentów. Czy nie lepiej nau
czyć, lub przynajmniej zazna
jomić tych ostatnich z robot
niczym i chłopskim, konkret
nym i społecznym sposobem
widzenia świata? Bo w grun
cie rzeczy nie to ważne, jak
wygląda egzamin i nie od te
go zależy, kto doń przystąpi.
I nie to istotne, kto na studia
przychodzi — ale kto je koń
czy; w jakim wychowany du
chu, jaką ideologią przesiąk
nięty, jaką mający wiedzę?

Ale to zupełnie inna spra
wa.

WOJCIECH KAJTOCH

Zamiast odpowiedzi na ankietę...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

sze (wszechstronniejsze) przy
gotowanie młodzieży do stu
diów wyższych. Tymczasem
przy zmniejszonych obecnie li
mitach miejsc na wyższych
uczelniach, coraz mniejsza
liczba tej młodzieży ma szan
se dostać się na studia,
zwłaszcza z mniejszych śro
dowisk (małych miast, wsi),
gdzie poziom liceów ogólno
kształcących na ogół jest niż
szy. Ta młodzież po czterech
latach nauki, po dużym wy
siłku z ich strony jest za
wiedziona — właściwie bez
kwalifikacji' zawodowych.
Szkoły pomaturalne nie roz
wiązują sprawy, rok czy dwa
lata, to mało by przygotować
właściwie do zawodu, gdy
obecnie zwiększają się w

tym zakresie stale wymaga
nia, a przede wszystkim zno
wu dwa lata wysiłku (4+2).
Sześć lat kształcenia, aby
uzyskać równoprawne kwali
fikacje absolwentów zasadni
czych szkół zawodowych.
Również pojawiają się głosy,
że licea zawodowe nie zdają
egzaminu, gdyż dają połowicz
ne przygotowanie. W czterech
latach nauki trudno pogodzić
kształcenie ogólne z zawodo
wym.

Z drugiej strony powszech
nymi szkołami przygotowują
cymi do zawodu są zasadnicze
szkoły zawodowe. Najpierw
pojawiła się ich krytyka, że

zagubiły elementy kształcenia
ogólnego potrzebne każdemu
obywatelowi. Obecnie stara

się to naprawić dodając do
jej programu przedmioty hu
manistyczne. W ciągu trzech
lat nauki trudno to wszystko
zmieścić, stąd zmniejsza się
wymiar przedmiotów zawodo

wych nie mówiąc już o ten
dencjach na przechodzenie
na kształcenie zawodowe tzw.

szerokoprofilowe. Następnie
ma tu miejsce niewłaściwy
dobór uczniów, przeważnie
negatywny. Kto nie dostał
się do innej szkoły jest tu
taj kierowany (są jeszcze wol
ne miejsca). Stąd obniżanie
poziomu tych szkół. Najwięk
szą zaś ich wadą jest to, że

stanowią tzw. „ślepą uliczkę”.
Kto chciałby kształcić się
dalej musi zaczynać od no
wa (3+4). Jeszcze gorzej jak
po liceum ogólnokształcącym,
bo razem 7 lat nauki np. w

technikum. Stąd ma obecnie
miejsce zasadnicza krytyka
tych szkół przede wszystkim
przez samych robotników.

Jakie więc pozostaje wyj
ście? Należy przyjąć założe
nie, że każda szkoła w mniej
szym lub w większym stopniu
przygotowuje przyszłego o-

bywatela do pracy, do speł
nienia określonej roli w spo
łeczeństwie (umownie do bar
dziej lub mniej wyspecjali
zowanego zawodu).

A więc w ramach każdej
szkoły, w tym wypadku śred
niej należy połączyć kształ
cenie ogólne z zawodowym.
Umożliwi to proponowana
zmiana wyrażająca się w

pięciu latach nauki 1 zrezy
gnowanie z wielu dotychcza
sowych typów szkół, a po
zostawieniu dwu: liceum ł
technikum, o takim lub in
nym kierunku (jak to ma

miejsce na wyższych uczel
niach np. Wyższa Szkoła Pe
dagogiczna — kierunek taki
lub inny). Licea — będą to
takie szkoły, gdzie program
będzie' zawierał większy za
kres przygotowania teoretycz
nego (na kierunek ekonomicz

ny: matematyka, języki obce
itp). Technika — będą kła
dły większy nacisk na przy
gotowanie praktyczne.

W obu typach tych szkół
założeniem będzie przecho
dzenie od praktyki do teorii.
Rozumieć to należy w tep
sposób, że zasadnicze przy
gotowanie zawodowe odby
wać się będzie w ciągu trzech
pierwszych lat nauki. Kogo
nie będzie stać na dalszą
naukę dostanie świadectwo
ukończenia trzech klas liceum
czy technikum odpowiadające
ukończeniu obecnej zasadni
czej szkoły zawodowej. W ten

sposób z szerszego kręgu mło-
dzieży dokonywać się będzie
selekcji. Uzdolnieni lub chęt
ni do nauki uczęszczać będą
dalejdo4i5klasyobuty
pów szkół. Natomiast ci, któ
rzy pójdą do pracy po trzech
latach nauki, zawsze będą
mieć szansę' ukończenia szko
ły średniej. Praktykę w szer
szym zakresie niż to ma miej
sce w szkole, zdobędą w za
kładzie pracy, a systemem
zaocznym lub eksternistycz
nym będą mogli, gdy zajdzie
potrzeba (dojrzeją lub będą
mieli perspektywę awansu W
pracy) uzupełnić brakujące
wiadomości (teorię) i uzyskać
cenzus ukończenia szkoły
średniej, a nie jak to ma

miejsce obecnie, zaczynać od
nowa.

Analogicznie należałoby po
dejść do kształcenia na po
ziomie wyższym. Zlikwidować,
szkoły pomaturalne — część
ich przejmą licea lub tech
nika, a część szkoły wyższe.
Przyjąć tu okres pięcioletni
studiów z podziałem na 3+2
lata lub odwrotnie co jest
mniej korzystne. W trzech
pierwszych latach studiów

kłaść się będzie nacisk na

praktyczne przygotowanie za
wodowe w danej specjalności.
Kogo nie będzie stać na dal
szą naukę opuści szkolę jako
pracownik dyplomowany (stu
dia półwyższe). W ten spo
sób znowu dzięki takiej se
lekcji, zyska się lepiej przy
gotowanych pracowników niż

po szkołach pomaturalnych
(dłuższy okres nauki w znacz
nie lepszych warunkach). Na
dwóch ostatnich latach ma
gisterskich pozostaną tylko ci
studenci, którzy będą się wy
różniać swymi walorami u-

myslowymi.
Ponieważ jest obecnie mniej

sze zapotrzebowanie na pra
cowników z ukończonymi stu
diami wyższymi, co wyraża
się w zmniejszeniu limitów
przyjęć, w ten sposób boga
ty potencjał kadrowy i wy
posażeniowy szkół wyższych
może być racjonalniej wyko
rzystany do podnoszenia
kwalifikacji pracowników z

wykształceniem średnim na

poziom półwyższy, co w

związku z rewolucją nauko
wo-techniczną jest konieczne,
jeśli nie chcemy w rozwoju
oświaty i gospodarki stać w

miejscu.
Aby praca nad doskonale

niem struktury szkolnictwa
miała widoki powodzenia, mu
si być prowadzona w zespole
specjalistów z różnych dzie
dzin, a więc reprezentan
tów pedagogiki porównawczej,
ekonomiki oświaty, organiza
cji pracy w szkolnictwie,
kształcenia ogólnego, zawodo
wego i wyższego. Ja usiło
wałem naświetlić to zagad-

-nienie ze stanowiska organi
zacji pracy w szkolnictwie —

taka bowiem dyscyplina wy
odrębnia się obecnie, podob
nie jak organizacja pracy w

administracji, w górnictwie,
hutnictwie czy budownictwie
itp.

TADEUSZ BIZERSKI

zaprzestanie wyścigu zbrojeń,
redukcja zbrojeń jądrowych'
zmierzająca do całkowitej lik
widacji broni nuklearnej, usu
nięcie niebezpiecznego napię
cia w stosunkach międzynaro
dowych — niewątpliwie przy
czyniłyby się do poprawy sy
tuacji zarówno na całym świę
cie, jak i W stosunkach mię
dzy obu mocarstwami. Jednak
tego przecież brakuje. Zwią
zek Radziecki będzie nadal o-

ceniać rzeczywiste zamiary

charakter ożywionej, stanow
czej, a często ostrej wymiany
poglądów. Obie strony starały
się w sposób jak najbardziej
szczery i jasny, bez niedomó
wień, przedstawić swoje po
glądy na zasadnicze sprawy
kształtujące stosunki radziec-

ko-ameryfcańskie.

Minister spraw zagranicz

nych Związku Radzieckiego
Andriej Gromyko spotka! się
w sobotę z amerykańskim sek
retarzem stanu Georgem
Shultzem.

Spotkanie, drugie w ciągu
czterech dni, odbyło się w De
partamencie Stanu USA w

Waszyngtonie i, jak podaje a-

gencja Associated Press, trwa
ło dwie godziny i 15 minut. Wy
chodząc z sali rozmów, mini
strowie nie odpowiedzieli na

pytania dziennikarzy, czy o-

siągnięto jakiś postęp. Shultz
powiedział tylko, że postano
wiono utrzymać kontakty ro
bocze.

Agencja TASS podała, że
sobotnie spotkanie Andrieja
Gromyki z Georgem Shultzem
stanowiło kontynuację inten
sywnych dyskusji na temat

szerokiego kręgu problemów,
przeprowadzonych przez mini
stra radzieckiego z prezyden
tem Reaganem.

Dodatkowo wymieniono po
glądy na temat sytuacji w nie
których rejonach świata, w

tym w Europie, na Bliskim
Wschodzie i na Dalekim
Wschodzie.

Ustalono, że w przyszłości, w

razie konieczności i za zgodą
stron, będą odbywały się spot
kania przedstawicieli stron w

celu dalszego omówienia tych
i, być może niektórych In-,
nych problemów.

W rozmowach poruszono
także problemy stosunków
dwustronnych między Związ
kiem Radzieckim a USA.

Po premierze

Aktor wieńczy
Piątkowa premiera „SCE

NARIUSZA DLA NIE IST
NIEJĄCEGO LECZ MOŻLI
WEGO AKTORA INSTRU
MENTALNEGO” BOGUSŁA
WA SCHAEFFERA w Teatrze
im. J. Słowackiego na scenie
„Miniatura” usposobiła spra
wozdawcą negatywnie. Zmę
czony jestem propozycjami
awangardowymi i nie lubią
demonstrowania gestów, sy
tuacji, które nie stoją w o-

kreślonym porządku, w okre
ślonej funkcji do jakiejś my
śli. Od dawna w „Życiu Li
terackim" czytam „Granie na

sucho" znakomitego polskie
go współczesnego kompozyto
ra i doprawdy wolą to, co

Schaeffer komponuje. Przeto
po dłuższej przerwie (widowi
sko sprzed lat, w kazi
mierskiej bożnicy nie przy
padła mi do gustu) nawiąza
łem kontakt... z kim? Z auto
rem za pośrednictwem świet
nego aktora. JAN PESZEK
odniósł się z niezwykłym pie

tyzmem i zaangażowaniem do
różnych publicystycznych wy
powiedzi Schaeffera, który
proponuje zmęczonemu współ
czesnemu widzowi uznanie o-

graniczoności sztuki. Ale
wdzięk spektaklu, w którym
aktor panował nad tekstem,
dokonał swego.

Peszek niczego nie załatwia
doraźnie. Wtłacza się w okre
ślone sytuacje nie na zasa
dzie słów bez pokrycia. Naj
dokładniej widać to w scenie
z jabłkiem, kiedy po wznio
słych uwagach o realizacji
sztuki, po jakimś tam nawet

początku rozważań o warun
kach twórczości — aktor
wręcz wbija w swe rozdzia
wione usta czerwone jabłko.
Bełkot oznacza przysłowiowe
zatkanie gęby i podnosi rzecz

całą do poziomu prawdziwe
go teatru. Już od tego momen
tu opuściły mnie wątpliwo
ści. Autor zwycięża przez ak
tora.

Dalej już poszło gładko aż

dzieło
do sceny z wiolonczelą. „Sce
nariusz...” artysta wypełnił ca
łym sobą znakomicie. Rodzi
ły się też wątpliwości, czy
Peszek nie zechce przedmio
tów „ogrywać”, wykorzystać
ich dla efektu scenicznego.
Nie stało się tak. Wzniosłe
uwagi autora pełne wcale nie
doraźnych formuł aktor prze
dłużał w zmaganiu się z młot
kiem, dechą, gwoździami, wia
drem, wodą, szmatami. Wszy
stkie pomysły z przybijaniem
drewna do podłogi, rytmicz
nym trzaskaniem mokrych
szmat, niejako „zawrócenie z

drogi”, kiedy człowiek przy
gotowuje widzów do gry na

instrumencie, potem się ocią
ga i coś tam mruczy pod no
sem — to żaden kontrapunkt.
To właśnie uzupełnienie, prze
dłużenie żywota słów Bogu
sława Schaeffera. W ten spo
sób tekst napisany czy pomy
ślany staje się jakby mądrzej
szy od autora i aktora. Ale
bez odarcia z pewnych taje

mniczych mniemań, wręcz mi
tów wzniosłość uwag mogła
by się stać jeszcze jednym
eksperymentem awangardo
wym. Tymczasem ciało akto
ra, cała jego ograniczność i
wszystkie możliwości wynika
jące z ruchowego zaangażowa
nia się artysty — sprawiają,
że widz dostrzega łatwo (z
zaangażowaniem nawet to

przyjmuje), jak rzeczywiście
sztuka uzależniona jest od
wielu prostych czynności.

Ferwor, z jakim Peszek pro
ponuje współczesnemu wi
dzowi rozumienie niełatwego
tekstu, piekielne tempo wszy
stkich scen do wspomnianego
tu fragmentu z wiolonczelą
pozwalają nam bawić się do
skonale., i nawet mądrości z

zakresu historii sztuki wyda
ją nam się dziecinnie proste.
Tak, ale zawdzięcza to autor
aktorowi. Ten ostatni też bie
rze na siebie rodzaj najważ

niejszego w teatrze... autor
stwa. Powtarzam: ostatnie 10
minut skreśliłbym bez zmru
żenia oka. „Scenariusz...” zwy
ciężył w Krakowie, z czego się
bardzo cieszę i nie wierzę w

żadne tam puste, beztreściowe
rozważania Schaeffera (my

ślę o jego pomysłach drama-
tucznuch).

OLGIERD JĘDRZEJCZAK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
Kliniką Geriatryczną AM w

Krakowie. Klinika mieści się
w jednym z czterech pawilo
nów Domu Spokojnej Staro
ści w Prokocimiu zbudowane
go z inicjatywy znanego lite
rata Jana Kurczaba. Siedzimy
w nowoczesnym gabinecie.
Stary zegar kontrastuje z jego
wnętrzem i nawet swym wy
glądem przypomina przemija
nie czasu. By zabrać się do
rozważania na temat odwiecz
nej walki człowieka z czasem,
ustalamy wpierw pewne po
jęcia.

Bo czym jest starzenie się
w świetle dzisiejszej medy
cyny? Starzenie się to o-

kres, gdy w ustroju .pojawia
ją się nie spowodowane cho
robą zmiany struktury i obni
żenia sprawności, zwłaszcza
adaptacyjnych. Zresztą proces
ten rozważa się w różnych
płaszczyznach: psychicznej,
biologicznej, socjalnej.

Chociaż centralny układ
nerwowy nie ma właściwości
regeneracyjnych tzn. komór
ki nerwowe nie odradzają się,
psychika człowieka, jeśli nie
dotknie jej choroba, najdłużej
utrzymuje się w normie. Jest
to pocieszające, bo najbar
dziej boimy się przecież utra
ty wartości intelektualnych.
Z wiekiem następują jednak
zmiany charakterologiczne,
wyostrzają się ponoć cechy
charakteru mniej dostrzegal
ne w czasach młodości. Sta
rzejąc się, człowiek coraz

mniej planuje i częściej rezy
gnuje z zamierzeń nie podej
mując walki. Bywa jednak, że
ludzie ogarnięci jakąś pasją,
„żyjący” na przykład swoim
zawodem, nie starzeją się
psychicznie, to znaczy dłużej
nie przejawiają cech starości.
Tak nietypowo zachowują się
niekiedy, mimo upływu lat,
wielcy naukowcy czy artyści.

Chociaż każdy inaczej
przeżywa proces starzenia się,
bo zależy on od wielu czynni
ków — genetycznych , środo
wiskowych,

'

indywidualnych,
rasowych — trzeba dla po
rządku, okresy życia ludzkie
go ująć w karby kalendarza.

Najbardziej aktywny, twór
czy jest wiek 30—60 lat.
Po sześćdziesiątce przychodzi
wczesna starość, potem, po 75
latach starość właściwa, zaś od
90 roku życia liczy się wiek
sędziwy.

Różne są teorie medyczne
na temat przyczyn 1 istoty
starzenia się. Dec. Józef Ko-
cemba utrzymuje, że człowiek
jest tak stary jak zniszczone
są jego naczynia krwionośne.
Zgodnie z tą teorią sprawność

układu krążenia i związanego
z nim układu oddychania de
cyduje o sile witalnej, inaczej
mówiąc o „młodości” organiz
mu. Układ krążenia spełnia
nadrzędną rolę, jego funkcja
dotyczy wszystkich narządów
i tkanek. Bez krążenia nie
mogą się przecież toczyć pro
cesy życiowe. Układ ten jesl
bardzo wrażl+vy na różne
czynniki szkodliwe: nadci
śnienie tętnicze, nieprawidło
wości metaboliczne, nadmiar
ciał lipidowych, przecukrze-
nie, a także na czynniki zew
nętrzne, na przykład nikoty
nę. Gdyby więc udało się
skutecznie chronić przed zni
szczeniem naczynia krwiono
śne, to znacznie dłużej byłaby
utrzymana ogólna sprawność
ustroju. Związek miażdżycy
naczyń krwionośnych ze sta
rzeniem się jest więc oczywi
sty, stąd wniosek, że zapobie
ganie miażdżycy jest jedną z

form hamowania procesu sta
rzenia.

Niektórzy upatrują przy
czyn starzenia się organizmu
w tak zwanych „wolnych
rodnikach”, które powstają i
gromadzą się w nim w ciągu
życia. Są to produkty szkod
liwe, zatruwające organizm.
Słyszy się też pogląd, że sta
rzenie to naturalny proces
zużywania się układów i or
ganów człowieka. Nie bez
znaczenia są też choroby ni
szczące organizm i przyspie
szające starość.

Nadzieja w geriatrii
Człowiek stary choruje ina

czej, bez dużej nadziei na

wyzdrowienie, która przecież
bywa sprzymierzeńcem leka
rza. Trudniej nawet zdiagno-
zować starszego pacjenta, bo
jego informacja o chorobie i
samopoczuciu jest niepewna,
zmącona niedoskonałością pa
mięci, lękiem, w dodatku wy
niki badań bywają mniej ja
sne niż w przypadku młodego
organizmu. Medycynę staro
ści nazwano geriatrią (w od
różnieniu od gerontologii,
która jest wiedzą o starzeniu
się i zawiera wiele dyscyplin).
Geriatria jest nauką młodą,
wyodrębnioną i nazwaną jako
dyscyplina kliniczna dopiero
w początkach XX wieku. Do
tąd nie ma jej jeszcze w pro
gramie studiów wyższych, ani
pielęgniarskich. „Wyjątkowo
trudno jest leczyć człowieka
starego — mówi doc. Józef
Kocemba ,— jego dolegliwości
są zwykle liczne, w dodatku
towarzyszy mu lęk przynoszą
cy w następstwie agresję lub
depresję starczą. Starszy czło
wiek inaczej reaguje na leki,

zabiegi, nieprawdą jest także,
iż jego wrażliwość jest stępio
na, a doznania i przeżycia
płytsze. Tak może być tylko
w przypadku pewnych pato
logicznych zmian psychicz
nych. W geriatrii potrzebna
jest wiedza interdyscyplinar
na, jest to znakomita szkoła
medycyny praktycznej...”

Klinika Geriatryczna AM W
Krakowie mieści 57 łóżek,
które służą w pierwszym rzę
dzie pacjentom Domu Spo
kojnej Starości, ale także i
innym chorym z zewnątrz.
„Nie należy moim zdaniem,
tworzyć zamkniętych szpitali
geriatrycznych — twierdzi
doc. Józef Kocemba — od
dział geriatryczny ma być
normalnym szpitalem. Klini
kę tę zaczął organizować
prof. Julian Blicharski. 'jynę-
trze szpitala jest jasne, czyste,
dobrze utrzymane i ma swoi
stą atmosferę spokoju, kon
trastuje więc z typowymi kra
kowskimi szpitalami zwykle
brudnymi i zatłoczonymi. Sale
są 1—4 osobowe. Jest tu pra
cownia analityczna i chemicz
na, sala ćwiczeń, gabinet fi
zykoterapeutyczny, dwułóżko-
wa sala intensywnej opieki,
mała kuchnia dla sporządza
nia posiłków dietetycznych
połączona z punktem porad
nictwa dietetycznego, własna
apteka. W sąsiedztwie bardzo
skromny budynek spełniający
funkcję hotelu pielęgniarskie
go. Brak pielęgniarek i salo
wych dotknął ł tę klinikę,
choć jeszcze nie jest on wi
doczny. O stan psychiczny
chorych dba zatrudniony tu

psycholog, który bierze udział
w diagnozowaniu i leczeniu.

Nie można się jednak łu
dzić, nie jest to typowy obraz
warunków szpitalnych. Klini
ka Geriatryczna to tylko 57
łóżek, a przecież w szpitalach
najczęściej przebywają ludzie,
starsi. Oni to zapełniają szpi
talne korytarze, zwłaszcza od
działów internistycznych, a

ponieważ leczenie człowieka
starego nie przynosi tak do
brych efektów jak w przy
padku leczenia młodego orga
nizmu, niechętnie podejmuje
się tej sztuki i lekarz, i pielę
gniarka.

Społeczeństwo
się starzeje

Dzisiejsza cywilizacja gorzej
obeszła się z człowiekiem sta
rym niż niektóre dawne pry
mitywne plemiona. Może m.

in. dlatego, że naszej wiedzy
nie czerpiemy z doświadczeń
i mądrości starszych. Kultura
i ekonomia nie we wszystkich
krajach — nawet chlubiących

się wysokim poziomem życia
— wyznaczyły człowiekowi
staremu godne miejsce. Po
wolność późnego wieku nie
pasuje do szybkiego tempa
życia, toteż ludzie starsi wy
padają z jego rytmu i egzy
stują gdzieś na marginesie.

Społeczeństwo się starzeje.
Około 9,7 proc. Polaków liczy
powyżej 65 lat (ok. 1,5 proc,
więcej niż dziesięć lat temu).
Najstarsze jest społeczeństwo
szwedzkie, 16,5 proc, ludności
tego kraju ukończyło 65 lat,
w RFN 16,1 proc., w NRD —

15,9 proc. W Polsce ok. 1,6
proc, mieszkańców ma po
nad 80 lat (dziesięć lat temu
wiek ten osiągnęło ok. 1 proc,
naszego społeczeństwa). Stąd
wniosek, że żyjemy coraz dłu
żej.

Chociaż każdy człowiek ina
czej przeżywa proces starzenia
się, z kalendarzem w ręku, w

imię porządku społecznego,
wyznaczono czas odejścia z

pracy zawodowej. Kwiaty po
darowane zwykle w takich o-

kolicznościach nie są w stanie
przysłonić progu życia, toteż
dla wielu ludzi przejście na

emeryturę staje się począt
kiem starości.

W domu rodzina często nie
jest w stanie zapewnić opieki
najstarszym. Więzi rodzinne
na całym świecie rozluźniają
się, mało jest dzisiaj rodzin
wielopokoleniowych, szcze
gólnie w miastach, gdzie
choćby ciasne budownictwo
mieszkaniowe wyklucza ich
istnienie. Zresztą któż na
prawdę umie opiekować się
starym człowiekiem, znajduje
na to cierpliwość i czas. Ze
spól Kliniki Geriatrycznej AM

'

w Krakowie zamierza uczyć
krewnych swych pacjentów
podstawowych zasad pielę
gnacji i chyba jest to słuszne.

*

Odwieczna walka człowieka
z czasem, zresztą skazana z

góry na przegraną, jest pięk
na i godna szacunku. Nie
można też twierdzić, że czło
wiek nie odniósł w niej żad
nych sukcesów. Co prawda
nie znaleziono eliksiru mło
dości, ani leku na długowiecz
ność, ale życie ludzkie znacz
nie się wydłużyło. Potencjal
ne możliwości biologiczne
przeżycia sięgają, zdaniem
naukowców, 110 lat i można
ufać, że w przyszłości uda się
powszechnie osiągnąć taką
granicę, a rzeczą geriatrii jest
uczynić te ostatnie lata lep
szymi.

KRYSTYNA
ROŻNOWSKA
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@ ^Młodzieżowe Centrum
Kultury (Mikołajska 2): „O-
twórz drzwi” — spektakl K.

Choińskiego w wyk. Danuty
Jamrozy i Wojciecha Ziętar-
skiego — 19.

@ Nowohuckie Centrum
Kultury (pi. Centralny): Kon
cert muzyki kameralnej w

wyk. Armina Terzibachiona i
Carli Werner — 17.

Sztandar dla Szkoły
Podstawowej nr 144

W ubiegłą sobotę młodzież i
grono pedagogiczne Szkoły
Podstawowej nr 144 im. Boha
terów Września wzięli udział
w uroczystości przekazania
szkole sztandaru ufundowane
go przez ZBoWiD, spółdzielnię
mieszkaniową oraz komitet ro
dzicielski. Szkoła obchodzi
właśnie swoje IO-lecie, a fakt
otrzymania sztandaru jest •wy
razem uznania dla jej dotych
czasowych osiągnięć w pracy
dydaktycznej. Młodzież szkoły
złożyła ślubowanie, zaś uro
czystość zakończyła część ar
tystyczna w wykonaniu ucz
niów.

KRAKOWSKI

© Przy Nowym Kłeparzu
na ul. Długiej starannie wyło
żono chodnik nowymi płytami.
Nie byłoby w tym niczego
dziwnego, gdyby nie fakt, iż na

tym chodniku ustawione są
parkometry, co jednoznacznie
wskazuje, że chodnik przezna
czony jest... dla samochodów.
Tak też jest w istocie. Bywal
cy placu proszą by w’ zamian
wyznaczyć im przejście. Naj
lepiej na ruchliwej jezdni
wzdłuż chodnika.

Zmiany w komunikacji
Miejskie Przedsiębiorstwo

Komunikacyjne w Krakowie
informuje, że z powodu re
montu torowiska w ul. Lima
nowskiego w okresie od dnia
2. X. do 30. XI. br. komunika
cja tramwajowa i autobuso
wa na odcinku CEKIERY —

NA ZJEŹDZIE zostaje zawie
szona. Tramwaje linii „6”,
„11” i „24” oraz autobusy li
nii „125”, „147” i „C” będą
kursowały trasami zastępczy
mi.

LINIA „6”: od Poczty Głó
wnej przez ul. Bohaterów
Stalingradu, most Powstań
ców Śląskich, ul. Na Zjeździe
i dalej po swojej trasie do
Prokocjmia. Komunikacja no
cna będzie się odbywała po
tej samej trasie;

LINIA „11”: ŁAGIEWNIKI
— Pstrowskiego — Krakow
ska — Waryńskiego — Wes
terplatte — Lubicz — Rako
wicka — RAKOWICE;

LINIA „24”: BOREK FA-
ŁĘCKI — Pstrowskiego —

Krakowska — Dietla — Bo
haterów Stalingradu — most
Powstańców Śląskich — Na

Zjeździe i dalej po swojej
trasie do Bieżanowa. UWA
GA! Pomiędzy przystankiem
„Krakowska/Dietla” a ul.
Miodową przystanku pośred
niego nie będzie;

LINIA „125”; będzie koń
czyć swój bieg na placu Bo
haterów Getta.

LINIA „147”: pozostaje na

swojej dotychczasowej trasie
objazdowej przez ul. Inwali
dów Wojennych;

LINIA „C”: od ul. Wielic
kiej przez ul. Na Zjeździe —

most Powstańców Śląskich —

Podgórską — Krakowską (w
obu kierunkach).

W czwartkowym nume
rze naszej gazety nama
wialiśmy Państwa na wy
jazd do Raciechowic, gdzie
od godziny 10 miał się roz
począć kiermasz owoców i
warzyw. Pisaliśmy —

zgodnie z uzyskanymi in
formacjami, i w najlep
szej wierze: zorganizowa
no go z myślą o mieszkań
cach Krakowa, którzy pra
gną zaopatrzyć swoje do
mowe spiżarnie na nad
chodzącą zimę. Hurtowe
ceny, znacznie niższe niż
w sklepach i na placach
targowych, przyciągną za
pewne wielu krakowian,
zwłaszcza zmotoryzowa
nych. Warto odżałować
parę litrów cennej benzy
ny, zwłaszcza, że organi
zatorzy przewidzieli rów
nież inne atrakcje. Jeżeli
dopisze pogoda, dobrze bę
dzie połączyć przyjemne —

odpoczynek na świeżym
powietrzu — z pożytecz
nym...

Tymczasem: pogoda do
pisała, było ciepło i sło
necznie. Potencjalni klien
ci stawili się licznie, zao
patrzeni w skrzynki, wia

Jubileusz krokowskiej Fabryki Domów

„Fadom" wykorzystał swoją szansę
Przedsiębiorstwo Produkcji

Elementów Prefabrykowanych
i Wyrobów Betonowych „Pa
dom” w Krakowie powstało,
dokładnie 10 lat temu. Pierw
sze lata nie były dla zakładu
łatwe. Zmiany organizacyjne
(przedsiębiorstwo podległe było
początkowo Kombinatowi Bu
downictwa Mieszkaniowego, a

następnie . Krakowskiemu
Przedsiębiorstwu Budowlane
mu) a także trudności spowo
dowane nadmiernym obciąże
niem parku maszynowego i
brakiem części zamiennych,
spowodowały, że zakład długo
nie mógł osiągnąć docelowej
zdolności produkcyjnej. Osiąg
nął ją w 1979 roku a, wynio
sła ona 12 tys. izb rocznie i
była najwyższa w kraju. W
tym to okresie z elementów
produkowanych w „Fadomie”
powstają m. in. osiedla Proko-

4 lata trwał remont i mo- dzielnie dla dziecka zdrowego,
dernizacja starego budynku w Kierownik przychodni — dr
Swoszowicach, w którym kie- Alfred Sampolski znany ze

dyś mieścił się ośrodek zdro- swego oddania pacjentom
wia. Obiekt po generalnym (pracował już w tymczasowym
remoncie przeznaczano na no- ośrodku, lecząc mieszkańców
wą przychodnię. Odpowie- Swoszowic) cieszy się nie
dzialnej i trudnej pracy (mo- mniej od tych, którzy znajdą
dernizacje bowiem nie należą tutaj pomoc lekarską. W cza-

do prac chętnie wykonywa- sie uroczystości otwarcia Przy-
nych przez przedsiębiorstwa chodni Rejonowej nr 9, która
budowlane) podjęło się odbyła się w piątek przy u-

MPRB-2. Wykonawca dotou- dziale naczelnika Podgórza —

dawał piętro. W rozbudowa- Mariana Kuliga dziękował

Na 200-lecie dzielnicy

12 tysięcy podgórzan
otrzymało

nową przychodnię
nym obiekcie powstało 20 po
mieszczeń, w których mieszczą
się gabinety dla lekarzy spe
cjalistów. Dla ludności Swo
szowic i okolicznych osiedli od
danie tej placówki służby zdro
wia jest dużym ułatwieniem.
Codziennie pacjentów przyj
mować będzie 6 lekarzy. 11 o-

sób personelu średniego zapew
ni dobrą opiekę w gabinetach
specjalistycznych. Na przeszło
300 m kwadratowych znajdą
pomieszczenie gabinety:, ogól
ny, pediatryczny, ginekologicz
ny, stomatologiczny i zabiego
wy. Będzie poradnia dla dzie
cka chorego i wydzielona od-

Działalność KUSP „Groma
da” zapoczątkowana została
w 1947 roku od usług szew
skich; dzisiaj jej produkcja
obejmuje branże: obuwniczą,
metalową, chemiczną, gumo
wą, papierniczą i zabawkar-
ską. Profil działania spół
dzielni jest bardzo zróżnico
wany: od produkcji obuwia
(100 tys. par rocznie, w tym
obuwie regionalne oparte na

motywach góralskich), pro
dukcji pasty do butów, pa
sty do podłóg, wyrobów gu
mowych (uszczelek, korków
gumowych, wyrobów sanitar
nych) do usług krawieckich,
kuśnierskich, rymarskich, ka-
letniczych, usług wulkaniza
cyjnych i szerokiej gamy u-

sług motoryzacyjnych Ponad
to spółdzielnia produkuje na
rzędzia ślusarskie i rolnicze,
wykonuje usługi kserografi
czne, poligraficzne, introliga
torskie, produkuje zabawki
dla dzieci, prowadzi, kursy
tańca towarzyskiego i... biuro
matrymonialne (ok. tysiąca
skojarzonych małżeństw). Ca
ła ta różnorodna działalność
prowadzona jest przez 85 za
kładów usługowych, 17 punk-

W Raciechowicach kiermaszu nie było!

Dopisali klienci i pogoda
zawiedli kompletnie organizatorzy

dra, kartony i siatki.
Wszystkich czekała jednak
przykra niespodzianka: na

sportowym boisku w Ra
ciechowicach kupić można

było ceramikę, „pepsi”,
miotły, bańki na mleko,
cukrową watę na patyku, i
— na jednym, jedynym
stoisku Krakowskiej Spół
dzielni Ogrodniczo-Pszczc-
larskiej — cebulę, mar
chew, pietruszkę, buraki i
winogrona. To wszystko.
Przyjezdni, mogli sobie o-

bejrzeć ładnie udekorowa
ną trybunę, przygotowaną
dla przybywających na u-

roczystości święta plonów
(o godz. 13), kilka sztuk
sprzętu rolniczego, a także
posłuchać z głośnika, że

cim, Wola Duchacka, Bieża
nów.

■Wprowadzenie w życie re
formy gospodarczej powoduje
konieczność organizacyjnego
wyodrębnienia Fabryki Do
mów. Od 1 stycznia 1983 r-

zakład istnieje pod obecną na
zwą jako samodzielne przed
siębiorstwo. W określonym sta
tutowo zakresie produkcji stał
się „Fadom” zakładem produ
kującym elementy prefabryko
wane dla potrzeb budowni
ctwa mieszkaniowego oraz

tzw. galanterię betonową dla
gospodarki komunalnej i in
frastruktury miast i osiedli.

Dziś w „Fadomie” wiedzą
co znaczy dobrze gospodaro
wać. Właściwe rozumienie za--

sad reformy gospodarczej,
właściwa praca samorządu i
dobra współpraca dyrekcji s

szczegółnie wykonawcy za to,
że budowlani obiekt oddali w

terminie. Dodatkowy pożytek
to doprowadzenie wody nie
tylko do przychodni, ale i po
bliskich domów mieszczących
się przy tej samej ulicy co no
wa przychodnia. Tak więc na

200-lecie dzielnicy mieszkańcy
otrzymali i przychodnię i wo
dociąg. Obiekt ten jest jed
nym z . 8 oddanych w piątek
mieszkańcom największej
dzielnicy Krakowa w dniu jej
jubileuszu.

(ml)

Krakowska Usługowa Spółdzielnia Pracy

„Gromada”

Odpowiedź na społeczne
zapotrzebowanie

tów przyjęć, 3 sklepów i 12
zakładów produkcyjnych za
trudniających łącznie 1400 o-

sób. Wartość wytworzonych
towarów i wykonanych usług
sięga 900 min złotych. Cechą
charakterystyczną produkcji
„Gromady” jest dostosowanie
do aktualnych potrzeb ryn
ku, czyli krótkie serie wyro
bów i szybka zmiana asorty
mentu. »

Dla realizacji idei nowocze
sności w usługach, spółdziel
nia prowadzi własny Ośrodek
Rozwoju Techniki Usług Skó
rzanych i Wulkanizacyjnych,
którego opracowania maszyn,

•urządzeń czy technologii słu
żą nie tylko spółdzielni, ale
są szeroko wykorzystywane

„najwięcej witaminy mają
polskie dziewczyny”. W
każdym razie dla tych wi
tamin nie było tam żadnej
konkurencji.

Wstąpiłam do Urzędu
Gminy, żeby dowiedzieć
się co się właściwie stało.
Zastałam stroskanych lu
dzi, którzy starali się jakoś
na własną rękę zorganizo
wać sprzedaż obiecanych
— przez kogo innego owo
ców 1 warzyw. Naczelnik
gminy Julian Radzik i 1
sekretarz KG PZPR Ro
man Uchwał powiedzieli:
„jest nam naprawdę bar
dzo przykro i wstyd, że
tak to wyszła. Jeszcze w

czwartek rozmawialiśmy z

przedstawicielami Zakładu

samorządem, związkami zawo
dowymi i organizacją partyj
ną musiały przynieść efekty.
Uruchomiono m. in. produkcję
elementów W-70 dla budow
nictwa indywidualnego —

domków jednorodzinnych i in
nych elementów drobnowy
miarowych. Z materiałów od
padowych tj. z pyłów dymni
cowych z Elektrociepłowni
„Łęg” oraz żużla paleniskowe
go z własnej kotłowni opra
cowano i uruchomiono pro
dukcję pustaków ściennych o-

raz wyprodukowano pierwsze
elementy do montażu domków
jednorodzinnych, które prze
chodzą obecnie próby. I wre
szcie ostatnie osiągnięcie „Fa-
dornu” Na podstawie dotych
czasowych doświadczeń i opi
nii potencjalnych odbiorców
powstał prototyp i został wpro
wadzony do produkcji najeko-

W zalanych klasach pracują dmuchawy
Zapowiadał się horror. W telefonach rozlegały się roz

paczliwe głosy: — Przyjedźcie koniecznie. W Szkole Pod
stawowej nr 75 przy ul. Grochowskiej zalało 12 klas.
Dzieci, oprócz pierwszaków, od tygodnia już się nie u-

czą. Chodzą do muzeów, kin. W jaki sposób zdadzą egza
miny do szkół średnich! (uwaga dotyczyła ośmioklasi
stów).

Okazało się, że zalane są tylko dwie klasy. Pracowni
cy KBM „Zachód” nadbudowują trzecie piętro i tam,
gdzie jeszcze nie wylali nowego stropu, obfite ostatnio
deszcze przerwały folię i woda wdarła się do pomie
szczeń lekcyjnych. Od trzech dni cały czas pracują spe
cjalnie sprowadzone dmuchawy powietrzne, które suszą
zalane klasy. W poniedziałek jedna będzie już przygoto
wana na przyjęcie uczniów. „Odparowanie” drugiej to
kwestia kilku następnych dni.

Dzieci w klasach 1—4 uczą się normalnie. Ich starsi
koledzy z klas 5—8 w czwartek i piątek zwiedzali muzea

i oglądali filmy. Według zapewnień dyrekcji szkoły dwu
dniowa przerwa nie wpłynie na wyniki nauczania. Zre
sztą zajęcia takie są w programie i prędzej czy później
musiałyby się odbyć. Ich przyspieszenie było podykto
wane względami bezpieczeństwa (istniała możliwość od
padania tynku).

Prace związane z nadbudowaniem trzeciego piętra za
częły się z dwutygodniowym poślizgiem (spowodowała
to kapryśna aura). Niestety nie dało się ich przyspie
szyć. Całe szczęście, że wylewanie stropu na całej po
wierzchni zakończy się niebawem. (bb)

40-lecie MO i SB
Z okazji 40. rocznicy po

wstania Milicji Obywatelskiej
i Służby Bezpieczeństwa od
było się uroczyste poszerzone
plenum KZ PZPR przy Wo
jewódzkim Urzędzie Spraw
Wewnętrznych. Uczestniczyli
w nim m. in.: I sekretarz
KD PZPR Śródmieście RY
SZARD BOROWIECKI oraz

kierownik Krakowskiego O-

w kraju i stanowią jedno z

liczących się ogniw postępu
technicznego w usługach.
„Gromada” nie zapomina tak
że o swoich pracownikach.
Zakres akcji socjalnej został
ukształtowany przez potrzeby
załogi, której trzon stanowią
wieloletni pracownicy. Spół
dzielnia organizuje wczasy
rodzinne (dla sześciuset pra
cowników rocznie), kolonie i
zimowiska dla dzieci. Własny
ośrodek zapewnia wszech
stronną opiekę lekarską. Sto
łówka pracownicza wydaje
dziennie ponad 500 obiadów.
Poza stałymi formami 'dzia
łalności socjalnej prowadzi
się też szereg imprez okazjo
nalnych dla dzieci, młodzieży

Zaopatrzenia Ogrodnicze
go, którzy podtrzymali
wszystkie podjęte wcze
śniej przez KSOP zobowią
zania. Wszystko podobno
było zapięte na ostatni gu
zik, tymczasem, na obie
cane 3 stragany KSOP
jest jeden, i ani jednego
indywidualnego wystawcy
i sprzedawcy. A przecież
KSOP zobowiązał się, że
sadownicy, którzy zakon
traktowali owoce wystawią
jabłka do sprzedaży. Tym
czasem okazuje się, że
nikt, nic nie wiedział’1.

Wydaje się to tym bar
dziej dziwne, niepoważne i
niezrozumiałe, że punkt
skupu KSOP, który nie
może w tym roku nadążyć

z odbiorem owoców od
plantatorów powinien być
zainteresowany w ich zby
cie.

.Nie bez winy są tu rów
nież sami sadownicy, któ
rzy zobaczywszy „co się
święci”, nie wykazywali
żadnego zainteresowania
sprzedażą, choć potencjal
nych kupujących, i w e-

fekcie rozczarowanych przy
bywało z każdą chwi
lą. Jeden z sadowników
wyraził się, że chętnie by
sprzedał dużą ilość „wel-
sy”, której nie chce przy
jąć skup, ale hurtem, ja
kiemuś zakładowi pracy,
gdyż inaczej się nie opła
ca. Odjechałam, bez wysłu
chania drugiej strony, tj.
przedstawicieli KSOP, po
nieważ do godz. 12 nikt
taki się nie pojawił. Licz
nie przybyli krakowianie
głośno dawali wyraz swo
jemu rozczarowaniu, prze
liczali „cenną benzynę” na

jabłka po „kleparskich” ce
nach, ładowali do bagażni
ków puste skrzynki i wra
cali, mijając po drodze in
nych naiwnych...

. (ev)

nomiczniejszy domek typu —

CR-138 „Fadom”. Na terenie
zakładu zbudowano poligon,
gdzie dokonano próbnego
montażu domków przy równo
czesnym wyeksponowaniu ich
jako oferty dla inwestorów.

Nie brakło więc słów uzna
nia na miłej uroczystości z o-

kazji jubileuszu 10-lecia i Dnia
Budowlanych, jaka miała
miejsce w przedsiębiorstwie 29
września br. Wzięli w niej u-

dział: wiceprezydent miasta
Krakowa Janusz Jakubowski,
I sekretarz KD PZPR Kraków-
Podgórze Jan Kozak, naczel
nik dzielnicy Podgórze Ma
rian Kulig oraz inni zaprosze
ni goście. W trakcie spotkania
grupę zasłużonych pracowni
ków udekorowano odznacze
niami państwowymi, resorto
wymi i regionalnymi.

(fur)

środka Kształcenia Ideologi
cznego MARIAN WASILEW
SKI. Zainaugurowano kolej
ny rok kształcenia szkolenia
partyjnego, wręczono również
legitymacje partyjne nowym
członkom partii. Kilku szcze
gólnie zasłużonych funkcjona
riuszy wyróżnionych zostało
w’pisem do „księgi honoro
wej”.

i kobiet. Udział „Gromady”
w zaspokajaniu potrzeb ryn
kowych jest znaczny, chociaż
ograniczany . przez

*
szereg

czynników: tradycyjny od lat
brak jednolitego systemu
zaopatrzenia branży usługo
wej i związane z tym braki
surowcowe i materiałowe; —

niedostatki transportu, części
zamiennych i paliw spowodo
wane brakiem zrozumienia
istotnej funkcji transportu w

usługach; —'starzenie się ka
dry kwalifikowanych praco
wników i odchodzenie do
bardziej popłatnych prac w

przemyśle; — niefunkcjonal
ny system finansowania po
zornie tylko preferujący dzia
łalność usługową. W listopa
dzie tego roku minie 38 lat
jak założono KUSP „Groma
da”.' Na co dzień nie dostrze
gamy jej tak bardzo potrzeb
nej działalności. Przyzwyczai
liśmy się do tego, że jest, na
rzekamy na długi okres o-

czekiwania na usługi i cie
szymy się, gdy już zostanie
ona wykonana, bo spółdziel
nia znana jest z dobrej ja
kości.

(wl)

teatry
SCENA SATYRY „MASZKA

RON” (Rynek Gl. 1): G. Boccaccio:
Dekamerom — 20.15.

Pozostałe teatry nieczynne

KIJÓW (Krasińskiego 34): Psy
wojny (USA 18 la,U) i fiteny krót-
kometr. — 16.30 . 19 30, KULTURA

(Rynek Gł. 27): Imperium kontr
atakuje (USA ,12 lat) — 10, 12, 14,
16; Dworzec dla dwojga (radź. 15
lat) — 18; Wojna światów (poi. 18
lat) — 20. KSF MIKRO (Dzierżyń
skiego 5): Iluzjon — film prod.
ang. z cyklu „Szekspir na ekra
nie” — 15.30; przegląd flknu wę
gierskiego — 18 i 20. MŁODA
GWARDIA — STUDYJNE (Lubicz
6): Austeria (poi. 15 lat) — 15.45;
(18 i 20 — seanse zamknięte). PA
SAŻ BIELAKA: Bajki — 12; Wal
ka o ogień (kanad.-fr. 13 lat) —

10, 13, 15, 17, 19. ROTUNDA (Olean
dry 1): DKF — 2045. SFINKS (Ma
jakowskiego 2): Awantura o Basię
(poi. b .o.) — 16, 18, 20, ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Ucieczka
z Alcatraz (USA 15 lat) — 15.15,
17.50; Dziecko Rosemary (USA 38
lat) — 19.45. ŚWIT MAŁA SALA:
Uciec jak najbliżej (poi. 15 lat);
Inne spojrzenie (węg. 18 lat) — 17.
19.15. Światowid duża sala
(os Na Skarpie 7): Najlepszy kum
pel (USA 15 lat) - 15.45, 18; Wi
dziadło (pd. 18 lat) — 20.15.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Dziecko Rosemary (USA 18 lat) —

15.30; Na granicy (USA 18 lat) —

16, 20. UGOREK (os. Ugorek): W

ostatniej kolejności (radź. 12 lat)
— 15, 17, 19. WISŁA (Gazowa 27):
Bez znieczulenia (poi. 18 lat) —

15.30, 18. WANDA (Waryńskiego 5):
Nie było słońca tej wiosny (poi.
18 lat) — 14.45; Katastrofa w Gi
braltarze (poi, 15 lat) — 17; Tootsie

(USA 15 lat) — 20.30 . WARSZAWA
(Sbradom 15): Blizna (poi.-15 lat)—
15.45; Thais (poi. 18 lat) i filmy
krótkometr. — 17.45, 20,15. WOL
NOŚĆ (18 Stycznia 1): Seksmisja
(poi 15 lat) 1 filmy krótkometr. —

18.15, 19.15 WRZOS (Zamojskiego
50): Bez świadków, (radź. 13 lat) —

15.30; Parszywa dwunastka (USA
18 lat) — 17.30; Dreszcze (poi. 13
lat) — 20.15. ZWIĄZKOWIEC —

STUDYJNE (Grzegórzecka 7.1):
Ucieczka z Nowego Jorku (USA
18 lat) — 16, 18, 20.

GDOw — Promyk: Lata dwu
dzieste, lata trzydzieste (ipol. 15
lat); Komara celna (radź 12 lat).
SKAWINA — Piast: Sęp (węg. 15
lat); Imperium kontratakuje (USA
12 lał) i filmy krótkometr. WIE
LICZKA — Górnik: Na tropie So
koła (NRD 15 lat).

Pozostałe kina nieczynne

ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:
KOMNATY (niecz.) SKARBIEC
KORONNY 1 ZBROJOWNIA:
(niecz.), MUZEUM KATEDRALNE

(niecz.). Wystawa „Waiwel zagi
niony” (10—15) GROBY KRÓ
LEWSKIE I DZWON ZYGMUN-
TA: (9—15). MUZ. W PIESKOWEJ
SKALE (Ojców): (niecz.), MU
ZEUM W. LENINA (Topolowa 5):
Wystawy: „Lenin w Polsce”,
„Współpraca polsko - radziecka.

Tradycje — dorobek — perspekty
wy” (nieczynne), DOM LE
NINA (Kr. Jadwigi 41): Wystawy
— „Mieszkanie Lenina”, „Rewolu
cyjna działalność Lenina na ziemi

krakowskiej”, „Miejsca zesłań
1 emigracji politycznej Le
nina” (9—15, wst. wol.) MUZEUM
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17):
Współczesna fauna polska . (nie
czynne). MUZEUM ETNOGRA
FICZNE (pl Wotoica 3): Wystawy:
„Polska kultura ludowa", „Dzieła
i twórcy w 40-leciu PRL” (10—18,
wst. wol.) . MUZ, HISTOR. KRZY-

SZTOFORY (Rynek Gł. 35): Wy
stawa „Z dziejów 1 kult Krako
wa” oraz prezentacja medali da
rowanych przez Jana Pawła II

(niecz.Jtt. FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa — „Armia Kraków”
(niecz.). JANA 12: Wyst. zegarów
(niecz.). POMORSKA 2): Wystawa
„Męczeństwo i walka Pola
ków w latach 1939—3945” (niecz.).
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24):
Wystawa: „Z dziejów i kultury Ży
dów (niecz.). MUZ. ARCHEOLO
GICZNE (Poselska 3): Wystawy
„Starożytność i średniowiecze Ma
łopolski”. „Pradzieje Nowej Hu
ty”, „Mumie egipskie w świetle
promieni X”, „Wiktoria wiedeń
ska” (9—14). PODZIEMIA KO
ŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA (Rynek
Gł.). Wyst.: „Dzieje Rynku krak,”
(9—18). APTEKA „POD ORŁEM”

(pl. Bohaterów Getta 18): Mu
zeum Pamięci Narodowej (10—16),
GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 3): Wystawa „Albin
Brunovsky — laureat Grand Prix
MBG 80” (niecz.). BWA (pl. Szcze
pański 3a): X Międzynarodowe
Biennale Grafiki (niecz.). GALE
RIA arkady (pl. Szczepański
3a): Wyst „Sto wybranych grafik
NRD roku 1983” (niecz.). GA
LERIA PLASTYKA (pl Szcze
pański 5); Wystawa „Prze
gląd grafiki młodych” —

(10—18) GALERIA „PRYZ
MAT” (Łobzowska 3): Wysta
wa „Documenta Kassel — histo
ria i perspektywy” (M.80—13.30).
MUZEUM NARODOWE (Sukien
nice): Galeria polskiej sztu
ki XIX wieku (10—46). MU
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Ka
nonicza 9) :• (miecz.). KAMIENICA
SZOLAYSKICH (pl Szczepański
9): Galeria polskiej sztuki do 1764
(10-(16). ZBIORY CZARTORYS
KICH (Jana 19): (10-45.30), NOWY
GMACH (al 3 Maja 1): Galeria

polskiej sztuki XX w, (niecz.).
MUZEUM iMŁODF.J POLSKI „RY-
DLOWKA” (Tetmajera 28):
„Folklor wsi podkrakowskiej”
(niecz.). MUZEUM LOTNICTWA I
ASTRONAUTYKI (al Planu 6-let-
nlego 17): (niecz.). SALON TPSP

(pL Szczepański 4): Wystawa „Lau„
reaci MBG 1966—4980” (niecz.). PA
WILON WYSTAWOWY (Nowa
Huta, al Róż 3): Wystawa „Naj
lepsze plakaty NRD w 1982 roku”
(niecz.). KLUB MPiK (Mały Rynek
4): CZYTELNIA: (10—20) GA
LERIA: (11—18). KOPALNIA SOLI
(Wieliczka) (8—17). MUZEUM ŻUP
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KRAKOWSKICH (Wieiiozka): (nie
czynne).

MYŚLENICE — MUZ. REGIO
NALNE (Sobieskiego 3): Wystawa
„Maria Konopnicka 1 Teofil Le
nartowicz — wzajemne związki”
(niecz.). MDK (Świerczewskiego
14): „Miasta i charaktery” —

wyst. rysunków Gerhardta Von-

try (8—21). MIEJSKIE SA
LE WYSTAWOWE (3 Maja la):
Wystawa fotografii dokument.-his-
torycz. Jana Bułhaka pt, „Warsza
wa po wyroku śmierci” (niecz.).

szpitale
PYZ UHIM E

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA — tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę)..

CHIRURGICZNY: Kopernika 40;
CHIRURGII DZIEC.: Prokocim,
LARYNGOLOGICZNY: Na Skarpie
65. UROLOGICZNY: Prądnicka 35,
OKULISTYCZNY: Wilkowice.

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14, t&L 999; zachoro
wania i przewozy: tel 22-29-99.

Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 - tel. 66-69-99 Prokocim (Teli
gi 6) — tel 55-59-99 (Lotnisko Ba
lice) - tel 11-19-99. Nowa Huta
— teł. .44-49-99 Krowodrza (Piasto-
wśka) — tel 33-39-99 . Krzeszowice,
tel. 99. Jerzmanowice, tel 48 Pro
szowice, tei 9. Myślenice, tel. 999
Skawina (Kazimierza Wielkiego 4),
tel. dla mieszkańców 999, tel.

miejski 761-444, Wieliczka, teł.
22-33-54 t 9 Niepołomice, tel. alar
mowy 198. tel. miejski 210-209
Iwanowice, teł 99 oraz Izby Przy
jęć wszystkich szpitali według re
jonizacji.

apteki
INFORMACJA APTECZNA —

teł 11-07-65 (czynna 8—15).
Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł 42. Długa 88, Kozłó

wek (pawilon), Krakowska 1,
Pstrowskiego 27, Kazimierza Wiel
kiego 117, Nowa Huta — cs. Cen
trum A, bl. 4, os. Centrum C, bl. 6 .

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w

Krzeszowicach, Nidpoło-micach,
Sułkowicach, Alwerni, Dobczy
cach. Gdowie. Skale i Słomnikach

t#V-PROGRAM

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ
NY — tel. 22-25-86, 22-31-38 (15.S0—
22)

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gł. 27): tel 22-32-65
(13—17)

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu 6-letpiego 154 — teł. 44-17-60
l tel. 44-16-32 (7—22), ul Kawiory
3 — tei. 37-55 -75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22).

OGRÓD BOTANICZNY (Koper
nika 27) (9—19)

TELEFON ZAUFANIA DLA
NARKOMANÓW: 34-02-43; 34-02-44,
wewn. 13 i 20 (8—,19).

ŻEGLUGA KRAKOWSKA -, tel.
22-62-55, 2218-60, 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan): 9,
11, 13, 15/ 17.

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia śro
dowiska) — nr 21-33 -64 (7—20),

TELEFON DLA RODZICÓW —

22-02-16 (14-18).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)

PROGRAM I
na fali 1322 m. czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00. 8.00, 9.00, 10.00 11.00,
12.05. 14.00, 10.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

9.00—4,1.00 Cztery pory roku. 13.00
Radio Kierowców 11.05 Koncert

przed hejnałem 11.57 Komun o st.
wód. 12 .30 Muz. folki malow. 12 .45
Roln. kwadr 13 00 Komun. 13.10
Radio Kierowców 13.20 Przeboje
Belgradu 13.30 Z tańcem przez
wieki 14.05 Mag muz ..Rytm”
15.55 Radio Kierowców. 16 05 Pro
blem dnia 16.15 Bank przebojów.
17.00 Muz. 1 aktualn. 18.05 Jazz 1

pios. 19.20 Minirecitai. 19.30 Radio
— dzieciom: „Pingwiny ,pana Pop-
pera” - cz 1.2005Wkilku tak
tach, w kilku słów 20.10 Konc ży
czeń. 20.35 Człowiek dla człowie
ka. 20.40 A. Seghers: „Trzcina” —

fr. opow 20 50 Jazz w pigułce.
21.00 Komun 21.03 Kran, sport
21.15 Muz 22.25 Zbliżenia. 22.33
Korne bez biletu 23.10 Panor świa
ta. 23.25 Dla tych, co nie lubią
rocka. 0,00 Wiad. I muz. nocą.

PROGRAM II
stereo 5 aud. Rózgi. PR w Kra

kowie UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00,
17.00, 21.00.

8.03 Naszym zdaniem. 8.10 Słereof.
archiwum polsk. pios. 8 .30 Poran
na seren. 9.00 Umberto Eoo. „Imię
róży” — fr pow 9 20 Muz., którą
lubi M Koterbska. 9.50 „KG 200 -

bezimienny oddział Luftwaffe” -

fr. pow. 10.00 Godz. melom 11.00

Zawsze po jedenastej. 11.10 Muz,
non stop 12.00 Młodzi śpiewacy —

wielka sztuka. 12 .25 W stronę jaz
zu. 13.05—13.20 Kraków na antenie:
13.20 Z malow. skrzyni. 13 30 Al
bum operowy 1400 „KG 200 —J

bezimienny oddział Luftwaffe" —

fr pow 14.10 Muz. na 33 1 45 obro
tów 16.00 Pamiętniki 1 wspomn,
13.10 Tańce polskie 15.30 Folklor
na mapie świata 15 55 Minlat. liter.
'16.00 Wielkie dzieła, Wielcy wyk.
17.05—18.30 Kraków na antenie 18.00
Co niesie dzień. 18.30 Klub stereo.
19.30- Wieczór w Ftlh.: „Festiwal
w Bergen — 1984" 21.05 Wiecz,
refleksje. 21 .10 Klasycy bossa-

novy: S Mendes. 21.40 Studio
Form Dokum. 22 .10 Słuchajmy ra
zem 23.00 „Ciężki piasek” — fr.
pow. 23.20 Polski konc., 24.00 Płyta
z gwiazdką. 0.45 Minlat. liter. 0.50
Echa dnia.

PROGRAM III

UKF 66,89 MHi

6.00 Zaprasz. do Trójki. 7, 0, 0,
12, 13, 16, 17, 18 — Serwis Trójki.
7.30 Polit. dla wszystkich. 8 .30
„Głowa Kasandry” - ode. 20 (powt.)
9.05 Po prostu o nas 9.20 Mała po
ranna muz. 10.00 Sztuki użytkowe.
10.30 Marsze t fragtimy 11.00 Ro
werem u przyjaciół 11.20 Muz. In-
terklub - z dyskogr. K. Katony.
11,50 „Król szczurów” — ode. 16
(powt). 12 .05 W tonacji Trójki.
13.00 „Głowa Kasandry” — ode. 23.
13.10 Powt z rozr. 14.00 Konc. pod
wójne i potrójne 15.05 Bielszy od
cień bluesa 15.45 Sport Trójka.
16.00 Zaprasz do Trójki 17.05 Ka
non. Cate Bush - The Dreaming.
17 30 Polit dla wszystkich 18 05
tnf. sport. 19 00 „Dżuma” — ode. 4.'
19.30 Trochę swinga 19.50 „Król
szczurów” — ode. 17. 20.00 Katalog
nagrań 20 45 Klub Trójki: „Prawo
prasowe” 21.00 Trzy kwadr jazzu.
21.45 Klub Trójki (cz. 2). 22.05 24

godziny w 10 minut 1 inf sport.
22.15 Po festiwalu Vratislavia Can-
tans 22,45 Nie tylko Marguez (cz.
1). 23.00 Zaprasz do Trójki. 23.50
„Nauki Nany” — ode. 8 .

PROGRAM IV
na UKF 67.67 MHz; na fali śr.
219 m, czyli 1368 KHz orazdod.

na fali dl. 1500 m

DZIENNIKI: 7.00, 12.05,16.00,
19.30, 23.50.

Godz. 7 .55 Muz. suplement, R.10

„Pierwszy rok życia” - mag. dla
młodych matek. 8 30 Nuty spod
lekkiej batuty 8 50 Aktualn 9.05
To do mnie nie należy (matem,
kl. 1). 9 .35 Nie tylko dla słuch, w

mund 10 00 ..Matka i córka” —

słuch. (Jęz poi. kl. 5), 10.30 Polska
muz fortep 11 00 Na kartach kro
nik (jęz poi. kl. 1 lic) 11.30 Płyt,
kolekcje 12.10 Rozm o wychów.
12.20 Śpiewa zespół Andrzej 1 Eli
za 12 30 Matysiakowie 13 00 To do
mnie nie należy (matem kl. 1).
13.25 Soliści Akademii Neville’a.
14.00 Popoł. Młodych Słuch 14.25

Rózgi Harc. 16 00 Lektury nasto
latków 16.10 Leksykon lekkiej mu
zy. 16.35 Widnokrąg 17 05 Prima-
donna stulecia: M Ćallas 18.00
Rozważ stylist 18.10 Poezja śpie
wana 18,40 Studio ekspertów. 19.40
Jęz. ros 19.55 W trosce o przy
szłość. 20.20 Wieczór muz 1 myśli.
22.00 Akademia muz dawnej 22.50
Lektury „czwórki". 23,00 Muz-yko-
terapia. 23.30 Człowiek 1 nauka.
23 53 Kalendarz radiowy

PROGRAM I

13.30 TTR — matem., sem.

I: zbiory liczbowe
14 00 TTR — wskazówki me

tod sem 1: Jak się uczyć w

TTR?
15.50 NURT: Państwo a spo”

łeczeństwo
16 20 Program dnia
16.25 DT — Wiadomości
16.30 Encyklopedia TDC

Kosmos
16.55 Zwierzyniec
17.20 DT — Wiadomości
17.30 Telewizyjny Informa”

tor Wydawniczy
'

17.45 Z udziałem korespon
dentów — progr. publicyst.-
-artystyczny

18.15 „Saldo” — mag. gosp.
18.50 Wystąpienie ambasa

dora Chińskiej Republiki Lu
dowej

19.00 Dobranoc: „Jak wiel
błąd i osiołek chodzili do szko
ły” — film radź

19.1,0 Echa stadionów
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr TV? Z. Nałko

wska „Granica”, cz. 3, reż. Jan
Błeszyński, wyst.: H. Grygla-
szewska B Grabowską-Oliwa,
B. Paluch, J. Frycz, J. Trela.
E. Lubaszenko i in.

21.45 DT — komentarze
22.10 Międzynarodowy Dzień

Muzyki
22.35 Pokój 408
23.05 DT — Wiadomości

FROGRAM II

17.55 Program dnia
18.00 „Prosto z morza”

morskie horyzonty
18.30 KRONIKA (Kr.)
19 00 Pokręć głową — zag.

harcerskie
19 20 Przeboje .Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Szkice historyczne
20.15 Collegium Musicum .

20.35 Śpiewa Teresa Klimu-
szko Arie operowe: Moniusz
ki, Pucciniego; arie operet
kowe: Straussa i Lehara

21.15 DT — wydarzenia: te”
iefon „Dwójki”

2130 Spectrum
22.00 Kolekcja mistrza Czang

— film fab prod chińskiej
23.40 DT — wiadomości

Za imiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia I telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzialno
ści.
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SPORT SPORT©

GES Kat. — Ruch 1:1 (8:0).
Bramki: dla GKS — Morcinek

(86 min.), dla Ruehu — Nawale

(66 min.).
Górnik Z. — Pogoń 1:0 (0:8).

Bramka — Gonia (61 min.).

Legi* — Bałtyk 14 (6:6).
Bramka — Putek (86 min.).

Lechia — Radomiak 2:1 (1:1).
Bramki': dla Lechil — Cybulski

(29 min.) I Kruszczyńskl (74
min. a karnego), dla Rademia-

ka — Nledziólka (26 min.).

Górnik Walb. — ŁKS 1:1

(0:6). Bramki: dla Górnika —

Stelmasiak (86 min.), dla ŁKS
— Baran (51 min.).

Motor —Lech 1:1 (6:6). Bram
ki: dla Motoru — Iwanicki (00
min.), dla Lecha — Okoński

(51 min.).

Śląsk — Zagłębie 1:1 (0:0).
Bramki: dla Śląska — Socha
(61 min.), dla Zagłębia — Urban

(65 min.).

L Legia 13:9 14-7
2. Widzew 13:5 9—3
3. Górnik Z. 13:5 8-2

4. Lech 11:7 0—8
5. Motor 10:8 10-8
6. Zagłębie 10: 8 12—11
7. Radomiak 9:9 10-8
8. Pogoń 9:9 8—9
9. Bałtyk 9:9 6—9

10. GKS 8:10 7— 7
11. Ruch 8:10 9—11

12. Lechia 7:11 8-14
13. WISŁA 8:12 6— 8
14. Górnik Walb. 6:12 11—15
15. Śląsk 6:12 8-12

16. ŁKS 6:12 8— 7

i! LIG

Olimpia Poznań — Owardl*
W-wa 3:8 (2:1), Stal Stoczira —

Chrobry 0:1 (0:1), Szombierki —

Stilon 1:1 (0:1), Mote Jelcz —

Piast 3:0 (3:0), Odra Wodzisław
— Zagłębie L. 1:1 (0:0), AKS
Niwka — Zawisza 1:8 (1:1),
Victoria — Slęza 0:8, Chemik —

Zagłębie Walb. 2:1 (0:9).

1. Odra

2. Zagłębie L.

3. Zawisza
4. Moto Jelcz
5. Szombierki
6. Olimpia
7. Gwardia
8. Zagłębie W.
9. Chemik

10. Chrobry
11. Slęza
12. Piast
13. Stilon
14. "'AKS
15. Victoria
16. Stal

14:417:8
12:6 8:3
11: 7 15:10'
11:713:8
U:7 19:8
10: 8 12:12
9: 9 15:13
9: 9 12:11
9:910:9
9:9 7:6
8:10 9: 6

8:10 6:10
7:11 7:19
7:11 7:13
6:1S 1: 6

8:13 6:1T

Stal St. Wola - Rmovla 0:0,
Jagiellonla — Korona 3:1 (1:1).
Bałuty — Górnik K. 3:0 (1:0),
Błękitni — Polonia W. 1:0 (1:0),
Stal Rzeszów — Avla 2:1 (1:1).

1. HUTNIK 18:5lii4
2. IGLOOPOL 12:0 8t6
3. Stal M. 12:69:6
4. Avia 11:79:8

5. Górnik 11:78:7
6. Bałuty 10:89:5
7. Polonia B. 9:98:8
8. Włókniarz 0:90;0
9. Korona 9: 0 7:11

10. Jagiellonla 8:10 8: 7
u. CRACOYIA 8:10 4: 8

IŻ. Resovia 8:10 4: 7

13. Stal Rz. 7:11 8": 9

14. Stal St. W. 7:11 8: 9

15. Błękitni 6:12 5:10

16. Polonia W. «:I2 4: 9

IIIUGA V!il

Dalln — Garbarnia 0:1 (0:1),
Czarni — Sandecja 0:0, Stal —

Glinik 3:1 (0:1), Limanovią — li
nia 0:2 (0:0), Tamovla — Czuwa)
1:0 (0:0), Karpaty — Izolator 1:3
(1:2), Zelmer — Wisłoka 04.

1. Unia • 18 14-4

2. Karpaty 8 10 11—6
3. Wisłoka 810S—3
4. Stal 8910-8
5. Tarnorła 8912—9
fi. Sandecja 898—6

7. Izolator 8010—9
8. Glinik 888-7
9. Dalin 8ł6—8

10. Garbarnia 879—7

11. Zelmer 807—8
12. Czarni 80S-7

13. Czuwaj 804—11
14. Limanoyia 881—21

Kurs pływania
Kura nauki pływania dla dzie

ci 8- i 9-letnich zamieszkałych w

dzielnicy Krowodrza organizuje
Sekcja Pływacka „Wisły”. Zapi
sy przyjmowane na krytej pły
walni, ul. Reymonta 22, do dnia
4. 10. 1934 r. w godz. 16—19,

Dąży Lotek

I losowanie:

8, 9, 12, 24, 27. 21, «ed. 19

II lasowanie:

i,s,u,u,u,a

Legia nowym liderem
Dziewiąta runda piłkarskiej ekstraklasy stała

pad znakiem remisów, aż w pięciu spotkaniach
padł wynik nierozstrzygnięty i co ciekawe w

pifaiu przypadkach było 1:1! Ponadto trzy
krotnie triumfowali gospodarze. Bramek padło
niewiele bo zaledwie 13, za to była jedna
czerwona kartka (dla Nawałki) i aż 13 żółtych
kartek. Jak z tego widać piłkarze z rzadka
trafiają celnie do siatki, za to częściej trafiają
w... nogi przeciwnika.

No czele tabeli zmiana, na pozycję lidera

wysunęła się Legia choć musiała się solidnie

napracować by pokonać Bałtyk. Dopiero bram
ka Putka na 5 min, przed końcem meczu dala

jej zwycięstwo. Najciekawszy mecz tej rundy
oglądało Zabrze, Górnik po interesującym spot
kaniu pokonał Pogoń Szczecin 1:0. Dzięki temu

zwycięstwu zabrzanie mają tyle samo punktów
co Legia, również 13 pkt. ma dotychczasowy
lider Widzew.

Łodzianie raczej nieoczekiwanie stracili punkt
w pojedynku z Wisłą. Krakowianie potwierdzili
zwyżkę formy. Doprawdy zaskakująca jest ta

metamorfoza in pius krakowian. Nagle jak za

dotknięciem czarodziejskiej różdżki drużyna gra
zupełnie dobrze i co najważniejsze zbiera
punkty...

W najbliższą środę europejskie puchary. Z

wyjątkiem Wisły nasi reprezentanci niczym nie

zaimponowali, słabo grały Lech, Widzew, ko
lejny mecz z rzędu przegrała Pogoń. A ’ więc
jak będzie w środę? Bardzo ciekawie zapo
wiada się mecz w Szczecinie, gdzie Pogoń po
dejmuje FC Koeln, które w ostatniej rundzie
odniosło wysokie zwycięstwo 6:1. Przegrał na
tomiast i to na swoim boisku rywal Lecha —

Liuerpool.
Następna dziesiąta runda już za tydzień. W

Krakowie zobaczymy mecz Wisła — GKS Ka
towice. Ponadto grają: Lech — Górnik Zabrze,
Lechia — Legia, Radomiak — Widzew, ŁKS —

Bałtyk, Zagłębie — Górnik Wałbrzych, Pogoń
— Śląsk t Ruch — Mctor, a w II lidze:

Cracovia — Resovia, Avia — Hutnik i Górnik
Knurów — Igloopol.

(ans)

N/z: czołowa amazonka Krak. Klubu Jazdy Konnej E. Szlązak.
Fot. W. KLAG

Główna nagroda

dla J. Płaiosa

Cracovia samodzielnym liderem

To nie był spacerek

Urwali punkt Widzewowi
Piłkarze Wisły sprawili w

sobotę sporą niespodziankę, re
misując w Łodzi z liderem ta
beli Widzewem 1:1 (0:1). Pier
wsza połowa nie zapowiadała
jednak korzystnego dla Wisły
rezultatu. Gospodarze, którzy
przystąpili do meczu bez kon
tuzjowanego Wójcickiego mieli
lekką przewagę w polu i czę
sto atakowali. Efektem tej prze
wagi była bramka strzelona w

19 min. przez Dziekanowskiego,
który wykorzystał zagranie
Kajrysa po rzucie wolnym. Po

tej bramek gra ,.siadła”. Ło
dzianie zadowoleni z prowadze
nia, a mając w perspektywie
środowy mecz pucharowy —

grali wolno, statycznie, jakby
oszczędzając siły. Także Wisła

grała w tym okresie niemra
wo, mało dynamicznie.

Druga połowa znacznie lepsza
w wykonaniu wiślaków. Obser
wujemy kilka szybkich akcji,
kilkakrotnie pod bramką Bole-

sty Jest gorąco. W 69 min. o-

brońca Widzewa Kamiński (po
rajdzie Wróbla) zatrzymał pił
kę w polu karnym ręką. Sę

dzia podyktował karnego i An
drzej Iwan wyrównał na 1:1.
Taki rezultat utrzyma! się już
do końca spotkania.

Mecz nie był zbyt ciekawym
widowiskiem. jak stwierdził
trener Widzewa Żmuda jego
zespół wykazał oznaki zmęcze
nia po trudnych ostatnich spot
kaniach. Trener Widzewa miał
jednak nadzieję, że w meczu z

Aarhus jego drużyna odzyska
świeżość. Prawie na pewno w

Danii zagra już Wójcicki. Na
tomiast trener Lenczyk powie
dział, że po słabszej pierwszej
połowie, w drugiej drużyna
zmobilizowała się i potrafiła u-

zyskać korzystny rezultat.

Osobny rozdział w tym spot
kaniu to sędzia p. Goś z War
szawy. Wydał on szereg myl
nych werdyktów i wprowadził
sporo zamieszania na boisku.
Na 4 min. przed końcem poje
dynku .usunął ■ boiska Adama
Nawałkę.

Sędzia chciał go ukarać żół
tą kartką, ale kiedy zoriento
wał się iż uczynił to już wcze
śniej sięgnął po czerwony kar

tonik. Był to werdykt dysku
syjny, choć z drugiej , strony
powinien on być ostrzeżeniem
dla piłkarzy. Po pierwszej, żół
tej kartce każde następne nad
miernie ostre zagranie grozi
wyrzuceniem z boiska. U nas

najczęściej sędziowie są pobła
żliwi, ale na europejskich sta
dionach jest inaczej, pamiętamy
jak choćby podczas finałów ME
we Francji podobnie postąpił ar
biter angielski usuwając z boi
ska Duńczyka.

WISŁA: Zajda — Nawrocki,
Skrobowski, Budka, Krupiński
— Lipka-, Jałocha, Nawałka —

Banaszkiewicz (86 min. Świer
czewski), Iwan, Wróbel (85 min.

Targosz).
WIDZEW: Bolesta — Kamiń

ski, Dziuba, Romkę, Myśiiński
— Świątek — Jaworski (72 min.

Lcszczyk), Kajrys (80 min. Ku-

niczuk), Wraga — Dziekanow-

ski, Smolarek.

Żółta kartka Romkę, czerwo
na — Nawałka, sędziował Goś
z Warszawy, widzów 10 tys.

(AS)

W Krakowie po dwuletniej
przerwie, spowodowanej remon
tem hipodromu w Chełmie, ro
zegrano jeździecki Memoriał
mjra Adama Królikiewicza. W
sobotnie przedpołudnie odbyła
się uroczystość odsłonięcia ta
blicy pamiątkowej w domu przy
ul. Praskiej 6. Tu mieszkał nasz

znakomity jeździec ł trener,
zdobywca pierwszego medalu o-

limpijskiego („brąz” w Paryżu
w 1928 roku) - A. Królikiewicz.
W uroczystości udział wzięli m.

In. wiceprezydent m Krakowa
B. Guzik, naczelnik dzielnicy
Podgórze M. Kulig, a także ro
dzina A. Królikiewicza.

A po południu na odnowio
nym hipodromie w Chełmie ro
zegrano dwa kolejne konkursy
skoków. W konkursie klasy
„N” I miejsce zajęła I. Bartosz
na koniu Grenadier (LKJ Pru
chna). wyprzedzając E. Szlązak
na koniu Cekop (KKJK) 1 D.

Kadiuczkę na koniu Andrus
(WLKS Krakus). 20-letnia ama
zonka KKJK E. Szlązak jeszcze
lepiej spisała się w konkursie

klasy „C" (przeszkody 130 cm),
jej koń Lagos nie strącił ani
jednej przeszkody, zajmując I

miejsce. Druga była B. Bartosz
na koniu Bagur (LKJ Pruchna).
III miejsca ex aequo zajęła tak
że E. Szlązak na koniu Jar
wspólnie z Z. Płatosem na ko
niu Santos (LKJ Kozienice).

Największe emocje przeżyła
licznie zgromadzona publiczność
w niedzielę, kiedy to rozegrano
główny konkurs memoriałowy.
Odbyły elę dwa przejazdy, przy
pierwszym przeszkody miały
wysokość 130 cm, przy drugim
140 cm Obydwie próby bez

punktów karnych ukończyło tyl
ko dwóch zawodników: F. Nie
dziela z LZS Baszta Zawada i

J. Platos z LKJ Kozienice. Do
szło do dodatkowej rozgrywki
tym razem na przeszkodach o

wysokości 150 cm. Faworytem
był F. Niedziela, miał jednak
na koniu Krynica, dwie zrzutki.

Lepiej pojechał J. Platos, na

koniu Stefen, kończąc przejazd
bez punktów karnych i wygry
wając konkurs memoriałowy
Zwycięzca otrzyma! puchar
przechodni i liczne nagrody.
Dalsze miejsca zajęli: 3. Z. Pia
łoś na koniu Santos (LKJ Ko
zienice), 4. B. Bogueka-Pawelee
na koniu Akron (WLKS Kra
kus). Na zakończenie odbył się
konkurs o Puchar „Libana” (jest
to nazwa konia z WLKS Kra
kus, który wygrał ponad 50 za
wodów krajowych i zagranicz
nych), który zdobył F. Niedziela
na koniu Fokus (LZS Zawada),
II był R. Fatyga na koniu Fal
set (LKJ Pińczów), a III K. Ko-
zlarowskl na koniu Absolwent
(WLKS Krakus) Drużynowo
zwyciężyła drużyna LKJ Ko
zienice. T. G.

Spodziewano się dość łatwego
zwycięstwa płłkarek ręcznych
Craeovii w meczu ze SIęzą Wro
cław, tymczasem spotkanie mia
ło wyrównany przebieg. Krako
wianki z trudem wygrały 23:20
(12:10). To nie był dla nich spa
cerek. Slęza grała bardzo do
brze w obronie, chociaż czasami

zbyt ostro. Ale największą prze
szkodą dła krakowianek była
bramkarka wrocławianek —

Falba. Spisywała się wczoraj
znakomicie, broniąc m. in. 9

karnych i wygrywając pojedyn
ki nawet sam na sam z plłkar-
kami ręcznymi Cracorił.

Pierwsza część meczu była
dość wyrównana. Tuż po przer
wie krakowianki zagrały z

większym animuszem, szybciej,
skuteczniej 1 zdobyły pięcio-
bramkową przewagę. Wydawa
ło się, że losy spotkania zostały
przesądzone. Jednakże ambitnie
walczące wrocławianki nie za
mierzały skapitulować. Wyko
rzystywały każdy błąd Cracovii
i na trzy minuty przed końcem

meczu przegrywały tylko dwie
ma bramkami, mając w posia
daniu piłkę: Zawodniczki Slęzy
nie wytrzymały nerwowo i nie

wykorzystały tej szansy.
Cracovla była zespołem lep

szym 1 zasłużyła na zwycięstwo,
jednakże zagrała poniżej swych
możliwości. Od kandydatek do

tytułu mistrzowskiego możną
wymagać więcej, ■ zwłaszcza u-

miejętności wykorzystywania
rzutów karnych.

Bramki dla Cracovil zdobyły:
Wójcik 6, Siodłak 5, Tomaszew
ska i Flgas po 4, Wojtoń 2, Sa-
snal i Hołda po 1, najwięcej dla

pokonanych Brewiak 6 1 Ko
złowska 4.

Dziś rewanż e godz. 17 w hali
Wawelu. T. G-

Pozostałe wyniki: Pogoń
Szczecin — Skra 21:16, Ruch —

Start Elbląg 27:24, Sośnica —

AZS Kat. 24—23, AZS Wr. —

AKS 21:20. W tabeli prowadzi
Cracovia 14 pkt. przed Skrą 12

pkt, Ruchem I AZS Wr. po 1#

pkt.

,- <■
Hutnik wiceliderem

Jak na razie bardze dobrze

spisują się w lidze piłkarze
ręczni Hutnika Kraków. W dru
giej rundzie grali na wyjeździe
w Poznaniu z Grunwaldem I

wywalczyli z trudnym prze
ciwnikiem 3 punkty.

A mogło być jeszcze lepiej
W prawdzie gospodarze prowa
dzili przez większą część spot
kania, ale na minutę przed
końcem Hutnik prowadził jed
ną bramką. Remis uratował dła
Grunwaldu Dulski, który pew
nie strzelił karnego. Wynik
28:28 (12:11), najwięcej bramek
dla gości Skalski 11, Toma
szewski 7, Gawlik 5.

W niedzielę mecz był bez
historii. Od pierwszych minut

hutnicy narzucili mocne tempo

i już do przerwy prowadzili 1#

bramkami. Pewnie wygrali cały
mecz 32:23 (20:10), najwięcej
bramek dla Hutnika Garpiel 9»
Tomaszewski I Skalski po 7.

Wybrzeże — Anilana 27:25 i

37:25, Pogoń Zabrze — AZS
Gorzów 25:19 i 23:22, AZS War
szawa — Posnania 25:24 i 19:19,
Korona — Śląsk 31:26 i 35:22.

1. Wybrzeże
2. HUTNIK
3. Pogoń
4. Korona

8:0 125:100
7:1 110: 91
6:2 83: 76
4:4 116:109

5. Grunwald Poznań 4:4 103:111
6. Posnania
7. Anilana Łódź
8. AZS Warszawa
9. AZS Gorzów

10. Śląsk

3:5 78: 79
3:5 109:116
3:5 84: 93
1:7 93:107
1:7 99:118

(S)

1:6 „pasów” w Bytomiu

Dramatyczny mecz w Sosnowcu

E"~a

trzymać!
Tak trzymać! — chclałoby się

powiedzieć po sobotnim meczn

piłkarzy Hutnika z Polonią By
tom. Krakowianie potwierdzili
swe pierwszoligowe aspiracje 1

zagtali jak na lidera przystało.
Był to najlepszy w tym sezonie
mecz „hutników”, a to że byto-
mianie wyjechali z Nowej Huty
z bagażem tylko dwóch bramek,
mogą zawdzięczać przede wszy
stkim bramkarzowi Patoniowi I

jeszcze zbyt małej precyzji strze
leckiej gospodarzy.

Piłkarze Hutnika od pierw
szych minut narzucili rywalowi
swój styl gry 1 zepchnęli Żo do

głębokiej obrony. Krakowianie

grali pomysłowo, dynamicznie,
często przeprowadzając akcje
skrzydłami, dużo też strzelali
W pierwszych minutach meczu

Palt dwukrotnie przeegzamino
wał Patonia, ale ten nie dał się
zaskoczyć. W 21 min. bramkarz

bytomian był jednak bezradny,
gdy po rzucie wolnym wykony
wanym przez Orła, Szczecina

głową umieścił piłkę w siatce.
W 41 min. rzut wolny egzekwo
wał z kolei Sysło, precyzyjnie
podał i Orzeł głową zdobył gola
dla gospodarzy.

Mimo dwubramkowej prze
wagi krakowianie nie zwolnili

tempa po przerwie, nadal wal
czyli z pasją i ambicją. To żo

wynik nie uległ zmianie jest
zasługą przede wszystkim Pato
nia, który obronił m. in. groźne
strzały Smagacza i Szczeciny.
Polonia była tylko tłem zespo
łu krakowskiego. Hutnik wy
grał 2:8 (2:0), będąc drużyną
zdecydowanie lepszą i bez sła
bych punktów.

HUTNIK: Holocher — Kil,
Kot, Walankiewlez, Słowakie
wicz — Orzeł, Sysło, Pawlikow
ski (od 48 min. Bargiel), Sma-
gacz — Falt (od 76 min. Śmia
łek), Szczecina. Żółta kartka

Bojda (Polonia). Sędziował T.

Stępień (Częstochowa). Widzów
ok. 4 tys. T. G.

Kto ich nauczy strzelać?
(OBSŁ. WŁ.) Nie udał się pił

karzom Cracovił wyjazd do Miel
ca, gdzie w 9 kolejce „pasy”
przegrały ze Stalą Mielec 0:3
(0:1). Piłkarze z Krakowa nie

grali w tym meczu źle, ale nie
stety nie mieli w swoich szere
gach dobrych napastników.
Krakowianie oddali zaledwie 8

groźne strzały na bramkę Paz-
dana. W 43 min. piłka po strza
le głową Cisowskiego przeszła
tuż nad poprzeczką. W 2 min

później ładnym strzałem popi
sał się Osoba, ale skutecznie in
terweniował Pazdan, a piłka po
dobitce Dybczaka trafiła w po
przeczkę.

Od pierwszych minut do ata
ku przeszli gospodarze. W 8

min. po strzale Banasika Woj
ciechowski z trudem wybił piłkę
na k-orner, w chwilę później od

utraty bramki uchronił swój ze
spół Surowiec, który wybił pił

kę z linii bramkowej. W 16 min.

było 1:0. Po 'błędzie stoperów
Kołosowskl z najbliższej odleg
łości pokonał bramkarza Cra-
coTii. Wojciechowski był jednak
jaśniejszym punktem krakow
skiego zespołu 1 uchronił go od

wyższej porażki. Obronił kilka

groźnych strzałów. Druga bram
ka dla gospodarzy padła w 82
min. a jej autorem był Poręb-
ny. Mielczanin z dalszej odleg-
łośoi przerzucił piłkę nad obroń
cami i bramkarzem. Na minutę
przed końcem spotkania Koło-
sowski ustalił wynik meczu na

8:0.
CRACOVIA! Wojciechowski —

Surowiec, Podsiadło, Zawadziń-
skl, Zych — Cisowski, Osoba,
Bzukała, Tyrka — Graba, Dyb-
czak.

Sędziował Klocek z Gdańska.
Żółte kartki Łukasik 1 Podsia
dło. (JK)

Zwycięstwo
w 89. minucie
(INF, WŁ.) Piłkarze Igloopo-

lu nie zwalniają tempa i w

kolejnym spotkaniu wzbogacili
się o 2 punkty. Tym rasem

wygrana z Włókniarzem Pa
bianice 2:1 (0:0), z drużyną
groźną, była całkowicie zasłu
żona.

Pierwsza połowa gry stała
na słabym poziomie. Tempo
meczu było dość wolne a skła-

dniejsze akcje w wykonaniu
piłkarzy obu zespołów można

było liczyć na palcach jednej
ręki. 2-krotnie Stefanik miał
szansę wpisać się na listę
strzelców, lecz etrzelał niecel
nie.

Znaczne ożywienie gry obser
wowaliśmy w U części meczu

W tej połowie rozstrzygnęły «ię
losy spotkania. W 60 min. Cu-
ryło, najlepszy obok Kaczówki.

piłkarz na boisku ptasiwanym
strzałem pokonał Stefańczyka.
Końcówka meczu miała cha
rakter dość dramatyczny, jako
że w 85 min. goście zdobyli
wyrównującego gola ze strza
łu Rutkowskiego, a na doda
tek groźniej kontuzji doznał
Kaczówka. Kiedy wydawało
się, że mecz zakończy się wy
nikiem remisowym dopiero co

wprowadzony do gry Krupa w

89 min. z podania Curyły zdo
był zwycięskiego gola.

IGLOOPOL: Chmiel — Dziu
ba, Sekuła, Miętka, Zub —

Pisz, Curyło, Szybist — K-j-
czówka (od 82 min. Krupa),
Stefanik (od 70 min. Mysiak),
Strojek. Żółta kartka: Curylo
(Igoopol). Sędziował Koryzma
(Opole), widzów 8 tyz. (JP)

„Błękitna Wstęga Wisły
dla „Wawelskich Smoków”

Międzynarodowy Turniej Ko
szykówki Mężczyzn o „Błękit
ną Wstęgę Wisły” zakończył się
zwycięstwem „Wawelskich Smo
ków”, II miejsce zajął I-ligowy
zespół z Czechosłowacji — Che-
mosvit (oba te zespoły miały
po 2 zwycięstwa), III — Hutnik
Kraków, IV — Wybrzeże
Gdańsk.

Turniej stał na miernym po
ziomie, ale też obsada nie była
silna. O I miejscu decydował
mecz Wisła — Chemosvit. Po

wyrównanej pierwszej połowie,
w drugiej odsłonie krakowia
nie uzyskali już 18 pkt. prze
wagi, ale w końcówce Czecho-

słowacy zmniejszyli różnicę
tylko do 2 pkt. Celne strzały
Fikiela pozwoliły Wiśle wy
grać mecz 83:81 (44:42), co dało
krakowianom I miejsce. Naj
więcej punktów dla Wisły: Fi-

klel 27, Kudłacz i Międzik po
19, dla Chemosvitu: Pazicky 20,
Skala 16.

, Nieźle wypadł beniaminek
ekstraklasy Hutnik, który w

sobotę dzielnie stawiał czoła
Wiśle i przegrał nieznacznie
87:94 (44:41), najwięcej punktów
Fikiel 34, a dla Hutnika Żo-
chowskł 24. W niedzielę Hut
nik pewnie pokonał Wybrzeże
78:69 (40:29), najwięcej punktów
K. Klimczyk 20. Ostatni mecz:

Chemosvit — Wybrzeże 77:76
(36:39).

Najlepszym zawodnikiem tur
nieju wybrano Flkicla, który
został też królem strzelców —

84 pkt., najlepszym obrońcą
— Skaia (Chemosvit), najlep
sza piątka: Skala, Fikiel, Ro
siński (Wybrzeże), Vraniak
(ChemosTlt) i Międzik. (S)

W HI kolejce ekstraklasy ho
kejowej najciekawszy a zarazem

najbardziej dramatyczny mecz

oglądali kibice w Sosnowcu,
gdzie miejscowe Zagłębie wy
grało z Podhalem 6:5 (1:1, 4:1,
1:0).

Przez 60 minut ważyły się
szale zwycięstwa. W 46 min. o-

ca .arzy f ii lewa

zdecydował się na strzał z nie
bieskiej linii i krążek odbity od

poprzeczki wylądował w siatce

Samoicja. Nowotarżanie atako
wali1 potem z furią, w końców
ce na 40 sek. przed końcem tre
ner Ziętara wycofał z gry
bramkarza, ale manewr ten nie

przyniósł powodzenia. Bramki
dla gospodarzy: Zabawa 3, Klo
cek, Jobczyk i Cholewa, dla go
ści: Wronka, Książklewicz, Ru
chała, J. Szoplński I Sikora.

Zgodnie z przewidywaniami
przebiegał mecz w Bytomiu,
gdzie mistrz Polski — Polonia

podejmował Craeovię. Już pO
4 minutach gospodarze prowa

dzili 3:0 i mecz był potem bez
histori. Wygrali gospodarze 6:1

(4:1, 0:0, 2:0). Krakowianie Jedy
nego gola strzelili w 20 minu
cie, a uczynił to ich najlepszy
strzelec — Pawlik. Bramki dla
Polonii zdobyli: Christ i Saga
nowski po 2, Stanek i Piecko.

Pozostałe mecze: Naprzód —

GKS Katowice 5:4 (1:1, 2:1,
2:2), Unia Oświęcim — Stocz
niowiec 2:4 (1:1, 1:2, 0:1), GKS

Tychy — ŁKS 4:2 (2:1, 0:1, 2:0),

Kolejne mecze już we wtorek,
Cracovia podejmuje Unię, 4
Podhale — Tychy. (ANS)

1. Polonia 6:0 26: 1
2. Zagłębie 5:1 22:14
3. Naprzód 4:2 16:13
4. GKS Tychy 3:3 9:11
5. Stoczniowiec 3:3 6:8
6. GKS Katowice 2:4 14:10
7. PODHALE 2:4 13:14
8. CRACOVIA 2:4 12:20
9. Unia 2:4 9:24

10. ŁKS 1:5 11:18

Zmiany w Zarządzie Cracovii

Z piłkarskich stadionów
(z) Anglia — prowadzące

w tabeli Tottenham, Nottin
gham i Arsenał wygrały poje
dynki 8 kolejki ligowej. Na
czele tabeli — Tottenham, któ
ry pokonał Luton 4:2. Nottin
gham wygrał z Norwich 3:1,
Arsenał z Coventry 2:1. Poraż
ki doznał L!verpooi, który na

swoim stadionie (I) przegrał s

Sheffield Wednesday 0:2.

+ RFN — ciekawsze wyniki
6 rundy: Hamburger SV — FC
Kaiserslautern 3:2, FC Koeln —

Borussia Dortmund. 6:1, Bayern
— VfB Stuttgart (6 zwycięstwo
Bayernu) 3:1. Czołówka tabeli:

Bayern — 12 pkt., Borussia
M-G 1 Hamburger SV — po 8

pkt.

<$> Hiszpania — rozegrano Już
5 kolejek ligowych, w dobrej
formie znajduje się Barcelona

(z Schusterem 1 nowo pozyska
nym Anglikiem Archibaldem),
która pokonała na wyjeździe
Betis Sevilla 2:1 i znajduje się
na czele tabeli z 8 pkt. przed
Sevillą 7 pkt. Słynny Real Ma
dryt wygrał w ostatniej kolej
ce z Santander 8:0, ale ma do
piero 4 pkt.

0 Szkocja — prowadzi Aber
deen — 15 pkt. przed Glasgow
Rangers — 13 1 Celtlcem — 12.

Wszystkie te trzy zespoły wy
grały swe mecze w 8 kolejce
spotkań. Aberdeen — Heart 4:0,
Dundee — Celtie 2:3, Rangers
— Dundee Utd. 1:0.

£ W IX rundzie ligi francu
skiej klub Młynarczyka — Ba-
stia zremisował z liderem Bor-
deaux 0:0, a drużyna Szarmacha
Auxerre pokonała Brest 3:1 i

zajmuje trzecią lokatę w tabeli.

Szymanowski i Musiał

zapraszają
Z okazji jubileuszu 75-lecia

Clepardii zorganizowany zosta
nie turniej piłkarski dla chłop
ców urodzonych w latach 1974,
73 I 72 niezrzeszonych w żad
nym klubie. Mecze rozgrywane
będą na boisku piłki ręcznej a

drużyny wystąpią w 5-osobo-

wych składach. Turniej popro
wadzą byli reprezentanci Polski
Antoni Szymanowski i Adam

Musiał,' którzy też ufundowali

nagrody dla zwycięzców. Zgło
szenia przyjmuje sekretariat

Clepardii, Kraków, ul. Zawadz
kiego 5, lub telefonicznie pod
numerem 33-70-62 codziennie do

godz. 15.00, do 4 października.
Zawody rozegrane zostaną 6 1
7 października. (tg)

Koszykarki Hutnika

najlepsze
Koszykarki Hutnika wygrały

międzynarodowy turniej o Pu
char ZSMP Huty im. Lenina.
Krakowianki pokonały silne

I-ligowe zespoły z Czechosłowa
cji - SCP Rużenberok 72:52
(40:21) i Węgier DVTK Miskolo
78:74 (43:43) oraz walkowerem
z AZS Kraków 2:0. Krakowian
ki po wzmocnieniu przez Ko
sińską i Gawor (z Wisły) mają
I-ligowe aspiracje. Pozostałe

wyniki: Rużenberok — Miskolc
62:61, Miskolc — AZS Kraków
80:53, Rużenberok — AZS 84:47.

II lokata Icoszykarek
wiślaczek

Koszykarki Wisły zajęły H

miejsce na międzynarodowym
turnieju w Warszawie o Me
moriał Szeremety. W meczu o

I miejsce w grupie Wisła poko
nała Uniwersltateę Cluj 94:72
(41:26), najwięcej punktów Ja-
skurzyńska 28.

W meczu finałowym krako
wianki przegrały z wicemis
trzem CSRS — Spartą Praga
55:38 (23:38), Wiślaczkl miały
min. — 6:26!).

W najbliższy czwartek Wisła

gra w I rundzie PE w Wied
niu z Vienną (rewanż za ty
dzień w Krakowie), jeśli posu
ną tę przeszkodę spotka się w

H rundzie z mistrzem CSRS —

Slavią Praga. (S)

Onegdaj obradował Zarząd KS

Cracovia, który m. in. przyjął
program działania klubu do
1985 roku (o szczegółach mamy
być poinformowani na najbliż
szej konferencji prasowej).
Przyjęto rezygnację M. Kołpy
(ze względów zdrowotnych) z

funkcji wiceprezesa d/s organi
zacyjnych, w jego miejsce po
wołano H. Galasa, nadto w

skład Zarządu weszli J. Maciej
ko (przewodn. Rady Seniorów)
i, A. Rusina (jako nowy kiero
wnik sekcji la).

Miłym akcentem było przyby
cie na posiedzenie delegacji pa
tronackiego zakładu PIP „In-
stal”, która przekazała sprzęt
sportowy (m. in. piłki, rękawi
ce bramkarskie Adidasa) zaku
piony przez załogi Instalu pra
cujące w RFN. Załoga „Insta-
lu” zwróciła się z apelem do

innych krakowskich zakładów

pracy, aby także wsparły za
służony dla miasta klub w

sprzęt sportowy (s).

Odznaczenia
dla medalistów

zawodów
„Przyjaźń-84”5

W hali AWF w Warsza
wie odbyło się spotkanie
poświęcone podsumowaniu
serii imprez sportowych prze
prowadzonych pod wspólną
nazwą „PrxyJażń-84”. Spot
kanie otworzył przewodn.
GKKFiS, prezes FKO1 — M.

Renke.

Cykl zawodów „Przy
jaźń-84” wykazał, że w kra
jach socjalistycznych sku
piony jest wielki potencjał
sportu, a w wielu przypad
kach wyniki przewyższały
uzyskiwane w Los Angeles.
Zawody „Przyjaźń-84” prze
prowadzono w 24 dyscypli
nach, w 217 konkurencjach.
Startowało w nich ok. 8,5
tys. reprezentantów 40

państw. Polscy sportowcy
zdobyli 56 medali, w tym 7

złotych, 18 srebrnych 1 83

brązowe.

Uchwałą Rady Państwa
42 sportowców, trenerów 1

działaczy sportowych otrzy
mało odznaczenie państwo
we. Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski
odznaczeni zostali trener

szermierzy — A. Medyński
oraz wielokrotny mistrz
świata w zapasach — A. Su-

pron. 11 osób otrzymało Zło
te, 10 Srebrne, a 19 Brązowe
Krzyże Zasługi. Złoty Krzyż
otrzymał szermierz Cracovli
— L. Chronowski.

USA i Szwecja w finale
Pucharu Davisa

Daviscupowa reprezenta
cja USA zapewniła sobie
awans do finału Pucharu
Davisa obejmując po dwóch
dniach meczu z Australią
prowadzenie 3:0. Po zwy
cięstwach McEnroe’a nad
Cashem 1 Connorsa nad

Fitzgeraldem decydujący
punkt wywalczyła w sobo
tę para deblowa McEnroe —

Fleming pokonując w trzech
setach Edmondsona 1 McNa-

mee.

Ich rywalem będą Szwe
dzi, którzy pokonali CSRS *ż

5:0. Ostatnie gry: Wilander--
Lendl 6:3, 4:0, 6:2, Sundstro-
em — Smid 8:4, 6:4. Decy
dujący, trzeci punkt zdo
była para deblowa Edberg

1 Jairryd pokonując Slozila i
Smida 2:0, 5:7, 6:L 10:8, 6:2.

Bearzot grozi dymisjąl

Ogromne wzburzenie wy
wołały we Włoszech rewe
lacje czasopisma ,,'Epoca" su
gerujące, we Włosi „kupili"
podczas ostatnich mistrzostw
świata w piłce nożnej mecz

z Kamerunem. Prowadzący
od 27 września 1976 r. re
prezentację Włoch trener
BEARZOT oświadczył to

związku z tym, te nie mo
że dopuścić, aby sukces wło
skiej ekipy na Mundialu
był podważany przez infor
macje z niepoważnych i

nieodpowiedzialnych śródeł.
Bearzot stwierdził, że jeśli
Włoska Federacja Piłkarska
nie zajmie w najbliższym
czasie zdecydowanego sta
nowiska w tej sprawie zmu
szony będzie podać się do

dymisji.
Trenera Bearzota popar

li liczni zawodnicy, którzy
występowali na Mundialu to

Hiszpanii.

Błyskawiczny
konkurs „GKM

Kto odgadnie wyniki
Wisły i Pogoni?

Dzisiaj i jutro pod nu
merem teL 22-65-48 w

godz. od 13—14 można ty
pować wyniki WISŁY (z
islandzką drużyną IBV) i

POGONI Szczecin (z FC

Koeln) w II rundzie euro
pejskich pucharów. Na

tych, którzy trafnie wyty
pują wyniki oczekują pro
porczyki ufundowane przez

Wisłę.

Siatkarki Wisły
na II miejscu w Lohhof

Siatkarki krakowskiej Wi

sły zajęły drugie miejsce w

międzynarodowym „Turnie
ju mistrzów” w miejscowo
ści Lohhof. W finałowym
meczu Wisła przegrała z

mistrzem Włoch Olimpią Re-
ven.na 1:3 (12:13, 13:111, 10:18,
4:48).

Z DALEKOPISU

O 7 partia szachowego
meczu o mistrzostwo świata
rozgrywanego między Kar-

powem, a Kasparowem za
kończyła się zwycięstwem
obrońcy tytułu, który pro
wadzi już 3:0.

0 Obradujący w Zurichu
komitet wykonawczy UEFA

podjął decyzję, że finałowy
mecz PEMK odbędzie się 29
V 1985 r. w Brukseli, a w

Rotterdamie (15 V 85).
0 W eliminacyjnym me

czu do piłkarskich MS '86

(gr. 4) Jugosławia zremiso
wała w Belgradzie z Bułga
rią 0:0. Był to pierwszy
meta w tej grupie, w któ
rej występują również
mistrz Europy — Francja,
NRD oraz Luksemburg.

0 Rozegrano 6 serię za
wodów o Grand Prix RFN
w tenisie stołowym. Grubba
w finale „B” przegrał z

Waldnerem (Szwecja) 16:21,
21:17, 16:21. Polak ■ dorob
kiem 27 pkt prowadzi w

grupie przed Waldnerem 24

pkt 1 Birocheau (Francja) 18

pkt.
.0 Navratilova odniosła w

ćwierćfinale turnieju teni
sowego w Nowym Orleanie

przekonywające zwycięstwo
nad Jenny Klltch 6:1, 6:0.


